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Podpisanie wspólnego oświadczenia

polsko-jugosłowiańskiego
Wiec z udziałem przywódców polskich w fabryce „Zma£

BELGRAD (PAP)
W piątek w ostatnim

dniu pobytu w Jugosławii
jpolska delegacja partyjno-
:rządowa z Władysławem
'Gomułką i Józefem Cyran­
kiewiczem na czele zwie­
dziła Fabrykę.Maszyn Rol­
niczych „Zmaj” pod Bel­
gradem. Towarzyszyli jej
przewodniczący Związko­
wej Rady Socjalistycznego
Związku Ludu Pracującego
Jugosławii — Lazar Koli-
«evski, członek Związko­
wej Rady Wykonawczej —

Geza Tikvicki i inne oso­
bistości jugosłowiańskie.

W wielkiej hali fabrycz­
nej zgromadziła się załoga

zakładu „Zmaj” na wiec z

udziałem polskiej delegacji
partyjno-rządowej. Przyby­
wających Władysława. Go­
mułkę, Józefa Cyrankiewi­
cza i innych członków de­
legacji robotnicy witają
bardzo serdecznie. Padają
okrzyki na cześć delegacji,
na cześć przywódców obu
krajów.

Polskich gości serdecz­
nych słowach wita prze­
wodniczący Rady Robotni­
czej Bohdan Cuckovic.

Wśród gorących oklas­
ków i długotrwałej owacji
Władysław Gomułka pod­
chodzi do zainstalowanych
w hali fabrycznej mikrofo-

nów 1 wjgłasza przemó­
wienie (omówienie prze­
mówienia podajemy poni­
żej).

Słowa I sekretarza KC
PZPR słuchane są z uwagą
i serdecznie oklaskiwane.

O godz. 12.30 w „Białym
Dworze”, rezydencji prezy­
denta Tito, odbyło się pod­
pisanie wspólnego oświad­
czenia o rozmowach pol­
sko-jugosłowiańskich. Ze
strony polskiej oświadcze­
nie podpisali kierownicy
polskiej delegacji: Włady­
sław Gomułka i Józef Cy­
rankiewicz, a ze strony ju­
gosłowiańskiej Josip Broz-
Tito.
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We wczesnych godzinach
popołudniowych prezydent
Jugosławii i sekretarz ge­
neralny ZKJ Josip Broz-
Tito z Małżonką podejmo­
wali w Białym Dworze o-

biadem polską delegację
partyjno-rządową.

W piątek w godzinach
popołudniowych opuściła
Belgrad, udając się pocią­
giem w drogę powrotną do
kraju delegacja partyjno-
rządowa PRL z Wł. Go­
mułką 1 J. Cyrankiewiczem

Na dworcu belgradzkim
delegację polską żegnali
przywódcy jugosłowiańscy
z prezydentem J. Broz Ti-

ogólnej walki o socjalizm i pokój
Rozwój i współpraca Polski i Jugosławii stanowią część

Przemówienie Wl. Gomułki

W czwartek 18 bm. na farmie Dobano vicl w pobliżu Belgradu w dalszym ciągu to­
czyły się rozmowy polityczne polsko-jugosłowiańskie. Na zdjęciu: po przybyciu na far­
mę Dobanovici. Od lewej: prezydent J. Broz Tito, Władysław Gomułka, Józef Cyran­
kiewicz. i CAF — telefoto

Fot. Matuszewski

♦

udziałem posłów z Okręgu Wyborczego Kraków — mia-
członka Rady Państwa, rektora UJ, M. Klimaszewskiego

Z Egzekutywy KW

♦ Koordynacja pozioma
Z

•to:
1 prof. dr St. Jodłowskiego oraz sekretarzy KD i przewod­
niczących DRN z m. Krakowa — Egzekutywa KW partii w

Krakowie rozpatrywała wczoraj przebieg realizacji wnio­
sków i postulatów ludności, zgłoszonych w toku ostatniej
kampanii wyborczej do Sejmu i rad narodowych.

Jak wynika z przedłożonych materiałów, na terenie Kra­
kowa zarejestrowano ogółem 5.728 takich wniosków i postu­
latów, z czego 2.640 należy do kompetencji RN miasta, 2.704
— dzielnicowych rad narodowych, a reszta — jednostek nie
podporządkowanych radom. W trakcie dyskusji zwracano

uwagę szczególnie na zagadnienia problemowe, takie jak
trudności realizacji planu odnowy Starego Miasta, czy też

zagadnienie likwidacji nadmiernego zapylania Krakowa.
Wiele uwagi poświęcono także rozwojowi czynów społecz­
nych, mających nie tylko gospodarcze, ale i wychowawcze
znaczenie.

Egzekutywa uznała, iż prace nad wdrożeniem postulatów
1 wniosków ludności postępują w zasadzie prawidłowo, z tym
zastrzeżeniem, iż należy ponownie, skrupulatnie przejrzeć ich
rejestr i dokonać powtórnej kwalifikacji, celem ścisłego
określenia dróg ich realizowania. Na pewno bowiem wnio­
ski o charakterze organizacyjno-porządkowym można 1
trzeba szybko wcielić w życie. Egzekutywa podkreśliła tak­
że konieczność organizowania środowiskowych i rejonowych
spotkań i wyborcami dla szerszego i udokumentowanego u-

dzielenia odpowiedzi ną wszystkie postulaty; nie można tu
poprzestać na drodze korespondencyjnej. Wreszcie — spra­
wa właściwego traktowania wniosków na płaszczyźnie „cza­
sowej”. Chodzi o to, by wnioski i postulaty wyborców były
okresowo przeglądane pod kątem ewentualnie otwierających
się możliwości uwzględnienia ich w większym stopniu w

planach realizacyjnych.
W drugim punkcie porządku obrad była mowa o działal­

ności rad narodowych w dziedzinie koordynacji tzw. pozio­
mej.

Stwierdzono m. in., iż w zakresie koordynacji dotyczącej
przemysłu, niezależnie od wyraźnego postępu (np. utworze­
nie 37 porozumień terenowo-branżowych), wiele jest jeszcze
do zrobienia. Budzi niepokój fakt, iż niektóre zakłady róż­
nych branż nie przestrzegają postanowień uchwały KERM
nr 338 z 1961 roku, ani postanowień zarządzenia nr 22 Pre­
zesa Rady Ministrów, co w bardzo poważnym stopniu utru­
dnia radom narodowym szczebla wojewódzkiego wykonanie
ich koordynacyjnych funkcji, z wyraźną szkodą dla intere­
sów społecznych. W tego rodzaju wypadkach odpowiedzial­
ność ponosić winny kierownictwa zakładów. Stwierdzono
również potrzebę zwiększenia koordynacyjnych uprawnień
powiatowych 1 gromadzkich rad narodowych, co wiąże się
m. in. z potrzebą zasilenia zespołów planowania, szczególnie
w PRN. Trzeba będzie niemało wysiłków (a zadanie to spa­
da na organizacje i instancje partyjne), by przełamać na

tym odcinku zastarzałe przyzwyczajenia i — niejednokrot­
nie — pospolite wygodnictwo.

Egzekutywa KW, której obradom przewodniczył I sekre­
tarz KW, tow. Cz. Domagała, na tymże posiedzeniu rozpa­
trywała także sprawy organizacyjne. (—)

Inź Bortll Johansson z Karolińska Instytut w

Sztokholmie skonstruował aparat dla ludzi o upo­
śledzonym (w zakresie reagowania na dźwięki
wysokie) słuchu. Aparat przekształca dźwięki wy­
sokie na niskie. Nawet w wypadku poważnego
uszkodzenia organu słuchu przy zastosowaniu

aparatu inź. Johanssona uzyskano bardzo dobre

wyniki. Z 20 aparatów, .wykonanych pod kierun­
kiem konstruktora, wysłario już po jednym do Ka­
nady, Anglii 1 Holandii cztery — do USA 1 po dwa
do Japonii i NRF. W produkcji Jest obecnie próbna
aeria 200 aparatów przenośnych. CAF

Wł. Gomułka stwierdził na wstępie, iż Polska po-
dobnie jak Jugosławia przywiązuje wielką wagę do
przemysłu maszyn rolniczych i kosztem dużych na­
kładów inwestycyjnych rozwija i doskonali produkcję
tego przemysłu.

I my i wy — oświadczył mówca — pragniemy bo­
wiem z roku na rok zwiększać produkcję rolną, uno­
wocześniać rolnictwo. Można tego dokonać przede
wszystkim na drodze dostarczania rolnictwu w dosta­
tecznych ilościach środków produkcji wytwarzanych
przez przemysł.

Naród Polski z uwagą i sympatią śledzi osiągnięcia
narodów Jugosławii — kontynuował Wł. Gomułka.

Na sobotnim spotkaniu z nauczycielami I sekretarz
KW PZPR, tow. Czesław Domagała składa życzenia
pedagogom regionu z okazji Dnia Nauczyciela. (Infor­
mację — zamieszczamy na str. 2.) F°t. o. Link

Nauczycieli
Ziemi Krakowskiej

z
awsze uroczyicie obchodzimy w całym kraju, a więo
i na Ziemi Krakowskiej, Wasz dzień — Dzień Nauczy-
<:ela. IV tym roku mieć on będzie charakter szcze­
gólnie uroczysty. Równocześnie przypada bowiem
60. rocznica powstania Waszej organizacji zawodo­

wej — Związku Nauczycielstwa Polskiego, który od początku
swego Istnienia opowiadał się po stronie postępowych idei,
kształtujących we właściwy sposób światopogląd i charakter

młodzieży.
Toteż w okresie obchodów Dnia Nauczyciela cale społeczeń­

stwo łączy się z Wami — nauczyciele, wychowawcy placówek
opiekuńczych, pracownicy resortu oświaty i nauki, zrzeszeni
w szeregach ZNP — wyrażając Wam pełne uznanie za po­
stępową, patriotyczną postawę, za owocny wkład w dzieło

upowszechniania 1 szerzenia oświaty wśród szerokich

naszego narodu, za trud kształcenia i wychowywania
wych pokoleń.

Wspaniałym świadectwem plonów Waszej pracy Jeat
triotyczna postawa naszego społeczeństwa, które nie tylko
w codziennej pracy pokojowego budownictwa, w okresie od­
budowy 1 rozbudowy kraju, ale także w szczególnie trudnych
latach naszych dziejów: w okresie zmagań z zaborcami, walk
o utrzymanie polskości oraz o wyzwolenie narodowe 1 spo­
łeczne, wreszcie w najtragiczniejszym okresie okupacji hitle­
rowskiej zdawało znakomicie egzamin.

Doceniamy wszyscy wielkość i bogactwo Waszego dorobku
w ciągu minionego 60-lecia, a w nim — najbliższego nam —

20-lecia Polski Ludowej. I właśnie dlatego w czasie gdy
przystępujemy do realizacji reformy naszego szkolnictwa,
jesteśmy przekonani, że podołacie płynącym z tej realizacji
nowym zadaniom 1 obowiązkom, że nie zawiedziecie.

Dlatego też Prezydia Wojewódzkiej Rady Narodowej 1 Ra­
dy Narodowej miasta Krakowa składają Wam w Dniu

Nauczyciela — Waszym Dniu, wyrazy prawdziwego uznania
1 podzięki. Dołączają również do nich szczere 1 serdeczne ty­
czenia dalszych sukcesów w kształtowaniu umysłów i cha­
rakterów młodzieży, jak najlepszych rezultatów przy realiza­
cji reformy szkolnej. Każdemu z Was życzymy równocześnie
pomyślności w życiu osobistym. Pamiętajcie, te macie po­
parcie, pełne zrozumienie 1 życzliwość władz i społeczeń­
stwa Ziemi Krakowskiej.

Dzisiejsza Jugosławia — tó kraj o daleko posuniętym
uprzemysłowieniu, o stale rozwijającej się technice,
o rozkwitającej kulturze.

Osiągnięcia te umożliwiły wydatne polepszenie wa­
runków bytowych i rozwój kultury narodów Jugosławii,
podniosły znacznie autorytet socjalistycznej Jugosławii
na arenie międzynarodowej-

W dalszej części przemówienia I sekretarz KC PZPR
omówił dorobek Polski Ludowej w ciągu minionego
20-lecia.

Dokończenie na ttr. 2

TEATR WIELKI otwarty!
WARSZAWA (PAP)

Piątek, 19 listopada 1965
roku zapisze się na kartach
historii polskiej kultury
jako dzień oddania społe­
czeństwu, po blisko 15-let-
niej odbudowie i rozbudo­
wie, czołowej sceny opero­
wej w kraju — Teatru
Wielkiego w Warszawie.

Zbliża się godzina 11.30.
Westibul Teatru Wielkiego
zapełnia się gośćmi przy­
byłymi na uroczystość o-

twarcia.
Zebrani udają się do ho­

lu, gdzie następuje odsło­
nięcie pamiątkowej tablicy
poświęconej twórcom gma­
chu przy Placu Teatral­
nym. Aktu tego dokonuje
honorowy przewodniczący
SARP, przewodniczący Ra­
dy Naczelnej SFOS — mar­
szałek Polski Marian Spy­
chalski. Wyryty na tablicy
napis głosi:

„Teatr Wielki zbudowała

Warszawa w latach 1825—33,
projektował architekt Antonio
Corazzi. Teatr zniszczony w la­
tach 1939—45 przez hitlerow­
skiego najeźdźcę wzniosła z

ruin ofiarność całego narodu

przy udziale SFOS. Nową for­
mę gmachu Teatru Wielkiego
projektował architekt Bohdan
Pniewski. Teatr został otwarty
19 listopada 1965 r., by służył
narodowej sprawie I sztuce”.

Następnie zabiera głos
minister kultury i sztuki
— Lucjan Motyka.

— Chcielibyśmy — mówi
m. In. — aby wielkość tego
Teatru wyrażała się wiel­
kością programu, talentem
i sercem twórców, którzy
swą sztukę będą prezento­
wać społeczeństwu.

Min. Motyka przecina
symboliczną biało-czerwo­
ną wstęgę. Zebrani wcho­
dzą na widownię.

Widzowie zajmują miej­
sca w wygodnych fotelach.
Wśród publiczności widzi-

my przedstawicieli władz
partyjnych i państwowych:
Mariana Spychalskiego,
Artura Starewicza, kierow­
nika Wydziału Kultury KC
PZPR — Wincentego Kra-
śkę, ministrów.

Następnie przemawia Ja-
1 rosław Iwaszkiewicz.

Orkiestra Teatru Wiel­
kiego gra hymn narodowy.

Rozpoczyna się inaugura­
cyjny koncert. Jego pro­
gram wypełniają utwory
artystów, których dzieło
weszło do skarbnicy naszej
kultury narodowej.

Po koncercie goicie przecho­
dzą do pięknie zrekonstruo­
wanych sal redutowych, gdzie
znalazło siedzibę Muzeum Tea.
tralne. Stała ekspozycja
muzealna składa się z 3 czę­
ści. W salach redutowych zgro­
madzone są warszawskie pa­
miątki teatralne a lat 1765—

1968, w sąsiednich — przedsta­
wione są m. in. dzieje budo­
wy Teatru Wielkiego

ROZMOWA
WILSON — SCHROEDER

LONDYN (PAP)
Boński minister spraw za­

granicznych Schroeder, odbył
w piątek przed południem ro­
zmowę z premierem Wilsonem,
która trwała około 45 minut, *

wkrótce potem spotkał się i
szefem Foreign Office, Stewar­
tem.

W Londynie panuje zgodna
opinia, że głównym przedmio­
tem rozmów Schroedera z bry­
tyjskimi mężami stanu je«1
spra w a nie ro‘zpo wszech ni a ii la

broni nuklearnej, zagrażająca
zachodnioniemieckim planom
uzyskania udziału w kontroli
nad tą bronią. Jest to szcze­
gólnie aktualne przed grud­
niową wizytą Stewarta w

Moskwie

SUKCES RAFINERII
W TRZEBINI

(Inf. wł.) Wczoraj w Domu

Kultury Rafinerii Nafty w

Trzebini odbyła się uroczy­
stość przekazania załodze

przedsiębiorstwa sztandaru

przechodniego za uzyskanie
najlepszych wyników we

współzawodnictwie międzyza­
kładowym.

Sukces swój zawdzięcza Ra­
fineria dobrze rozwiniętemu
współzawodnictwu, ogarniają­
cemu wszystkie oddźiały pro­
dukcyjne. Na szczególne wy­
różnienie zasługują oddział

oksydacji asfaltu 1 rafinacji
olejów. Bardzo dobre wyniki
uzyskano w dążeniu do obni­
żki kosztów własnych, wzoro­
wo przebiega także realizacja
zaplanowanych inwestycji. Po­
zytywnie oceniono warunki

bhp w tym zakładzie, (do)

WOKÓŁ AFERY
BEN BARKI

PARYŻ (PAP)
Paryski sędzia Zollinger,

który prowadzi śledztwo w «-

ferze porwania Ben Barki, wy­
dał w czwartek cztery następ­
ne ąakazy aresztowania. Cho­
dzi o czterech osobników, któ­
rzy według zeznań świadków
brali bezpośredni udział w u-

prowadzeniu przedstawiciela
opozycji marokańskiej.

NA DROGACH —

POPRAWA
Sytuacja na drogach nasze­

go województwa Jest zupełnie
dobra — stwierdzili wczoraj
przedstawiciele PKS, MO,
WZDP. Niemały wpływ na ta­
ki stan rzeczy ma ustąpienie
fali mrozu. Jedynie na trasie
z Gdowa do Limanowej w o-

kolicach Łapanowa kierowcy
narzekają na źle posypaną
drogę.

Pomyślny meldunek otrzy­
maliśmy również z PKP, któ­
re nie notują Już większych o-

późnleń pociągów dalekobież­
nych. Wyładunek i formowa­
nie pociągów towarowych od-

bywą się także zgodnie z pla­
nem. (ans)

Na cały świe­
ci. trwają w dal­
szym ciągu de­
monstracje prze­
ciw proklamowa­

niu rasistowskiej
„niepodległości”

Rodezji i prze­
ciw niezdecydo­
wanej polityce
rządu brytyjskie­
go wobec rode-

zyjsklch rasi-
stów. Na zdjęciu:
uczestnicy de­
monstracji w

Izraelu palą fla­
gę brytyjską.

PREZYDIUM
RADY NARODOWEJ MIASTA KRAKOWA

PREZYDIUM
WOJEWÓDZKIEJ RADY NARODOWEJ

W KRAKOWIE

Z okazji Waszego Święta, Dnia Nauczyciela, Zarząd Wo­
jewódzki ZMS, Zarząd Wojewódzki ZMW i Komenda

Chorągwi ZHP w Krakowie składają Wam serdeczne po­
dziękowania za ofiarną pracę, pomoc 1 opiekę, jakich udzie­
lacie naszym organizacjom, oraz najlepsze życzenia i pozdro­
wienia od całej młodzieży naszego województwa.

Organizacje nasze wysoko cenią trud i odpowiedzialną pra­
cę nauczycieli, ich udział w kształtowaniu socjalistycznej po­
stawy młodego pokolenia. Jesteśmy szczególnie wdzięczni
młodym nauczycielom za ich bezinteresowną pomoc, Jakiej
udzielają nam w codziennej pracy z młodzieżą.

Wszystkim nauczycielom, członkom ZMS i ZMW, dwuty­
sięcznej rzeszy instruktorów harcerskich, opiekunom szkol­
nych kół i drużyn życzymy wielu sukcesów w pracy zawodo­
wej 1 społecznej, osobistej satysfakcji z działalności, której
celem jest socjalistyczne wychowanie młodego, zaangażowa­
nego społecznie, oddanego sprawie socjalizmu, obywatela
Polski Ludowej.

Życzymy Wam wiele pomyślności 1 zadowolenia w życiu
osobistym

ZARZĄD WOJEWÓDZKI ZMS

ZARZĄD WOJEWÓDZKI ZMW
KOMENDA CHORĄGWI ZHP

Prawidła rządzące naszym życiem
zbiorowym — nie te, implikowane
rzeczywistymi potrzebami rozsąd­
ku, lecz owe przejawiające się w

wygodnickiej praktyce — bywają na­
der ucieszne. Zwłaszcza, gdy nie jest
się bezpośrednio zaangażowanym ucze­
stnikiem wydarzenia, czy po prostu
wydarzonka do kategorii przejawów
zbiorowego życia zakwalifikowanego.
Zwłaszcza wówczas mianowicie, gdy
jest się jego obserwatorem.

Sceneria — dla rzeczy samej — nie
ma tu specjalnego znaczenia, choć moż­
na by ją konkretnie uplasować, przydać
jej barw, ucharakteryzować obrazem .

atmosfery, temperatury, nawet — na­
strojów. Wystarczy przecież zauważyć,
iż na wstępie odbywa się, rzecz raczej
naturalna i nieunikniona, wprowadze­
nie w meritum. A więc określenie celów
przedsięwzięcia, przedłożenie argumen­
tacji więżącej owe cele z konkretem
mikrośrodowiska właśnie zgromadzone­
go, apelowanie o udział, o zaangażowa­
nie, o przyczynienie się.

Po czym zalega cisza. Względna ci­
sza, bo gdzieś po kątach trwają szepty,
gdzieniegdzie wykwitają na twa­
rzach uśmiechy, tam i sam rozlega się
prawie że dyskretne szurnięcie krze­
słem. Taka kłopotliwa cisza. Jeden z

objawów trudności startu do ożywio­
nych dyskusji. Tym bardziej ożywio­
nych, im więcej liczy sobie audytorium
ludzi zaprawionych w publicznych wy­
stąpieniach.

Zabiera więc głos — na przykład —

lekarz. Który, zgodnie ze specyfiką
swego zawodu, zajmuje się psychopa­
tologią w wymiarze obserwowanym,
przezeń w mikrośrodowisku. Wywód

sprowadza się do. poparcia dla tez,
oznajmionych w zagajeniu. Tyle, że
trwa nieco przydługo i wiedzie w dal
siną.

Zachęceni w ten sposób inni — zgła­
szają chęć uczestniczenia w dyskusji —

ciurkiem. Wynika stąd, że kryzysowy
punkt naszego zebranka — minął.

Mówi więc — na przykład — pra­
cownik transportu na temat słuszności

GODNA

tez wysuniętych przez wprowadzające­
go do dyskusji, przy czym dorzuca parę
argumentów z dziedziny mu bliskiej,
jako że cel, wyłożony na wstępie, o-

siągnąć można przy użyciu pojazdów
dwuśladowych, jako też
wych; w rodzaju taczek.

Przemawia —■z pewną
zy — urzędnik w stanie
Uznając słuszność, jak i celowość po­
dejmowanego właśnie dzieła, pozwala
sobie dzielić się swym długoletnim do­
świadczeniem, co znakomicie przyczy­
nia się do wzbogacenia apelu, wygło­
szonego na początku.

Dorzuca swoje uwagi — znowu na

przykład — aktualny dyrektor. Z wyż­
szym wykształceniem. On skłonny jest
także podzielać entuzjazm; wyrażony
już przez szanownych przedmówców,
uznaje tak pięknie rozpoczęte dzieło za

jednoślado­
dozą emfa-

spoczynku.

godne zachodu oraz najszerszego po­
parcia.

Tymczasem gęstnieje tytoniowy dym,
upływają minuty oraz kwadranse, co

dostojniejsi (z uwagi na wiek) walczą
dzielnie z ogarniającą ich sennością.
Odnosi się wrażenie — chyba nieomyl­
ne — że wszyscy zostali całkowicie
przekonani co do celu przedsięwzięcia,
co do jego niewątpliwości, jak również
co do korzyści, płynących stąd dla mi-
krośrodowiska.

Pozostaje przeto już tylko zwykłą
formalność: dokonanie wyboru trójki,
która by dzieło, tak chlubnie rozpoczę-

[ te, doprowadziła do zwycięskiego koń­
ca.

Więc znowu — cisza. Ta względna.
Szepty po kątach, szurnięcie krzesłem,
głośne wytarcie nosa. Ktoś kichnął. Ci­
sza. Kandydatów — brak.

I wtedy dochodzi do owej najbardziej
uciesznej chwili. Wtedy, kiedy to na­
kłania się znanych ze swej aktywności,
a więc i zaangażowania, współobywate­
li mikrośrodowiska do przyjęcia jesz­
cze jednej — jakże przecież godnej,

■zaszczytnej i użytecznej — funkcji.
W ten sposób wybieramy trójkę to

składzie: jednej osoby, pełniącej aktu­
alnie 11 (słownie: jedenaście) różnych
funkcji zawodowych oraz społecznych,
drugiej osoby, która co prawda funkcji
(różnych) pełni zaledwie pięć, ale za to

wyjeżdża z domu (tj. części obiektu,
zwanego budynkiem mieszkalnym, sta­
nowiącym siedzibę mikrośrodowiska)
reno, a wraca wieczorem, oraz osoby
trzeciej — nieobecnej.

I przeważnie taki właśnie koniec
wieńczy dzieło.

i
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PONIEDZIAŁEK

16.15 „w tarnogórsklm klubie”
(z Katowic). 16.35 „Aktualności”.
16.55 Wiadomości dziennika TV.
17.00 ,,Na harcerskim biwaku” —

film prod. polskiej dla fałodych
widzów. 17.15 „Rozkosze łamania

głowy” — dla młodych widzów.
17.35 Program z cyklu: „Cieka­
wostki”. 18.00 „Giełda reporte­
rów” — tr. z Poznania. 18.25 „Ki­
no Krótkich Filmów". 18.50 „Eu
ręka”. 10.20 .Dobranoc”. 10.30
Dziennik telewizyjny. 20.00 36-ta

lekcja jeżyka angielskiego. 20.20
Teatr TV: „Amant, autor i słu­
ga. — Wojciecha Bogusławskiego.
21.20 „Na pólkach księgarskich”.

WTOREK

10.00 „Wiosna we wrześniu” —

film fabularny prod. CSRS, do­
zwolony od lat 16-tu (z Pozna­
nia). 16.20 ,,Na opolskiej ziemi”
(z Katowic). 16.45 „Aktualności”.
16.55 Wiadomości dztennika TV.
17.00 „Ptyś” — film prod. polskiej
dla dzieci. 17.20 „Siadami Pita­
gorasa” — teleturniej. 17.50 „W
Tien-Szanie” — reportaż filmowy
(X Katowic). 18.05 „Wizyta u Zo­
ili Jaremy” — program z cyklu
^Zapraszam na wtorek wieczór”
dla młodych widzów — tr. z Kra­
kowa. 18.35 „Skrzyżowanie dróg”
— magazyn społeczny. 18.55 „Pró­
by” — miesięcznik konsumenta.
19.20 „Dobranoc”. 19.30 Dziennik

telewizyjny. 20.00 Program ekonol

miczny. 20.15 „Wiosna we wrze­
śniu” — film. 21.40 Wszechnica
TV — „Rejs w przyszłość”

ŚRODA
9.55 Program dla szkół: dla klas

VII z cyklu „Wychowanie oby­
watelskie” pt. „Zwiedzamy kółka
rolnicze". 10.55 Program dla
szkól: Fizyka dla klasy X. 11.25

„Ojcowie 1 dzioai” — film fabu­
larny prod. radzieckiej dozwolo­
ny od lat 16-tu (z Katowic), 15.13

„Kijowskie metro” — reportaż z

Kijowa. 16.33 . Aktualności” —

magazyn informacyjny. 16.45
FKF. 16.55 Wiadomości dziennika
TV. 17.00 Teatr Młodego Widza;
„Portret rówieśnika” — Edwar­
da Szustera. 17.50 Tygodnik wiej­
ski — „Kiedy trzeba podjąć de­
cyzję” — tr. z Łodzi. 18.15 Arcy­
dzieła muzyki — prezentuje Leo­
nard Bernstein. 18.50 Wszechnica
TV: „Końca świata nie będzie”

— program z cyklu: „Oczami
człowieka współczesnego” 19.20
..Dobranoc”. 19.30 Dziennik tele­
wizyjny. 20.00 „Jeden z wielu” (z
Katowic). 20.15 Program sporto­
wy. 21.15 36-ta lekcja języka ro­
syjskiego (z Katowic). 21.35
„Światowid”. 22.00 Lżiennlk tele­
wizyjny. 22.15 „Piwo” — film TV

CZWARTEK

9.55 Program dla szkól: Histo­
ria dla klas VII — „W noc listo­
padową”. 11.55 Program dla klas
XI — Propedeutyka filozofii: ,,O
sensie życia”. 16.00 „Aktualności”
— magazyn Informacyjny. 16.10
TV kurs rolniczy „Pomieszczenia
dla bydła”. 16.55 Wiadomości
dziennika TV. 17.00 „Historia
skrzypiącego kurka” — film z se­
rii „Opowieści Znad rzeki”. 17.15
Teatrzyk dla przedszkolaków.
17.50 >tŃI# tylko dla pań” — ma­
gazyn. 18.15 „kłuty ka 1 poezja”.
15.45 TV magazyn medyeżny. 19.20

„Dobranoc”. 19.30 Dziennik tele­
wizyjny. 20.00 „Portret” — film
TV produkcji polskiej. 20.15 Pro­
gram i cyklu: ^Sprawy do zała­
twienia” — pt. „Na skalę po­
trzeb”. 20.35 „Wielki dzień” —

film TV produkcji USA dozwo­
lony od lat 16-tu. 21.25 „Bez a-

pelacjl” — część I.

PIĄTEK
9.55 Program dla szkół (dla klas

VII) z cyklu: „Zajęcia technicz­
ne” pt. „Ciepło 1 kształt” — tr. z

Łodzi. 15.50 „Aktualności” — ma­
gazyn Informacyjny. 16.00 36-ta
lekcja angielskiego. 16.20 „Powie­
trzne wrota Moskwy" — reportaż
z trzech lotnisk — tr. z Moskwy.
17.05 „Miś z okienka” — dla dzie­
ci. 17.20 „W Wojtuslowej Izbie” —

widowisko dla dzieci wg Janiny
Porazlńsklej. 17.40 , Nos dla ta-

bakiery" — (z Katowic). 18.10

„Chłopcy od Rejtana” — program
historyczny. 18.40 „Wielokropek”
— tygodnik aktualności satyrycz­
nych. 19.00 „W Mongolii” — «lm

dokumentalny prod.
'

polskiej.
19.20 „Dobranoc”. 19.30 Dziennik
telewizyjny. 20.00 kamerą po
kraju”. 20.19 „Wydawnictwo Rl-
cordl” —■ film fabularny

SOBOTA

10.00 „Perły św. Łucji" — film

fabularny prod. meks., dozwolony
od lat 16-tu. 11.55 Program dlst
szkół: geografia dla klas vn —

i,Węgry”. 16.15 Program dla nau­
czycieli g cyklu: „Psycholog ra­
dzi” pt „Czy tylko letnisko...”.
16.55 20-ta lekcja języka rosyjskie­
go (z Katowic). 16.55 Wiadomości
dziennika TV. 1T.OO Lekcja WF dla

nauczycieli. 17.15 „Aktualności”
— magazyn informacyjny. 17.35
,,Konkurs 5 milionów” — dla mło­
dych widzów. 18.55 „Tele-echo” (z
Katowic). 19.20 „Dobranoc”. 19.30
„Monitor". 20.00 , Perły św. Łu­
cji" — film. 21.40‘ Dziennik tele­
wizyjny. 22.00 Wiadomości sporto­
we. 22.05 Teatr rozrywki — „Pięk­
na Hejena" — operetka Jakubą
Offenbacha.

NIEDZIELA

9.00 ,^ak została utworzona
Galeria Tretlakowska” — pro­
gram I Moskwy. 10.15 Kino

„Przygoda" — „Kradzione pla­
ny" — film fabularny prod. an­
gielskiej dla młodzieży. 11.16 PKF.
11.25 ,.Wieczór na Służewie” —

reportaż filmowy. 11.40 Wiado­
mości dziennika TV. 11.55 Pro­
gram aktualny. 13.45 Ela dzieci
telezabawą — „Poproszę mleka

pięć deka”. 14.25 „Śluby panień­
skie" — widowisko dla dzieci Ja­
na Witkowskiego z cyklu: ,Ula z

II b”. 14.45 Wszechnica TV:
„Mistrzowie dłuta 1 siekiery” —

program z cyklu „Piórkiem 1 wę­
glem” tr. z Krakowa. 15.05 t,Ksią­
żka, twój przyjaciel” — teletur­
niej. 15.55 „Maksym Gorki” —

program z cyklu „Portrety”. 18.45
Mistrzostwa Europy w tańcu —

tr. z Pragi. 17.45 „Pielęgniarka”
— reportaż filmowy z cyklu „Lu­
dzie 1 zdarzenia”. 18.00 .Rytmy
przyjaźni" — program rozrywko­
wy. 18.50 „Dwoje z Azymutu” —

film TV prod. polskiej z serii

„Wojna domowa”. 19.20 „Dobra­
noc”. 19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 TV słownik wyrazów ob­
cych. 20.20 „Zielone lata” — film

fabularny prod. USA,

Wł. Gomułka podkreślił, że
zarówno Polska jak i Jugo­
sławia muszą nadal szybko
rozwijać ekonomikę swych
krajów. Zbyt duży jest bo­
wiem jeszcze dystans dzie­
lący nas od najbardziej uprze­
mysłowionej czołówki świato­
wej. Zadanie to wykonamy z

powodzeniem, jeżeli wykorzy­
stamy w pełni ogromne moż­
liwości, jakie daje ustrój soc­
jalistyczny. Obecnie głównym
zadaniem jest polepszenie ja­
kości i obniżanie kosztów
produkcji, szerokie przecho­
dzenie na najnowszy poziom
techniczny. Tym większej
wagi nabiera współpraca mię­
dzy krajami socjalistycznymi
nie tylko w dziedzinie wymia­
ny, lecz w stosowaniu racjo­
nalnego podziału pracy i róż­
norodnych form kooperacji.

I sekretarz KC PZPR za­
znaczył dalej, że rozwój i
współpraca obu krajów stano­
wią część ogólnej walki o

socjalizm, o pokój. Opieramy
się o braterską przyjaźń ze

Związkiem Radzieckim i in­
nymi krajami socjalistyczny­
mi, opieramy się o przyjaciół.
Jest to fakt doniosły dla nas
— i dla Europy, dla spraw
europejskiego bezpieczeństwa.
Jest to dla naszej przyszłości
— w ostatecznym rachunku —

fakt decydujący.
Wskazując, że sprawy po­

koju i bezpieczeństwa są w

dzisiejszym świecie rzeczą
niepodzielną, mówca stwier­
dził, że wzrost napięcia w sy­
tuacji międzynarodowej spo­
wodowany jest antypokojową
agresywną polityką prowa­
dzoną przez rząd USA.

Na sytuacji międzynarodo­
wej ciąży jak ołów agresja
amerykańska w Wietnamie. W
swej istocie jest to wojna ko­
lonialna podjęta przez im­
perializm amerykański prze­
ciw narodowi wietnamskiemu
walczącemu o swoją wolność
i suwerenność.

Polska, podobnie jak inne
kraje socjalistyczne, udziela
pomocy DRW dla wzmocnie­
nia jej siły obronnej. Popie­
ramy w pełni stanowisko rzą­
du DRW, który domaga się
poszanowania układów ge­
newskich z 1954 r., tj. posza­
nowania suwerenności naro­
du wietnamskiego, zaprzesta­
nia ingerencji w jego sprawy
wewnętrzne, wycofania wojsk
amerykańskich z Wietnamu.
Tylko na tej bazie może na­
stąpić pokojowe rozwiązanie
problemu wietnamskiego.

Agresja USA w Wietnamie
aktywizuje siły reakcji i zim­
nej wojny w skali międzyna­
rodowej. W Europie dodaje
ona bodźca militarystycznym
i odwetowym siłom w NRF.

Szydło zawsze wyłazi z
worka — powiedział W. Go­
mułka — rząd boński ciągle
się afiszuje jako rzecznik pra­
wa narodów do samostano­
wienia, jako zwolennik po­
koju. Jaka treść społeczna i
sens polityczny kryje się w

tych jego deklaracjach świad­
czy najlepiej fakt, że udziela
on pełnego poparcia amery­
kańskiej agresji w Wietnamie,
agresji, która stanowi krzy­
czący przykład brutalnego
gwałcenia prawa międzyna­
rodowego. Polityce zachodnio-
niemieckich mllitarystów, po­
lityce awanturniczych kół im­
perialistycznych przewodzi
antykomunizm.

Na linii tej polityki leży rów­
nież to, co rząd boński nazywa
zjednoczeniem Niemiec, a co

faktycznie oznacza aneksję NRD

przez Niemcy zachodnie —

oświadczył mówca. — Nikt nJ»
odmawia narodowi niemieckiemu

prawa do zjednoczenia. Ale też
nikt nie może zamykać oczu na

istnienie dwóch państw niemiec­
kich. NRF nie chce uznać istnie­
nia NRD, Jako niezawisłego, su­
werennego państwa. W tym
przedmiocie idą jej w sukurs

państwa zachodnie, a w pierw-

szym rzędzie St. Zjednoczone.
Nie zmienia to faktu istnienia
dwóch państw niemieckich. Jeśli
proces historyczny ma kiedyś do­
prowadzić do ich zjednoczenia to

pierwszym wstępnym warunkiem
otwarcia tego procesu musi byś
obopólne uznanie swej państwo­
wości przez obydwa te państwa 1
nawiązanie wzajemnych, normal­
nych stosunków międzypaństwo­
wych.

Sprawa zjednoczenia obu

państw niemieckich jest ich wew­
nętrzną sprawą. Ale wszelkie za­
machy na NRD wszelkie próby
zmiany układu sił w Europie —

do czego zmierza Bonn w swej
agresywnej polityce są sprawą
bezpieczeństwa Europy, * przede
wszystkim bezpieczeństwa euro­
pejskich krajów socjalistycznych.

Kanclerz rządu bońsklego, p. Er­
hard pozwolił sobie łagodnie mó­
wiąc na dowcip, kiedy zapewnia
nas, że zjednoczone, według je­
go koncepcji, Niemcy udzielą uro­
czystych gwarancji bezpieczeń­
stwa krajom socjalistycznym.
Czy to ma oznaczać, że grozi nam

wojną, jeśli będziemy stać po
stronie naszego sojusznika, pierw­
szego pokojowego państwa nie­
mieckiego, sygnatariusza Układu

Warszawskiego — Niemieckiej
Republiki Demokratycznej? Do­
prawdy, militaryścl zachodnlo-

ndemieccy należą do najbardziej
tępogłowych uczniów w dziedzi­
nie historii współczesnej.

W. Gomułka ponownie stwier­
dził, że polityka rządu bońskie-

go nosi w sobie zarzewie wojny.
Polityka ta stałaby się jeszcze
bardziej groźna dla pokoju w

Europie i śwlecie, gdyby młli-

taryśel zachodnioniemieccy uzy­
skali dostęp do broni jądrowej.

W tej sytuacji — oświadczył
mówca — przywiązujemy szcze­
gólne znaczenie do zbudowania

systemu bezpieczeństwa w Euro­
pie. Z jednej strony będziemy
wspierać wszelkie propozycje 1

posunięcia na rzecz pokoju 1 kon­
tynuować własne w tym kie­
runku wysiłki, z drugiej zaś
strony musimy umacniać nasze

siły obronne, solidarność krajów
eoejalistycznych, nasz braterski

sojusz ze Związkiem Radzieckim,
który stanowi główną siłę i opar­
cie dla wszystkich państw socja­
listycznych.

W zakończeniu W. Gomuł­
ka podkreślił, iż Polska i Ju­
gosławia w swym działaniu
na arenie międzynarodowej
wytyczają sobie wspólne cele.
Pomnaża to możliwości i sku­
teczność współpracy obu kra­
jów dla sprawy pokoju i soc­
jalizmu.

Z okazji Dnia Nauczyciela

(d) • W związku i mają­
cym nastąpić wkrótce swoim

wyjazdem do Zjednoczonej
Republiki Arabskiej, przewod­
niczący Rady Państwa Ed­
ward Ochab przyjął 19 bm.
ambasadora nadzwyczajnego 1

pełnomocnego ZRA w Polsce
Saada A. Afrę.

0 W piątek rozpoczęło się w

Warszawie III Plenum Na­
czelnego Komitetu ZSL. Te­
matem obrad, które potrwają
dwa dni, są zadania stronnic­
twa w dziedzinie racjonalnego
wykorzystania środków inwe­
stycyjnych dla rozwoju pro­
dukcji rolnej w latach 1966—79.

• Wczoraj w Pałacu Mło­
dzieży w Warszawie rozpoczę­
ły się dwudniowe obrady Ra­
dy Administracyjnej Związku
Studentów Afrykańskich w

Europie. Rada jest ciałem wy­
konawczym wybieranym przez
Kongres Studentów Afrykań­
skich kształcących się na wyż­
szych uczelniach Europy.

• 19bm. w porcie
gdańskim miała miejsce groź­
na kolizja. W czasie przeholo-
wywanla z jednego nabrzeża
na drugie, statek grecki
„Rion” uderzył dziobem w

stojący przy nabrzeżu gdań­
skiej stoczni remontowej sta­
tek PLO — „Pąwel Finder”.
Wskutek uderzenia lewa bur­
ta statku „Paweł Finder” zo­
stała przecięta na całej dłu­
gości — od ładowni do po­
kładu.

• Przewodniczący Rady Mi­
nistrów

przyjął w

przywódcę
większości
Mansfielda
senatorów amerykańskich.

• 19 bm. po przeszło 54-go-
dzinnej podróży przez CSRS 1

Węgry, przybyła de Bukaresz­
tu delegacja Sejmu PRL z wi­
cemarszałkiem Janem Karo­
lem Wendt n* czele.

• Wczoraj prezydent SFRJ,
Josip Broz Tito, przyjął prze­
bywającą w Jugosławii dele­
gację radzieckich związków
zawodowych z Wiktorem

Griszynem na czele.

ZSRR A. Kosygin
piątek na Kżemlu

demokratycznej
w Senacie USA M.

1 czterech innych

Spotkanie w KW PZPR
(Inf. wł.) W KW PZPR w

Krakowie odbyło się spotka­
nie kierownictwa wojewódz­
kiej instancji partyjnej oraz

prezydiów RN m. Krakowa i
WRN z pedagogami. W tym
uroczystym spotkaniu uczest­
niczyli nauczyciele szkół pod­
stawowych i średnich, przed­
stawiciele wyższych uczelni
oraz Kuratorium i ZNP.

Kierownictwo KW reprezento­
wali: I sekretarz tow. Czesław

Katastrofa kolejowa
pod Ozorkowem

LODŹ (PAP)
Pod Ozorkowem, na trasie Łódź

— Kutno, 19 bm. we wczesnych
godzinach porannych wydarzyła
się poważna katastrofa kolejowa.
Pociąg osobowy relacji Łódź —

Bydgoszcz, jaciący z dość dużą
szybkością, wypadł z szyn na bę­
dącym w budowie mostku na od­
cinku między Ozorkowem a Sier-

powem (w miejscu tym obowią­
zywało ograniczenie szybkości).
Lokomotywa, wagon brankardo-

wy 1 pierwszy wagon z pasażera­
mi wyskoczyły z szyn
ciły się na bok, na

skarpę.
W wypadku I osoba

miejscu. 1 pasażer i pomocnik
maszynisty zostali poważnie ranni,
zaś lżejsze obrażenia odniosło kil­
kunastu podróżnych.

Komisja złożona z przedstawi­
cieli władz kolejowych, prokura­
tury i MO bada przyczyny wy­
padku.

Domagała, sekretarze tow. tow.:
A. Kozaneckl, J. Pękala 1 J. Tre­
la. Z ramienia Prezydium WRN
— przewodniczący tow. J. Nagó-
rzański 1 z-ca przewodn. W. Zy­
droń, a z RN m. Krakowa za­
stępcy przewodniczącego: Z. Gór­
ski i J. Garlicki.

W imieniu kierownictwa
KW powitał pedagogów, zło­
żył im podziękowanie za trud­
ną i owocną pracę oraz prze­
kazał życzenia I sekretarz
KW tow. Domagała. Scharak­
teryzował on postępowe tra­
dycje obchodzącego 60-lecie
ZNP, podkreślił poświęcenie i
zaangażowanie nauczycielstwa
w pracy nad kształtowaniem
pokolenia współczesnej mło­
dzieży w duchu socjalistycz­
nym. Na zakończenie I sekre­
tarz KW życzył pomyślności
całej armii pedagogów, sukce­
sów zawodowych, społecznych
i osobistych.

i przewró-
niewysok^

zginęła na

Wystąpienie delegata PUL

Polityczny Zgromadzenia Ogól­
nego NZ służyłby wówczas rze-

czywislym celom, jakie obecnie
clicemy osiągnąć zwołując ogól­
noświatową konterencję rozbroje­
niową. Nie widzimy żadnej roz­
sądnej przyczyny, dla której o-

mawiana konferencja nie miała­
by być zwołana możliwie jak naj­
szybciej, powiedzmy, w przyszłym
roku.

Nie ulega wątpliwości, że za­
pewnienie sukcesu konferencji
wymagałoby odpowiednich przy­
gotowań. Jednakże podejmowanie
tutaj i w tej chwili decyzji do­
tyczących szczegółów technicznych
wydaje się być rzeczą przedwcze­
sną. W każdym razie wszystkie
zagadnienia powinny być uzgod­
nione ze wszystkimi kraja­
mi zainteresowanymi, ze wszys­
tkimi wielkimi mocarstwami.
Żadne mocarstwo nuklearne nie

będzie przecież przestrzegało ja­
kiegoś poważniejszego porozumie­
nia o charakterze merytorycznym,
czy proceduralnym, jeżeli nie
weźmie udziału w jego opracowy­
waniu. Odnosi się to zarówno do

ZSRR, ChRL, USA, Zjednoczone­
go Królestwa i Francji. Wszyst­
kie te państwa muszą przyczynić
się do zwołania konferecjl, wszyst­
kie muszą brać udział we wstęp-

NOWY JORK (PAP)
Komitet Polityczny XX se­

sji Zgromadzenia Ogólnego
NZ przystąpił obecnie do dy­
skusji nad punktem porządku
dziennego pt. „Zwołanie świa­
towej konferencji rozbrojenio­
wej”. 18 bm. w dyskusji za­
brał głos przewodniczący de­
legacji polskiej na XX sesję,
stały przedstawiciel PRL w

ONZ, ambasador Bogdan Le­
wandowski.

Idea zwołania światowej kon­
ferencji rozbrojeniowej, w której
brałyby udział wszystkie kraje,
przedstawiona na konferencji
państw niezaangażowanych w Ka­
irze w 1964 r. — powiedział przed­
stawiciel Polski — została powita­
na z ogromnym zadowoleniem na

ostatnim posiedzeniu Komisji Roz­
brojeniowej. Zadaniem obecnych
obrad jest poparcie cennej ini­
cjatywy- i przyspieszenie odpowie­
dnich kroków, jakie należałoby
podjąć w celu jej realizacji.

Nie byłoby potrzeby zwoływa­
nia konferencji poza ramami
ONZ — stwierdzi! dalej mówca —

gdyby przestrzegana była ściśle
zasada uniwersalności członko­
stwa w ONZ 1 gdyby przywróco­
ne zostało ChRL prawo uczestni­
czenia w tej organizacji. Komitet nych rozmowach.

Obrady XV Plenum C8ZZ
WARSZAWA (PAP)

W piątek rozpoczęły się w Warszawie dwudniowe obrady
XV Plenum CRZZ. Porządek dzienny przewiduje: sprawo­
zdanie z obrad VI Światowego Kongresu Związków Zawo­
dowych, zadania organizacji związkowych w rozpoczynają­
cej się kampanii sprawozdawczo-wyborczej w zakładowych
ogniwach związkowych i radach robotniczych, omówienie
projektu uchwały CRZZ w sprawie gospodarowania fundu­
szem zakładowym oraz zatwierdzenie niektórych zmian w

regulaminie pracowniczych kas zapómógowo-póżyczkowych
1 problemy dalszego rozwoju PKZP.

Prościej i skuteczniej

OSPORT^SPORTU

Lodowisk naturalnych brak...
Wczesne nadejście tegorocznej zimy było dla wielu nieprzyjem­

nym zaskoczeniem. Gwałtowny spadek temperatury i obfite opady
śniegu sprawiają dużo kłopotów rolnikom, przedsiębiorstwom bu­
dowlanym i transportowcom. Nie powinno to jednak — jak by się
wydawać mogło — zaskoczyć... organizatorów sportów zimowych.
Tak już Jest, że nasi najmłodsi z utęsknieniem zawsze oczekują
na ślizgawki. Tymczasem, mimo trwających w niektórych rejo­
nach kraju od ponad 10 dni doskonałych warunków atmosferycz­
nych, niewiele zrobiono, aby z wczesnej zimy skorzystała młodzież.

Według doniesień korespondentów PAP, w całym kraju czynnych
Jest zaledwie kilka naturalnych lodowisk. Wydaje się to tym bar­
dziej dziwne, że prace przygotowawcze do ich otwarcia trwały po­
dobno niemal przez cały rek.

ognisko

aktyw-
komitet

W Warszawie pierwszymi, któ­
rzy udostępnili młodzieży lodo­
wisko, byli działacze RKS Okę­
cie. W ich ślady poszły zaledwie
dwa stołeczne ogniska TKKF —

„Wars" na Sadybie oraz

„Muranowskie”.
Na Sląskt: najbardziej

ny okazał się społeczny
budowy ośrodka sportowo-wypo-
czynkowego im. 20-lecia PRL w

Katowicach. Z Jego inicjatywy u-

ruchomlono dwa naturalne lodo­
wiska na Koszutce. Ponadto lodo­
wisko urządziło TKKF w Ty­
chach. Obiekt ten został wyposa­
żony w oświetlenie rtęciowe,
szatnię, został zradiofonizowany
oraz posiada wypożyczalnię sprzę­
tu.

Tylko dwa lodowiska urucho­
miono również w Lublinie. Oby­
dwa powstały przy szkołach.
Pierwsze zorganizowali uczniowie
Technikum Łączności, a drugie
Szkoła nr 5.

W Trój mieście czynne jest za­
ledwie jedno naturalne lodowi­
sko na bo-isku Liceum Ogólno­
kształcącego nr 2 w Sopocie. Po­
dobnie przedstawia się sytuacja
w Olsztynie, gdzie uczniowie klas

piątych i siódmych Szkoły Pod­
stawowej nr 1 zrobili sami lodo­
wisko, pracując pod kierowni­
ctwem nauczyciela wf — Jerzego
Jasłówsklego.

Nie lepiej jest w Poznaniu. Jed­
no lodowisko, urządzone przćz
klub sportowy „San", ściąga mło­
dzież niemal z całego miasta.

W pozostałych rejonach kraju
do piątku nie było nawet spora­
dycznych wypadków udostępnie­
nia młodzieży tych popularnych
zimowych obiektów sportowych.
Brak ich było na Opolszczyźnie,
w Krakowie, Szczecinie, Byd­
goszczy, Łodzi, w woj. zielonogór­
skim, Kieleckiem 1 Wrocławiu.
Podobnie było w Rzeszowsklem,
mimo że właśnie w tamtych re-

jonach notowano dotychczas naj­
niższe temperatury. Jak pisze ko­
respondent PAP:

„Nic nie zapowiada, aby jakie­
kolwiek lodowisko zostało uru­
chomione na Rzeszowszczyźnle do
końca tego miesiąca. Młodzieży
pozostają więc do dyspozycji je­
dynie całkiem niezłym lodem po­
kryte ulice, jezdnie i podwórka.
Ślizgają się też na nich nie tyłke
ci co chcą, ale i cl, którzy woła­
liby uniknąć tej rozrywki”.

Należy spodziewać się, że w

najbliższym czasie sytuacja ta u-

legnie poprawie i organizacje za

to odpowiedzialne rozpoczną rea­
lizować swoje wcześniej już opra­
cowane plany. Zdarzają się wy­
padki, że napotykają one jednak
często na niespodziewane trudno­
ści. Tak jest m. In. w Olszty­
nie, gdzie od miejscowego TKKF
władze miejskie zażądały zapła­
cenia za wodę, potrzebną do wy­
lania czterech lodowisk, niebaga­
telnej kwoty 50 tys. zł. Tymcza­
sem na organizację wszystkich
lodowisk w tym województwie
przyznano tylko 50 tys. zł.

W związku z wprowadzonymi
zmianami w systemie finansowym,
zreformowano równocześnie bo­
dźce materialnego zainleresowa-
nia załóg wynikami ich pracy.
Dotyczy to przede wszystkim fun­
duszu zakładowego.

Obowiązujący dotychczas w ols.
50 proc, przedsiębiorstw przemy­
słowych system wiązał większość
funduszu z zaplanowaniem lia

dany rok 1 osiągnięciem określo­
nego wyniku finansowego, wyż­
szego od rezultatu roku poprzed­
niego. Oceny uzyskanego postępu
a na tej podstawie obliczenia
wielkości funduszu zakładowego,
można było dokonać dopiero po
doprowadzeniu efektów tych dwu
lat do warunków porównywalno­
ści. Tego rodzaju operacje były z

reguły skomplikowane 1 praco­
chłonne oraz nie bardzo zrozumia­
łe dla załóg przedsiębiorstw.

Nowe zasady dla tych przedsię­
biorstw, obowiązujące od 1 sty­
cznia 1966 r., są znacznie prostsze

,1 skuteczniejsze. Wysokość fundu­
szu zakładowego została uzależ­
niona od stopnia wykonania przez
przedsiębiorstwo dyrektywnego
wskaźnika rentowności. Nieosląg-
nięcle dyrektywnej rentowności
obniża progresywnie odpisy na

fundusz zakładowy. Natomiast u-

zyskanie ponadplanowej rentow­
ności podwyższa odpisy.

System zawiera bodźce do pod­
wyższenia zadań w planach te­
chniczno-ekonomicznych przez
wprowadzenie podwyższonych o

30 proc, stawek za zaplanowanie 1

osiągnięcie rentowności wyższej
od dyrektywnej.

cle. W celu skuteczniejszego od­
działywania na realizację plano­
wanych zadań w tej dziedzinie,
fundusz zakładowy przedsię­
biorstw może być podwyższony do
25 proc. — proporcjonalnie do u-

działu produkcji eksportowej w

całej produkcji (sprzedanej, a nie

tylko zrealizowanej).
Równocześnie nowy system sty­

muluje postęp techniczny 1 Ja­
kościowy produkcji, przewidziane
jest bowiem podwyższenie odpi­
sów na fundusz zakładowy w za­
leżności od udziału wartości wy­
robów grupy „A” (tzn. odpowia­
dających wysokim standardom
światowym) w ogólnej wartości

sprzedanej produkcji — pod wa­
runkiem pełnego wykonania pla­
nu w tym zakresie.

Fundusz zakładowy, w części
przypadającej na nagrody, dzielo­
ny będzie metodą punktową na

poszczególne komórki ruchu 1 za­
rządu przedsiębiorstw 1 wiązany
będzie ze stopniem realizacji za­
dań wyznaczonych dla tych komó­
rek (ogólna suma zadań równa

się 100 punktom).

Wszystkie te zmiany przyczynią
się do wzmocnienia oddziaływania
funduszu zakładowego na poszcze­
gólne komórki organizacyjne
przedsiębiorstw*.

■

życzenia

W imieniu Prezydium WRN zło­
żył życzenia nauczycielom tow.
Józef Nsgórzański, a z Prezy­
dium RN m. Krakowa Jan Garli­
cki. Z ramienia organizacji mło­
dzieżowej przekazał
przew. ZW ZMS tow. Jan Maj.
Przemawiali również:
Okręgu Szkolnego tow. Czesław
Banach 1 przewodniczący ZO ZNP
Franciszek Rzeszótke. Zabierali
glos także nauczyciele 1 działacze,
a m. In. mgr E. Berezowski z

Krakowa, dyr. Liceum z Olku­
sza tow. mgr Zuboiwa, doc. dr
Fr. Kolbusz, (tl)

kurator

Nowym elementem systemu jest
rezerwa W wysekośd 0,5 proc,
funduszu plae w dyspozycji mi­
nisterstw 1 zjednoczeń, która prze­
znaczona jest na zwiększeni# fun­
duszu zakładowego przedsiębior­
stwom, wyróżniającym się szcze­
gólnymi osiągnięciami ekonomi­
cznymi. Może też służyć wyrów­
naniu skutków pogorszenia ren­
towności *

przyczyn niezależnych
od załóg.

System preferuje przedsiębior­
stwa specjalizujące się w ekspor-

i
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PODROŻ J. CHAWEL

DO CHIN

PARYŻ (PAP)
Jeszcze w końcu bieżącego

tygodnia ambasador J. Chau-
vel udaje się do Chin i; być
może, Demokratycznej Repu­
bliki Wietnamu. Oficjalnym
powodem jest otwarcie w Pe­
kinie ekspozycji techniki fran­
cuskiej. Ambasador będzie re­
prezentował ministra spraw
zagranicznych. Podróż specjal­
nego wysłannika Francji do

Azji wzbudziła szereg komen­
tarzy w paryskich kołach po­
litycznych. Podkreśla się m.

In., że Chauyel był w 1954 r.

kluczową osobistością, którą
prowadziła ze strony Francji
negocjacje w Indochlnach.

Hokeiści Cracovii
i Podhala rozpoczynają

drugą rundę
W dniu dzisiejszym o godz.

18 na lodowiskach Krakowa
i Nowego Targu rozpoczynają
meczami z ŁKS-em 1 Legią
Warszawa spotkania II run­
dy hokeiści Cracovil i Pod­
hala. A więc nic z przerwy!
Kolejny „maraton”
rundy przyniesie

rozstrzygnięcia o

skim tytule i o degradacji.
Tak się właśnie składa, że

drużyny okręgu krakowskie­
go pretendują do wymienio­
nych tytułów — Podhale do
mistrzowskiego, a Cracovia
niestety ma obecnie znikome
szanse na opuszczenie ostat­
niej lokaty. W obu pojedyn­
kach Cracovii z ŁKS-em 1
Podhala z Legią należy spo­
dziewać się zaciętych meczów.
Podhale chyba nie straci szan­
sy na dalsze punkty i roz­
strzygnie pojedynek z war­
szawską Legią zwycięsko. W
gorszej sytuacji jest Cracovla,
która gra z ŁKS-em — groź­
nym, szybkim i bardzo dobrze
wyszkolonym przeciwnikiem.
Uważamy jednak, że jest je­
szcze ostatnia szansa na kon­
centrację i skuteczną grę. Ale
to zależy wyłącznie od same­
go zespołu, który z przeciw­
nikami tej klasy potrafi pro­
wadzić ciekawą równorzęd­
ną grę.

drugiej
ostateczne
mistrzow-

W niedzielę dojdzie we

Wrocławiu do atrakcyjnego
spotkania pięściarskiego, w

którym zmierzą się aktualni
kandydaci do mistrzowskiego
tytułu na rok 1966: Gwardia
Wrocław (jedyny obecnie
kontrkandydat bokserów Hut­
nika do pierwszej lokaty) po­
dejmuje pięściarzy krakow­
skich na własnym terenie.
Zespół Hutnika w dniu dzi­
siejszym udaje się do Wrocła­
wia w następującym składzie1
Nakonieczny, Karyś, Bura­
kowski, Drucls, Kaim, Skał­
ka, Gajewski, Słowakiewicz,
Dragan 1 Jędrzejewski.

Kierownictwo zespołu kra­
kowskiego docenia znaczenie
tego spotkania i uczyniło wraz

z trenerem Olejniczakiem
wszystko, aby przynajmniej
jeden punkt zdobyć na swym
przeciwniku, który na swoim
terenie zalicza się do groź­
nych rywali i ostatnio od­
niósł szereg cennych sukce­
sów. Najciekawiej zapowiada­
ją się walki: Nakoniecznegoi
z A. Olechem, Skałki z Ciuką,
Słowakiewicza z Grzesiakiem
oraz Jędrzejewskiego z Den-

derysem.
W pozostałych pojedyru

kach walczą: Wybrzeże — Za­
wisza Bydgoszcz, Gwardia!
Łódź — BBTS Bielsko, Stal
Stalowa Wola — Legia orai
Polonia Gdańsk — Gwardią
Łódź.

Historia
ta rozpoczęła się w gru­

dniu, ściślej — 7 grudnia 1949
roku. Powyższa data faktu, nie
czczonego rocznicami nawet

przez nielicznych przyjaciół, była w

rzeczywistości datą ostatecznego
krachu ludzi, reprezentujących prze­
graną koncepcję polityczną. Była
datą narodzin sztucznego państwa,
które nie jest państwem i rządu,
który nie rządzi a jest zdalnie kie­
rowany. Cóż tu godnego odnotowa­
nia? Tym razem nie samo zdarze­
nie, obrazujące jak historia wyrzuca pytanie, na które odpowiedź w ONZ
niepotrzebne odpadki, ale jego kon­
sekwencje. Całą piramidę nonsensu,

którą oglądamy do dziś — w nad-
kruszonej co prawda — okazałości.

We wspomnianym grudniowym
dniu, przed 16 laty, generał Czang-
Kai-szek po opuszczeniu terytorium
młodocianej, a zwycięskiej Chiń­
skiej Republiki Ludowej, stworzył
rząd nacjonalistyczny na Formozie,
awansując skromniutkie miasto Tai-
pei na „prowizoryczną” stolicę. Tak
to brzmi oficjalnie, w rzeczywisto­
ści oznacza, że Czang po wielkim
laniu zwiał wtedy na Taiwan, trzy­
mając się kurczowo amerykańskiej
deski ratunku. Gwoli ścisłości do­
dajmy: na desce pożeglowal wraz z

nim spory majątek, zbity na pomocy
amerykańskiej, o którym trzeźwy
generalissimus nawet w ciężkich
chwilach nie zapomniał. Pływa z

nim razem na tej desce już przez
16 lat i straszy ChRL w wymiarach
ducha w karczmie na rozdrożu.

Jedno jest tylko forum — kluczo­
we forum — gdzie niepoważna afera
Czanga et consortes traktowana jest
do dziś z przymusu ze śmiertelną
poroagą. W Radzie Bezpieczeństwa
Chiny reprezentuje twardo pan Liu
Czi, choć nikt jako żywo nie zna tej

postaci. Co roku na sesjach Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ debatuje się
nad — logicznie rzecz biorąc —

bzdurnym dylematem: czy Chiny
Ludowe są czy ich nie ma? Czy 700
milionów Chińczyków na arenie

międzynarodowej to reprezentacja
narodu czy też jest nią 7-milionowa
grupa rozbitków na Taiwanie? Czy
ChRL, jeden z gigantów świata, pią­
te mocarstwo atomowe, kraj, jak
mało który ważący na losach ziemi
„dorósł" czy „nie dorósł"? Oto jest

nie jest na tyle jednolita, aby być
wiążąco.

tów i starć, nonsens pozostajt non­
sensem, który musi zniknąć.

16 lat, 15 głosowań. Debata wieku
jeszcze się nie zakończyła. Mimo, że
minęły czasy pełnej dominacji ame­
rykańskiej, mimo napływu nowych,
kolorowych państw członkowskich,
głosowaniom nie ma końca. Zmie­
niły się proporcje głosów. Na VI

sesji w 1950 r. było ich 37— przeciw,
11 — za i 4 wstrzymujących się. Te­
raz, głosy za i przeciw zrównały się
— jest ich po 47 przy 20 wstrzymu­
jących się. Nieuchronnie nadchodzi
rok, kiedy USA w ONZ sprawę
chińską, w którą zaangażowały ca-

Felieton titjfgotSnla

Piramida nonsensu

Problem reprezentacji Chin w Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych
stawiał już wtedy w grudniu 1949
Związek Radziecki, równolegle nie­
mal z przebiegiem faktów. Za forso­
wanie tej sprawy w ówczesnej, bar­
dzo niekorzystnej, sytuacji dyktatu
amerykańskiego w ONZ — zapłacił
swoją cenę. Stawiał ją niezmordo­
wanie, na zasadzie zdrowego rozsąd­
ku na kolejnych sesjach, jeśli zaś
nie stawiał to tylko dlatego, że wy­
ręczały go czasem samorzutnie In­
die. Właśnie te dwa kraje były
wnioskodawcami chińskich debat.
Niezależnie bowiem od różnicy zdań,
od sympatii i antypatii, od konflik-

ły swój prestiż — przegrają. Rok
ten będzie równocześnie oznaczał
wyjście Organizacji z cienia rzuca­
nego na nią jeszcze przez Waszyn­
gton. Rzecz bowiem sprowadza się
tylko i wyłącznie do amerykańskie­
go uporu na miarę Himalajów.

Wszystko w tej sprawie jest gi­
gantyczne. I upór USA i obiekt de­
baty, stanowiący epicentrum zainte­
resowania miliardów ludzi i rozmia­
ry fikcji. Kiedyś z podobnym upo­
rem nie dostrzegano na mapie świa­
ta ZSRR przez całe piętnastolecie.
Dopiero w 1933 roku Rooseuelt po­
łożył kres ciążącemu wszystkim
nonsensowi. I ten rekord został po­
bity — ChRL ma lat szesnaście.

Ostatnia równowaga głosów przy­
bliżyła moment decydujący. Stoi

jednak następna barierka, skonstru­
owana misternie przez USA przed 4
laty. W obawie przed taką ewentu­
alnością Stany przeforsowały wtedy
określenie, że problem jest „donio­
sły", a nie „zwyczajny". W prakty­
ce różnica przymiotników oznacza,
że doniosłość wymaga większości
nie połowy, a 2/3 głosów. Odsunięto
tym sposobem widmo przegranej, li­
cząc raczej na ingerencję sił nad­
przyrodzonych. Cud bowiem tylko
mógłby na długą metę załatwić
sprawę bez utraty twarzy przez
USA. Cud albo jeszcze coś gorsze­
go.

Delegat amerykański oparł w tym
roku swą argumentację na tezie, że
ChRL nie jest „państwem miłują­
cym pokój”. Temat jest dość śliski,
jako że wśród członków ONZ nie

znajdują się sami entuzjaści pokoju;
nic to jednak ONZ nie przeszkadza.
Same Stany miłują zaś pokój w

Wietnamie w bardzo specyficzny
sposób. Cóż, kiedy nie ma lepszych
argumentów, sięga się po każdy. Pi­
ramida nonsensu jest i tak repre­
zentacyjna, można dorzucić do niej
jeszcze jedną cegiełkę.

Używając metody królujących w

tym temacie paradoksów, można by
powiedzieć, że
do tego, kiedy
głosowaniu w

ile po zielony
aparatury wyborczej,

rzecz sprowadza się
i ile rąk sięgnie przy
ONZ po czerwony, a

guzik elektronicznej
oznaczającej

„tak" lub „nie” głosującego. Guziki
rosną nam do rangi symbolu epoki:
od atomowego poczynając zapowia­
dają losy świata. Na klawiaturze
debaty chińskiej też się sporo ziem­
skich dylematów rozgrywa...

ZOFIA LEWARTOWSKA

Za wiele pesymizmu...
Jeden jedyny slaby mecz ko­

szykarzy Wisły w tym sezonie z

AEK Ateny wywołał sporo zamie­
szania. Fakt, że krakowianie za­
tracili formę potwierdza porażka
ze Śląskiem we Wrocławiu.

Czy nie za wiele narzekań l

czarnych myśli? Przecież Śląsk
na własnym terenie Jest prawie
nie do pokonania. Strat* 9 pun­
któw przez Wisłę w spotkaniu
rewanżowym w Krakowie jest
do odrobienia. Trzeba nabrać wię­
cej wiary we własne siły 1 po­
zostałe pojedynki rozstrzygnąć na

swą korzyść. A na to koszykarzy
Wisły staćl

W sobotę 1 niedzielę w Krako­
wie będą gościć zespoły warszaw­
skie — AZS AWF 1 Polonia. „Aka­
demicy” zademonstrowali ładną

1 skuteczną koszykówkę w meczu

z Wybrzeżem. Nie sądzimy jed­
nak, by w meczu z Wisłę mogli
uratować punkty. Przy lepszej
grze może 1 Sparta Nowa Huta

pokusić się o zwycięstwo nad
AZS AWF, tym bardziej, że „spar­
ta nie” wystąpią już z Musza-
kiem. W spotkaniach z Polonią —

Sparta 1 Wisła stają do tych po­
jedynków w roli faworytów.

W sobotę
grają (godz.
AWF; godz.
w niedzielę
— Wisła —

w hall Wandy Nowa

Sparta — Polonia.

Koszykarki Wisły 1

wyjeżdżają do Poznani*
cze z Lechem i Olimpią. Zespól
mistrza Polski — Wiała — będzie
musial wykazać stę lepszą for­
mą, by odnieść dwa zwycięstwa.
Przed jeszcze trudniejszym zada­
niem stoi benlaminek ligowy
Korona.

20 bm. w hall Wisły
16.30): Sparta — AZS
18: Wisła — Polonia;

21 bm. w hall Wisły
AZS AWF (godz. 18);

Wandy Huta

Korony
na me-

W „Pucharze Kibica”

prowadzą zwolennicy
Ruchu i Motoru

Podsumowane zostały wynlk^
rywalizacji entuzjastów poszcz*.
gólnych klubów piłkarskich 4

„Puchar Kibica”.

Według tej oceny, najbardziej
sportową widownię ma chorzow,
skl Ruch. Zwolennicy tego klubu
w jesiennej rundzie spotkań mi­
strzowskich otrzymali średnio po
4,67 pkt na 5 możliwych.

Dalsza kolejność wIHdza

przedstawia się następująco: 2)
Legia Warszawa 4,17, 3—6) GK8

Katowice, Górnik Zabrze, Gwar*
dla Warszawa 1 Śląsk Wrocław -a

po 4, 7) Polonia Bytom 3,86, I)
Wisła Kraków 3,71, 9) ŁKS Łódź

3.87, 10—11) Odra Opole i Staj
RztSzów po 3,50, 12) Zawisza Byd-
goszcz 3,43, 13) Szombierki Bytom
3,33 1 14) Zagłębie Sosnowiec 3,14.

W II lidze prowadzą kibice Mo#
toru Lublin 4,43 pkt przed Pogo*
nią Szczecin 4,33. Ostatnie miej*
sce zajmują zwolennicy Lechlj
Gdańsk 2,67. Warto dodać, że Tt

liga rozegra jeszcze 28 bm. ostatą
nią kolejkę rundy jesiennej.

Ciekawostki

sportowe
Australijska mistrzyni olim­

pijska w Tokio w biegu na

400 m Betty Cuthbert poże­
gnała się ostatecznie ze spor-
tern. Swą decyzję podjęła a*
na w związku z występem td,
filmie telewizyjnym reklamu­
jącym wyroby pewnej
benzynowej.

4

Anglicy podobnie jak
innych krajów, które
będą udział w Olimpiadzie
meksykańskiej badają klimat
tego kraju. W listopadzie do
Meksyku wyjeżdża 6 zawodni­
ków i 2 lekarzy Wielkiej Ery*
tanii.

firmy

toiela
brać

ANIELA BALAWENDER
radca prawny Polskiego Biura Podróży „orbis” i Hotelu

„Orbis — Francuski” w Krakowie,
zmarła w Rzeszowie w dniu 18 listopada 1965 r.

W Zmarłej tracimy wzorowego 1 ofiarnego pracownika,
szlachetnego człowieka, niezapomnianą koleżankę.

Pogrzeb odbędzie się w Rzeszowie na cmentarzu miejskim,
w dniu 21 bm., o godz. 14.

POLSKIE BIURO PODROŻY
„ORBIS”
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Z
pytaniem tym repor­
ter zwraca się do prof. słoneczne
dr Karola Kozieła kie­
rującego Katedrą A-
stronomii Teoretycznej
i Geofizyki ■Astrono­

micznej przy UJ w Krakowie.

„Mówi”? Nie, tu nie ma po­
myłki! To pytanie zostało
sformułowane z całą świado­
mością i premedytacją!

Prof. dr Kozieł podchodzi
do czarnej skrzynki trochę
staroświeckiego aparatu tele­
fonicznego, podnosi słuchaw­
kę. Po drugiej stronie prze­
wodu znajduje się właśnie
mgr Garecki. Profesor zapy­
tuje o dane. Odpowiedzi re­
porter, oczywiście, nie słyszy,
Tym baczniej usiłuje odczytać
treść meldunku z twarzy
Profesora. Słyszy tylko jego
słowa: A WIĘC ZACZĘŁO
SIĘ...!

— Jesteśmy poza dnem mi­
nimum okresu działalności,
aktywności Słońca. Oznacza

to, że zaczynają pojawiać się
pierwsze burze radiowe. Pier­
wszą z nich zanotowano w 8

rocznicę wystrzelenia przez
ZSRR pierwszego sputnika
— informuje nas dr Kozieł.

A więc zaczyna się? W pie­
kielnym żarze Słońca zaczy­
nają się dziać rzeczy prze­
chodzące ludzką wyobraźnię.
W gazach unoszących się nad
słoneczną planetą, przy któ­
rych temperatura wielkich
pieców hutniczych jest wła­
ściwie absolutnym zerem —

następują potężne wybuchy. A
nasilenie tych wyzwalających
się mocy — narasta.

Astronomowie stwierdzili, że
burze występują

przeważnie w powtarzającym
się cyklu jedenastoletnim. Ale
bywa, że okres ten przedłuża
się do lat kilkunastu lub ule­
ga skróceniu nawet do lat sie­
dmiu. Okres obecnie narasta­
jących zaburzeń na Słońcu o-

siągnie swój kulminacyjny
punkt dopiero za lat kilka.

— nie nastąpi zahamowanie
dalszego podboju kosmosu?
Bo przecież trudno wysyłać
człowieka w kosmos nie za­
pewniając mu trwałej łączno­
ści radiowej z Ziemią. Nato­
miast rakiety bezzałogowe w

kosmosie mają sens jeśli mo­
żna nimi przez radio kiero­
wać, a umieszczone na pokła­
dach precyzyjne przyrządy

dwóch latach stałej pracy (tj.
1959 r.) średnicę anteny po­
większono do 7 metrów. Do
dnia dzisiejszego radioastro­
nomowie krakowscy dokonują
w tej placówce „podsłuchu

’

— obserwacji Słońca w pasie
fal o 37 cm. Nie przeszkadzają
im chmury. Słuchają „głosu”,
a w rzeczywistości ogląda-
j ą wyniki promieniowania

mow

narastaniu „cyklonu"Temu
towarzyszy m. in wzrost ilo­
ści plam na Słońcu a także —

natężenie RADIOPROMIE-
NIOWANIA. Ten fakt ma już
ścisły związek i wpływ na na­
sze codzienne życie. Zwiększo­
ne radiopromieniowanie „bu­
rzowe” Słońca powoduje za­
kłócenia w radiowej łącznęści
na Ziemi. I nie tylko zakłó­
cenia —' czasami wręcz
możliwia tę łączność w

ślonych strefach.
Czy więc obecnie w

narastania słonecznych

unie-
okre-

mogą bez zakłóceń przekazy­
wać na Ziemię swoje „spo­
strzeżenia”. A t.u tymczasem
z każdym tygodniem zakłóce­
nia będą rosły, bo Słońce co­
raz głośniej „przemawia” do
astronomicznych radiotelesko­
pów.

Jeden z takich radiotele­
skopów znajduje się pod
Krakowem. Na miejsce obro­
towej, stalowej kopuły z au­
striackimi armatami Fortu
Skała — zainstalowano, tu

przed 11 laty 5, metrowej śre-

elektromagnetycznego
przełożonego na język
wy przez cały szereg
zyjnych urządzeń.

Słońca,
nauko-
precy-

kalną strukturę Słońca. Prze­
widuje się ponadto prowadze­
nie obserwacji innych radio­
źródeł spoza Ziemi. Kto wie
czy nowy radioteleskop
odbierze sygnałów
istot z innych planet?
XX wieku prześciga
fantazję!

Konstrukcja nowej
została wykonana w

Nowej Huty. Ekipa krakow­
skiego „Mostostalu”, pod kie­
runkiem dyr. inż. Marcinka,
już osadziła kolosa — jedne­
go z największych w Europie
— na postumencie obrotnicy.
Radiowa aparatura częściowo
jest już wykonana w Warsza­
wie. Polski rekord pobity! To­
ruński radioteleskop z 12-me-
trową anteną nie ma takich
możliwości, bo tamtejsze „u-
cho” jest mniejsze i nie moż­
na nim obracać we wszyst­
kich kierunkach.

Prof. dr Karol Kozieł poin­
formował nas ponadto, że ca­
łe urządzenie nowego radio­
teleskopu. jest prototypem.
Jego wartość? Miejski Komi­
tet SFOS w Krakowie przeka­
zał na ten cel 1.900 tys. zł.

„Mostostal” Kraków — Nowa

Huta wykonuje, w czynie spo­
łecznym, prace wartości prze­
szło pół miliona zł. Montaż

trwa,.

Gdy za kilka lat „słoneczne
szaleństwa” dojdą do zenitu

nowy radioteleskop na

Forcie Skała odpowie nam:

nie
jakichś

Życie
często

anteny
halach

Obecnie obok wspomniane­
go radioteleskopu wyrasta już
nowe „ucho słoneczne”. Na
specjalnym obrotowym urzą­
dzeniu zamontowano już „ta­
lerz” nowej anteny o 15 m

_

średnicy, dzięki której będzie
się odbierać słoneczne sygnały
na falach nawet kilku cm. To cq MÓWI SŁOŃCE...?
urządzenie pozwoli na lepszy, .

dokładniejszy wgląd w fizy-
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TAK OTO

WYGLĄDA
ANTENA
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RADIOTELE­
SKOPU MONTO­
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KRAKOWEM

(Do artykułu
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Jerzy Kreiner
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„Jeśli chcesz, by
było ciepło tej zimy...
No cóż, to nie jest po­
ra na skromne chu­
steczki na głowę, na

dziewicze , płaszczyki
czy proste botki. Po­
myśl o futrze , skrojo­
nym i zaskakującą

nledbałośclą. Kapelusza
przemieniły się w kap­
tury i hełmy. Ogólny
efekt sylwetki: ktoś

wskakujący w biegu do
Orient Expressu. Szpie­
gomania bowiem prze­
niknęła do mody. Naj­
modniejsze płaszcze to

trencze z wysoko pod­
niesionym kołnierzem a

nawet czasem a epole­
tami.

Zwariowane futra o-

statniego sezonu utem-

perowano. Stały się
mniej „szalone”, a bar­
dziej niedbale. Dosko­
nałość stanowi procho­
wiec szpiega z ostatnich

szpiegowskich filmów,
książek i serii telewi­
zyjnych. Reklamy mo­
dy traktowane są ja-

„dreszczowce”.

„SUN”

CO TYDZIEŃ
Właściwie tym razem to nie zdjęcie tygodnia,

lecz zdjęcie roku. Chodzi bowiem o nagrodzo­
ny na konkursie fotografii o Wawelu fotogram
ADAMA BUJAKA zatytułowany „Dzwon Zy­
gmunta”. Praca ta została zgłoszona do ogól­
nopolskiego konkursu — wystawy amatorskiej
fotografii artystycznej pt. „Wawel”. Uzyskała
II nagrodę. Jest to więc sukces nie byle jaki,
gdyż na konkurs nadesłano 716 zdjęć, a więc
konkurencja była olbrzymia.

Dlaczego tę właśnie pracę reprodukujemy w

naszym kąciku? Jej autor ADAM BUJAK nie­
raz był nagradzany w tym Kąciku i nieraz
umieszczał swe prace w „Gazecie”. Artysta ten

jest przykładem fotoamatora, który pracą usil­
ną i głębszym zaangażowaniem doszedł do tak

FOTO
onkursy to jedno
lubionych hobby naszej współcze­
sności. Służą rozlicznym celom,
często wychowawczym. Jeśli za-c

chodzi potrzeba „podpedagogizowa-
nia” społeczeństwa na pewnych

odcinkach, używa się tej formy jako nie­
zawodnego środka na pobudzenie ambicji.
Np. wśród młodzi akademickiej zamie­
szkującej w DS-ach trwa co roku, nie­
ustający konkurs czystości — na wszystko,
co pod tym względem powinno być najlep­
sze. Dążenie do doskonałości jest w tym
wypadku drogą do osiągnięcia minimum
przyzwoitego i ludzkiego stanu użytecz­
ności indywidualno-zbiorowej „akademi­
ków”. Współzawodnictwo zresztą szlache­
tne i zdrowe, oby jego tradycja żyła jak
najdłużej, nigdy się nie przejadając.
Przemiłym pendent jednak do owych
corocznych ćwiczeń schludności są pew­
ne obyczaje tudzież zalecenia rozwijają­
ce młodzieżowy pęd ku higienie. Głęboko
za serce ujął mnie np. drobny, zupełnie dro­
bny fakt i połączony z nim objaw myśle­
nia. Nie zwykłego, nie byle jakiego tylko
„odgórnego” myślenia. Ministerialnego.
Chodzi o zmianę bielizny pościelowej.
Szczegółowo o częstotliwość czyli ryt­
mikę zmiany — raz czy dwa razy w mie­
siącu? Kwestia okazała się być sporna i
nabrała cech problemu, wobec którego
zaszła potrzeba ustosunkowania się.
Właśnie ministerialnego.

Wskazania Państwowej Inspekcji Sanitarnej
mówią o (bardzo a bardzo umotywowanej) po­
trzebie dwukrotnej zmiany prześcieradeł oraz

powloczek. Zwyczaj ten panuje tylko w czę­
ści DS-ów — podobno w 12. W pozostałych na­
tomiast panują trudności finansowe umiemoż-

liwiające zakup trzeciego kompletu bielizny.
Zwrócono się więc do Ministerstwa Szkolnic­
twa Wyższego. Niech się wypowie: wolno —

Ii zakupić czy nie wolno? Ministerstwo, jak
przystało na wysoki urząd zlikwidowało dyle­
mat jednym pociągnięciem. Na trzecią zmia­
nę się nie zgodziło, rozkazało za tó podwyż­
szyć wymogi higieny osobistej. Niech się mło­
dzież dokładniej szoruje — powiedziało. Mycie
wyeliminuje potrzebę dwukrotnej zmiany.

Bardzo ładne stanowisko, no i rada
przednia. Jestem ogromnie za myciem,
higieną osobistą 1 nieosobistą i w ogóle
uważam że wykazano tu nie byle jaką
zręczność, łącząc interes ekonomiczny z

pedagogicznym: przez mycie (się) do o-

sżczędności finansowej, przez oszczędność
finansową do mycia (się). Jedno, aliści
trochę niepokoi... Z prywatnych doświad­
czeń wiem, że czyniąc jak najpedantycz-
niejsze ablucje odczuwam mimo to ko­
nieczność dwukrotnej zmiany rzeczonej
bielizny pościelowej.

Na dobitek słyszę, że w DS-ach oprócz
wspomnianych trudności budżetowych
występują jeszcze stałe trudności z bieżą­
cą wodą ciepłą. W 11 domach, brak jest
codżifennie owej bieżącej ciepłej, a w nie­
których z nich pojawia się jedynie dwa
razy w tygodniu. Poza tym myślę jeszcze
o permanentnie trwającym konkursie czy­
stości. Lubię w pewnych sprawach do­
kładność, toć i pytam: jakiej czystości.
Chyba, że chodzi wyłącznie o wyfrotęro-
waną posadzkę, doniczkę z zieloną „pa­
protką” i równo ładnie obciągnięty na

łóżku koc. A co pod kocem — nieważne.
Konkurs nie zagłada w te rejony.

O higieno, ministerialnie zinterpretowa­
na! M. SZELINGOWSKA

I
I
I
I
I
I

KTO SIE MYJE

TEN NIE

BRUDZI!

pięknych wyników. My mamy dodatkową »a-

tysfakcję, że nagrodzony autor stawiał niemal

pierwsze kroki na łamach „Gazety”.
Nie będziemy tutaj omawiali walorów zdję­

cia nagrodzonego. Zaznaczymy tylko, że temat
ten („Dzwon Zygmunta”) jest doskonale pod­
kreślony formą ujęcia.

Chodzi nam dzisiaj o coś innego. Niejeden
bowiem fotoamator westchnie przy oglądaniu
tego zdjęcia i powie sobie po cichu: „czy ja
potrafię kiedykolwiek wykonywać takie cu­
da?”. Osiągnięcie takiego poziomu wymaga
przede wszystkim pracy. Podkreślaliśmy wie­
lokrotnie, że również ważne jest stale intere­
sowanie się wszelkimi wystawami, albumami.
Również konieczne jest wykonywanie wszel­
kich prac laboratoryjnych we własnym zakre­
ślę. Żadna najlepsza firma fotograficzna nie wy­
kona powiększenia dostatecznie dobrze.

Nowy sens życia niecznością lecz przy­
wilejem; wypadnie

Niesłychanie szyb- chronić zawody przed
ki rozwój automaty- automatyzacją i na-

zacji przeobrazi nie a"'M im status spo-
do poznania życie
społeczne krajów
uprzemysłowionych.

W gospodarce poten­
cjalnej obfitości

znaczna część ludzi
będzie pozbawione,
odpowiedniego zaję­
cia. Aby stawić czu­
ło tej sytuacji 1
stworzyć nowe for­
my umożliwiające
dalsze prosperowania
społeczeństwa, trze­
ba będzie, być mo­
że, zastosować środki
długoterminowe i
głęboko rewolucyjne.
„Zarabianie na życio
nie będzie już

• łeczny. Trzeba bę­
dzie także wynaleźć
nowe sposoby spę­

dzania wolnego cza­
su, aby nadać nowy
sens życiu.

REALITES”

Szpiegomania
a moda

magazynik

Motyw

Małżeństwo Kowalskich otrzymało w ogól­
nopolskim konkursie na meble do małych
mieszkań pierwsze wyróżnienie za projekt
wyposażenia mieszkania 4-osobowego.,,Meble
tego typu wprowadziły do produkcji By­

tomskie i Łódzkie Fabryki Mebli.
Na zdjęciu górnym: meble projektu B. i Cz.
Kowalskich. Na zdjęciu dolnym: Małżeń­

stwo Kowalscy podczas pracy.
CAF — Staszyszyn

zbrodni

Major'
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l pie

niq
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Otrzymaliśmy z

nady list od „Filipinek”.
W imieniu dziewcząt pi-
sze ich „impresario
Zbigniew Mirosław.

— Jesteśmy już ty­
dzień w Kanadzie. Pre­
miera odbyła się w To­
ronto, gdzie występo­
waliśmy trzy razy przy

nadkompletach. Impre­
sario amerykański Jan

Wojewódka został zmu­
szony do zorganizowa­
nia dodatkowego kon­
certu w Toronto na za­
kończenie naszej trasy
tj. 3 grudnia 1965 roku.

Jesteśmy bardzo zado­
woleni, że podobamy się
tutaj. Po każdym kon­
cercie spotykamy mnó­
stwo Polaków za kuli­
sami, którzy serdecznie

zapraszają nas w go­
ścinę. Niestety, czasu

mamy zbyt mało. Da­
waliśmy już koncerty w

czterech miastach

nady: w Oshawa,
Catarins, London
Toronto. Wkrótce

dziemy dalej, do USA.

Gwiazdorzy
politykami

Gwiazdorzy filmu
TV są ludźmi, i ;
inni mają prawo

posiadania
politycznych. Ale fakt,
że pojawili się w cha­
rakterze kandydatów na

wysokie urzędy i to w

tak dużej liczbie —

Jest nowym zjawis­
kiem na arenie poli­
tycznej.

li
Jak

do

poglądów

■■i

Było jesienne południe 30 października,
gdy jadący na przełaj przez łąkę gospo­
darz dokonał makabrycznego odkrycia.

Obawiając się, że może nie przejechać przez
rów podszedł do leżącej na uboczu sterty
zeschłych naci, by wrzucić ją do fosy. To, co

zobaczył pod badylami napełniło go panicz­
nym lękiem. Z krzykiem pobiegł do wsi. Pod
nacią leżała zakrwawiona kobieta.

Na miejsce do Przybysławic przyjechali o-

ficerowie dochodzeniowi z Proszowic i z Kra­
kowa, a także karetka pogotowia ratunkowe­
go. Kobieta jeszcze żyła. Natychmiast prze­
wieziono ją do szpitala. Pozostali na miejscu
milicjanci rozpoczęli czynności operacyjne.
Ustalono, że znalezioną kobietą była 68-letnia
mieszkanka Przybysławic, wdowa — Maria
Gołdyn. Mimo podeszłego wieku pracowała
w polu u okolicznych gospodarzy — a każdy
zarobiony grosz wkładała do pończochy, któ­
rą nosiła zawsze przy sobie. Było to pow­
szechnie we wsi znane.

A więc morderstwo na tle rabunkowym.
Ze śladów pobicia wynikało, że zamachu do­
konano przed kilkudziesięciu godzinami. O-
statni raz widziano ją, gdy wychodziła z do­
mu o świcie 29 października.

Podejrzenia padły na dalekiego krewnego
24-letniego Witolda Kaczmarczyka. Zatrzy­
many do niczego się nie przyznawał. W o-

statnich dwóch dniach od, rana do wieczora
zabawiał się z kolegami w Brzesku Nowym
— ma alibi — oni mogą je potwierdzić. Rze­
czywiście przesłuchani 'świadkowie potwier­
dzili tę wersję. Rewizja w domu podejrzane­
go nie dała rezultatów. Nie znaleziono też nic
na miejscu zbrodni.

Jedyny świadek napadu — Maria Gołdyn,
zmarła w szpitalu 31 października o godz.
2.55 w nocy, nie odzyskawszy przytomności.

Rano 31 października przyjeżdża do Przy­
bysławic oficer dochodzeniowy z krakow-

Z notatnika A. Wasilewskiego
Już od dziecka słyszymy od matek, ciotek, ciote-

czek uwagi: „ale masz minę” — „nie rób głupich
min” — „minę masz jak płaczący kot na puszczy”! Bo

z miny można wszystko wyczytać — nawet zazdrość,
zadowolenie, smutek, czy uwielbienie. Twarz nasza

to jeden splot nerwów! To maska drgająca złością
i uśmiechem! A oto szkic sprzed 2 tygodni! Ta twarz

jest skupiona, coś przeżywa, jednak jest opanowana.

Zadaje sobie tylko pytanie — co będzie dalej? Sądzi
się raczej z tym, co się stało, byleby nie było gorzej...
Tym profilem jest jeden z kibiców piłki nożnej, który
oglądał w telewizji mecz Polska — Włochy! Właśnie

jest wynik 2:0 na naszą niekdrzyść!... Jak wyglądała
ta twarz — po naszej „łaźni rzymskiej” 6:1 — trudno
zademonstrować! Rysunek poszedł w szatkowaną wło­
ską kapustę, a mój model miał na łbie wydrążone
przeze mnie orzechy włoskie, ociekające lodami wło­
skimi z tuszu...

i®®*

Tłumaczy się to częś­
ciowo tym, że umiar­
kowane skrzydła obu

partii amerykańskich
tak bardzo zbliżyły się
do siebie, że różnice w

poglądzie straciły na

znaczeniu, a na wybor­
ców daleko większy
wpływ wywiera osobo­
wość kandydata.

Jeśli prezydent może

zabłysnąć jak gwiazdor,
to dlaczego gwiazdor
filmowy nie mógłby
zabłysnąć jako prezy­
dent? W politycznych
rozgrywkach aktorzy
hollywoodzcy mają pod
wieloma względami
przewagę nad tradycyj­
nymi politykami. Są
oni zazwyczaj przystoj­
niejsi, lepiej umieją
zachowywać się przed
kamerą i oddziaływać
na publiczność.

„THE TIMES”

skiej Komendy Wojewódzkiej. Ma na twym
koncie rozwiązaną niejedną zawiłą sprawę.
Zarządza przeprowadzenie ponownej rewizji.
Wraz z innym funkcjonariuszem szczegółowo
przetrzącają strych, stodołę, stajnię. Może tu

znajdzie się jakiś ślad?

W pewnej chwili porucznik, stojący na

drabinie, trafia ręką na chusteczkę, tkwiącą
w zagłębieniu między poszyciem i cegłą. W
chusteczce są zawinięte pieniądze. „Setki",
„pięćdziesiątki", wytarte dziesięciozłotówki
świadczą o tym, że były długo noszone — na­
wet orzełki się starły. W sumie ponad 3 tys.
zł. Szukają dalej. Następny zwitek pieniędzy,
tym razem 13 tys. zł. Dowody przedstawiają
podejrzanemu. Rozpoznaje swoją chusteczkę.
Na widok pieniędzy blednie, chwilę milczy i
mówi załamującym się głosem:

— Tak, te pieniądze zabrałem ciotce.

Napadł ją rankiem 29 października, gdy
szła przez łąkę do pracy. Uderzył młotkiem
w tył głowy. Gdy upadła odciął pończochę
Z pieniędzmi (było ich 25 tys. zł) i natych­
miast udał się do Brzeska Nowego. Tam
stawiał kolegom wódkę, robił zdkupy — gar­
nitur, buty, koszulę. Był spokojny, jak gdy­
by nic nie zaszło. Wieczorem wrócił pijany
do domu i oddał ojcu kilka tysięcy złotych,
resztę schował w stodole. Na drugi dzień
znów od rana „urzędował” w Brzesku No­
wym, kupił w prezencie dla brata zegarek.
Pił. Po powrocie do domu został zatrzymany
przez milicję pod zarzutem dokonania mor­
derstwa. Szybka praca operacyjna milicji i

współudział władz prokuratorskich dopro­
wadziły do natychmiastowego ujęcia prze­
stępcy i zebrania dowodów zbrodni. Proku­
rator sporządził akt oskarżenia i wnosi o

rozpatrzenie sprawy w trybie doraźnym.
Proces odbędzie się przed Sądem Wojewódz­
kim w Krakowie.

MYŚLIWI
WYSZLI W POLE

początku listopada
rozpoczął się w całym kra­
ju tradycyjny sezon zbio­
rowych polowań na zające.
Zgodnie z przyjętymi
sadami, myśliwi będą
lować w tym sezonie
ko na połowie swoich
szarów. Na drugiej
łowię szaraki odpoczywa­
ją i myśliwi spotkają
z nimi dopiero w:

szłym sezonie. Plany
widują odstrzał ok.

tys. sztuk zajęcy.
CAF — Uchymiak
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ELEKTRYCZNA

UPOWSZECHNIENIE szkolnictwa elemen­
tarnego na ziemiach polskich kroczyło róż­
nymi drogami i podlegało specyficznym pro­
cesom rozwojowym. Od ostrożnej inicjatywy
postępowych mężów stanu i uczonych staty­
stów z okresu Sejmu Czteroletniego do zor­
ganizowanych wysiłków polskich towarzystw
oświatowych w okresie zaborów — problem
szkolnictwa powszechnego zaprzątał nie­
ustannie umysły co tęższych publicystów
1 uczonych działaczy kulturalno-oświatowych.

Stosunkowo najwcześniej zagadnienie to

wyłoniło się w Wielkim Księstwie Poznań­
skim, gdzie już w 1845 roku ukazało się
pierwsze „Pismo dla nauczycieli ludu 1 dla
ludu polskiego” pod redakcją znanego wów­
czas publicysty i pedagoga — Ewarysta
Estkowskiego, które m. in. wzięło na siebie

rolę Instruktora i doradcy ówczesnej awan­
gardy nauczycielskiej na wsi.

Już w pierwszym zeszycie tego ciekawego
czasopisma znajdziemy aktualne po dziś
dzień rozważania redaktora na temat roli in­
teligencji na wsi. „Pismo to — pisał Estkow-
ski — nie może być li tylko szkolne, mówią­
ce tylko o szkołach, metodach i różnych wia-

domościach tyczących się samej szkoły, lecz
musi ono mówić i o naszym ludzie, o jego
dobrych i złych przymiotach itp., bo kto

poznał dobrze lud, poznał i jego dzieci, a kto

poznał dobrze dzieci i rodziców, potrafi być
dobrym wychowawcą...” Dlatego na łamach

„Pisma...” drukuje się artykuły „wzbudza­
jące i rozwijające w nauczycielu miłość bliź­
niego, a w szczególności miłość ku naszemu

ludowi, ku ziemi, mowie, zwyczajom ojczy­
stym itp.”. Na marginesie należy zwrócić

uwagę, że poczynania redakcji musiały brać

pod uwagę przeciwdziałanie wrogiego reżi­
mu germańskiego, który jedynie do czasu

godził się na istnienie „Pisma...”.
LECZ czytajmy dalej, jakie to metody wi­

nien stosować w swej pracy dobry nauczy­
ciel — wychowawca chłopskich dzieci: „Są
nauczyciele, którzy pogardzają gminą, chło­
pem biedniejszym i chłopskim życiem... Ta­
ki nauczyciel nie może i nie powinien wy­
chowywać dzieci chłopskich. Coraz już dziś
więcej ludzie uznają, że nauczyciel-jest jed­
ną z najważniejszych osób w kraju i naro­
dzie... Usilnym też staraniem pisma będzie,
aby również księża poznali wartość istotną
nauczycieli i nie pogardzali nimi...’’.

Niestety, były to wówczas tylko poboż-

Władysław Błachut

wielkiej
bowiem
oświatę,

jedynić,

pisząc
Redak-
ducho-

ludzie,

,,Panie
części

jeszcze
o poprawienie
by ich wpływ

ne życzenia postępowego „nauczyciela ele­
mentarnego”. Jak bowiem wynika z artyku­
łu pt. „Skąd pochodzi, że wielu jeszcze kapła­
nów mylnie pojmuje stanowisko nauczyciela
ludowego” stosunki między nauczycielstwem
a klerem były w tym czasie — zresztą nie
tylko w Poznańskiem — dalekie od ideału.

TEN DELIKATNY atak postępowego pisma prze­
ciw reakcyjnej części wiejskiego kleru wywołał w

terende niemały sprzeciw. Daje temu wyraz anoni­
mowy nauczyciel z powiatu średzkiego,
w następnym numerze ,,Pisma
terze! Ty nie jesteś dla
wieństwa osobą miłą... Są
którym nie tylko chodzi o

moralności itp., lecz o to

nie ucierpiał... Z własnego doświadczenia musla-
łem ci, Panie Redaktorze, zwrócić uwaftę2 iż są
wśród księży tacy, którzy dla Twej osoby jedy­
nie potępiają TWoje dzieło i wzbraniają Się przy­
jąć je dla ludu. Dlatego sądzę, że byłoby nieroz­
tropnie, gdybyś nadal jakiekolwiek wycieczki
1 zarzuty przeciw nim db tego piśma ińlał przyj­
mować. Zaręczyć Ći mogę, iż pletwszy już numer

Twego pisma od niektórych ż nićh t największą
niechęcią przyjęty został... Uważają bowiem, lż
nikomu o oświatę ludu troszczyć się nie wolne,
gdyż to jest rzeczą księży jedynie..?*

Jak widać, ów nauczyciel spod Środy w

Poznańskiem, na ogół trzeźwo oceniał aktu­
alną sytuację na wsi, chociaż niesłusznie, za­
miast walki radził — kapitulację-.,.

„Pismo
dla nauczycieli

SZCZOTKA do bu­
tów madę in NRD

pastuje i czyści do
blasku. Czynność
„pucybuta” ograni- |

cza się do naciśnię­
cia guzika.

NA MARSIE SĄ
CZYNNE WULKA­
NY ■— twierdzi ra­
dziecki planetolog
Katterfeld. Przeja­
wem ich działalności
są widoczne przez

teleskopy szare obło­
ki niepodobne do

znanych czerwona­
wych chmur burz py­
łowych i białych
mgieł.

GOTOWE OBICIA
MEBLOWE różnych I
rozmiarów wprowa- g
dzono do sprzedaży g
we Francji. Nadają I
się do użycia natych- I
miast i równie łatwo

się zdejmują.
MIKROTF.RMO-

METR amerykański
umożliwia pomiar
temperatury poszcze­
gólnych komórek

żywego organizmu.
GAZY SPALINO­

WE szkodzą nie tyl­
ko płucom. Jak wy­
kazały badania pro­
wadzone w NRF od­
bijają się też fatalnie
na sprawności móz­
gu.

ANI ZAPALAĆ A-

NI GASIĆ nie trzeba

nowej węgierskiej
lampy górniczej,
gdzie źródłem świa­
tła jest płytka plas­
tykowa pod działa­
niem izotopu radio­
aktywnego. 100 proc,

gwarancja bezpie­
czeństwa: . lampa nie

może wybuchnąć.
DO 1970 R. TRWAĆ

BĘDĄ deszczowe la­
ta — twierdzi dr Za-

uadil, meteorolog
wiedeński. Zdanie

jego pokrywa się z

przypuszczeniami li­
cznych klimatologów
na kongresie w

Sztokholmie.

DWA WYNALAZ­
KI OPARTE O FO-

TOELEMENTY: e-

lektryczny holender­
ski strach na wróble

w momencie zbliża­
nia się ptaka porusza

się i wydaje chry-
pliwe dźwięki. Dru­
gi — angielski ma­
gnetofon z zapisem
„Wielkiego szczeka­
nia’’ zastępuje psy

łańcuchowe.

M
ożna dyskutować, czy dziś — w epoce burzliwego roz­
woju techniki i nauk przyrodniczych — znajomość
literatury klasycznej, historii starożytnej i mitologii
stanowi nieodzowny warunek tzw. kultury ogólnej.
Faktem poza dyskusją natomiast jest ogromna rola,
jaką klasyka starożytna odegrała w procesie kształto­

wania się języków europejskich, wśród nich i polskiego. W two­
rzeniu tego bogactwa, który lingwiści zowią „zasobem frazeolo­
gicznym języka”.

Czasem — wpływy te odnajdujemy z łatwością. Wiadomo, że
jabłko Parysa, czy pięta Achillesa, to echa Iliady. Że z mitologii
greckiej wzięły swój początek takie określenia, jak Syzyfowa pra­
ca, nić Ariadny, męki Tantala, kompleks Edypa. Podobnie — na­
wet pobieżna znajomość historii starożytnej wystarczy do odna­
lezienia genealogii takich frazesów jak węzeł gordyjski, jak spar­
tański tryb życia, drakońskie prawa, przekroczyć Rubikon itp. Są
jednak zwroty tak głęboko wrośnięte w codzienną mowę, że bez
pomocy specjalistów-językoznawców *) nie potrafimy wywieść ich
rodowodu. Komu np. wpadłoby na myśl, że lwia część i stroić się
w cudze piórka, to określenia pochodzące z bajek Ezopa, że łabę­
dzią pieśń zawdzięczamy Ajschylosowi, nagą prawdę — Horacemu,
a białego kruka — rzymskiemu satyrykowi Juvenalisowi?

Wcale iiiemniejszy od klasyki starożytnej wpływ na nasz język
wywarła też Biblia. Oczywiście, wiele popularnych kiedyś okre­
śleń, metafor i porównań pogubiło się w pochodzie przez wieki
i dziś bez pomocy odnośników niejednemu czytelnikowi trudno
się nieraz zorientować, co kryje się pod takimi zwrotami- i sło­
wami, jak np. exodus, nad rzekami Babilonu, jeremiada, dom nie­
woli, pieśń nad pieśniami, Samson i Dalila, uczta Baltazara. Trud­
no dociec, dlaczego Jezabel była uosobieniem rozpusty, Judyta —

odwagi, a Zuzanna — cnoty.
Druga kategoria określeń, to te, które z biegiem czasu utraciły

swój pierwotny sens. Np. trąba jerychońska, dawniej symbol nad­
ludzkiej potęgi, jest dziś synonimem... głupca. Dawną swą grozę
utracił Filistyn, przekształcając się w nieokreślonego „filistynka”,
podobnie jak to się stało z Antychrystem. Inne znaczenie ma

piętno Kaina, które Biblia rozumie jako znak ochronny. Pełne

Wiesław Mercik

■

I język codzienny
podziwu porównanie mądry jak Salomon nabrało dziś ironicznego
zabarwienia. Spadł również z wyżyn dostojeństwa faryzeusz. Cza­
sem — przemiany szły W odwrotnym kierunku. I tak patetyczna
gehenna była niegdyś nazwą podmiejskiego, jerozolimskiego śmiet­
niska. Słowo Samarytanin kojarzy się z miłosierdziem, kiedyś było
synonimem hei etyka i obelżywym wyzwiskiem. (To zresztą przy­
kłady z „prehistorii”.)

Ais i tak, po odliczeniu tej grupy, pozostanie jeszcze bardzo wiele okre­
śleń, które do dziś są żywe i pełne treści. Oto np. wpływ ks. Rodzaju:
jabłko 1 żebro Adama, listek figowy, chytry wąż, zmienić się w słup soli,
wieża Babel, Sodoma i Gomora, żona Putyfara, egipskie ciemności, wiek

matuzalemowy (dokładnie — 969 lat), miska soczewicy, pracować w pocie
czoła, z dalszych ksiąg Biblii bez trudu przypomnimy sobie mannę
z nieba, ziemię obiecaną, krainę mlekiem i miodem płynącą, wieść hio-
bową i in.

Dużo zwrotów wniósł także Nowy Testament. Rzeź niewiniątek
(dziś określenie lekko ironiczne), Herod-baba, wstąpić (po drodze)
do piekieł, umywać ręce (jak Piłat), sól ziemi, (wygląda jak) Ła­
zarz, nie pozostanie kamień na kamieniu, judaszowe srebrniki, głos
na puszczy, wniebowzięty (= uradowany), droga krzyżowa.

Oprócz tych popularnych i powszechnie zrozumiałych określeń,
spotykamy — bądź w języku codziennym, bądź w literaturze pięk­
nej przenośnie i zwroty, których pochodzenie jest niejasne lub
niepewne. Np. w lwiej jamie, krzak gorejący, złoty cielec, zeschłe
kości, pomazaniec, oślica Baalama, być prorokiem we własnym
kraju, uczta Baltazara, manę tekel fares, beniaminek, jeźdźcy
Apokalipsy, apokaliptyczna bestia.

Ale wśród frazesów wywodzących' się z Biblii, bądź z poza-
biblijnych ksiąg judaizmu są i takie, których pochodzenie za­
tarło się niemal doszczętnie i tylko lingwiści») potrafią prawidło­
wo wywieść ich genealogię. Np. jota w jotę, alfa i omega, oko za

oko, miedziane czoło, palec boży, serce z kamienia, nie samym
chlebem, nad śnieg bielszy, kamień węgielny, kamień obrazy,
błędna owca, chodzić krętymi drogami, rozpędzić na cztery wiatry,
wołać o pomstę do nieba Itd., itp. Ponieważ dokładne przypomi­
nanie źródeł zajęłoby zbyt wiele miejsca i czasu, ograniczymy się
do zacytowania niektórych tylko fragmentów i wersetów biblij­
nych, z których pochodzą wymienione wyżej powiedzenia:

„Ja jestem alfa 1 omega, pierwszy i ostatni” (Apokalipsa), „Obmyj mnie,
a nad śnieg bielszy się stanę” (Psalm 50), „Jahwe dal ci na pokarm man­
nę... aby cl pokazać, że nie samym Chlebem człowiek żyje” (Księga Po­
wtórzonego Prawa). „I rzekli czarownicy do faraona: Palec to Boży jest”
(Księga Wyjścia). „W pocie oblicza twego będziesz pożywał Chleba” (Ks.
Rodzaju). „Oko za oko, ząb za ząb, ręka za rękę, noga za nogę, sparze-
lina za sparzelinę, rana za ranę, siność za slność” (Ks. Kapłańska). „Bom
wiedział, że ty twardy i żyła żelazna szyja twoja, a czoło twoje miedziane”
(księga Izajasza). „A Pan mówił do Mojżesza twarzą w twarz” (księga
Wyjścia). „A którzy chodzili przez nie, szli drogami błędnymi” (księga Sę­
dziów). „I będzie wam... kamieniem obrazy...” (ks. Izajasza). „Oto ja po­
łożę w fundamentach Syońu kamień doświadczony, kamień węgielny.” (ks.
Izajasza).

Z Ewangelii wg Mateusza pochodzi powiedzenie „strzec jak oka w gło­
wie”, „sól ziemi”, w księgach Rodzaju 1 Kapłańskiej znajdziemy powie­
dzenie „wołać o pomstę do nieba”. W księdze Ezechiela — „zbłąkaną owcę”
i „serce z kamienia”. W pozablblijnej literaturze judaizmu „łono Abraha­
ma” i „siódme niebo” itd.

Pomijamy tu całą kategorię frazesów zapożyczonych z religij­
nych pojęć chrześcijaństwa. Np. jęczeć jak „dusza czyśćcowa",
„męki piekielne" etc.

Tych wszystkich, którzy martwią się, że na naszym języku tak
silne piętno wycisnęły przeszłe tysiąclecia pragniemy uspokoić,
że proces wzbogacania się języka trwa nadal, że nowe warstwy
frazeologiczne tworzy współczesna nam epoka. „Atomowa babka”,
Bikini i — bikini, „wszystko jest względne”, „wiadomo, sto­
lica” itd., itd.

•) H. Kurkowska, s. Skorupka —• Stylistyki. Wyd. PWN.
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becnej 770 milionów książek.
Ilość ich rośnie przeciętnie o

3 proc, w stosunku rocznym.
*

Koliber je proporcjonalnie
100 razy więcej niż słoń. 8-
godzinna głodówka powoduje
nieuchronną śmierć. Nocą or­
ganizm jego niemal zamiera:
temperatura spada, szybkość
przemiany materii zmniejsza
się 10—15-krotnie.

*

Najstarszym drzewem ro­
snącym w Polsce jest cis w

Piechowicach Dolnych w Kar­
konoszach. Ma około 2000 lat.

*

W ciągu ostatniego Ćwierć­
wiecza 350 tys. ludzi zginęło
w trzęsieniach ziemi. Szkody
materialne oblicza się na 10
mld dolarów.

*

Najstarszy znany tekst re­
klamowy odkryto w okolicach
Memfisu. Napis sprzed 2500
lat głosi „Ja Rino z wyspy
Krety z woli bogów tłumaczę
sny..."

Tadeusz
Leśniak

o
tej porze roku wszyscy za­
czynamy kaszleć częściej,
aniżeli „normalnie”. Ale
przeważnie ów kaszel nie
jest tak groźny, jak by się
na pierwszy rzut oka wy­

dawało. Gdyż, jako samo zjawisko,
nie należy do objawów chorobo­
wych. Po prostu stanowi oręż w
obronie organów oddychania przed
najrozmaitszymi na nie atakami. Oczy­
wiście, główną przyczyną są tu prze­
ziębienia, Główną, choć nie jedyną.

Z chwilą, kiedy błony śluzowe dróg
oddechowych ulegną podrażnieniu na

skutek inwazji obcyćh ciał, zgrupo­
wania Śluzu, ćży w Wyniku procesów
zapalnych (będących następstwem za-

ziębień) — właśnie błony śluzowe alar­
mują poprzez włókna nerwowe tzw. o-

środek kaszlu w mózgu. Ten zaś na-

wówczas lekarz nie przerywa sztu­
cznie kaszlu, ale ułatwia przez
zastosowanie antyśluzowych środków
jego zadania oczyszczające
drogi oddechowe ze śluzu.

Bardzo często skutkują tu stare, do­
mowe sposoby lecznicze. Do nich nale­
ży wdychanie ciepłego, wilgotnego po­
wietrza, inhalacje - parówki rumianko­
we, picie herbaty z rumianku lub go­
rącego mleka z pastylkami soli em­
skiej. Wszystko to wpływa na złago­
dzenie podrażnień błon śluzowych. Na­
turalnie, obok stosowania istniejących
medykamentów aptecznych. Najważ­
niejszym skutkiem tego rodzaju „ku­
racji’’ jest zamiana kaszlu suchego
— w wilg ot ny. Można powiedzieć, że
ten ostatni staje się., przyjacielem cho­
rego, pomagającym mu odzyskać zdro­
wie.

MEDYCYNA

Kaszeljest...zdrowy
tychmiast przekazuje „polecenie" od­
powiedniego wydechu kaszlowego, któ­
rego zadaniem jest oczyszczenie dróg
oddechowych ze źródła podrażnień, ob­
cych ciał lub śluzu. Cały proces prze­
biega w sposób automatyczny (refle­

ksowy), bez udziału naszej woli.
Lekarz rozróżnia tu dwa rodzaje ka­

szlu: „wilgotny” i „suchy”. Orientuje
się po sygnałach dźwiękowych oraz

zjawiskach towarzyszących — w miej­
scu i rodzaju czynnika wywołującego
kaszel. I wtedy pomoc lekarska nie

polega — w pierwszej linii — na stłu­
mieniu samego kaszlu, lecz na pozna­
niu jego przyczyn i zwalczeniu ich do­
stępnymi medycynie środkami. W wie­
lu przypadkach najlepszym „lekar­
stwem" jest... kaszleć więcej oraz

jak najskuteczniej!
Jeśli mamy do czynienia « katarem

dróg oddechowych lub bronchitem
(przy silnie nagromadzonym śluzie)

9 Konia z rzędem tym wiel­
bicielom magnetofonu spod
znaku big-beatu, którzy po­
trafią odpowiedzieć: kim byl
Waldemar Poulsen? A to wła­
śnie owego Duńczyl/a notuje
historia techniki jako wyna-
lalazcę metody magnetycznego
rejestrowania i odtwarzania
dźwięków, który to rewelacyj­
ny pomysł urzeczywistnił on

w 1898 roku.
• Spośród najbardziej roz­

powszechnionych metod reje­
stracji dźwięków — mechani­
cznej (na płytach), optycznej
(na błonie filmowej) i magne­
tycznej — ta ostatnia właśnie

jest uważana za najdoskonal­
szą.. Jej główne atuty to do­
skonała jakość zapisu, łatwość

montażu (klejenie taśmy), mo­
żliwość wielokrotnego wyko­
rzystania taśmy przez kasowa­
nie nagrań oraz łatwa obsługa
urządzenia służącego do reje­
stracji i odtwarzania, czyli
MAGNETOFONU.

© Podstawowe elementy
każdego magnetofonu, to tzw.

głowice dźwiękowe — elektro­
magnesy zastąpione w nowo­
czesnych konstrukcjach jedną
głowicą uniwersalną, magne­
tyczny nośnik dźwięku, czyli
po prostu taśma magnetofono­
wa oraz mechanizm napędo­
wy służący do wprowadzania
jej w ruch. Nośnikiem dźwię­
ku w pierwszych magnetofo­
nach była taśma stalowa lub
drut. Dzisiaj rolę tę spełnia
taśma z tworzywa sztucznego
pokryta materiałem ferroma­
gnetycznym (np. denkami że­
laza), Czyli materiałem dają­
cym się łatwo magnesować i

zachowującym te właściwości

magnetyczne.
© Przeznaczone do utrwale­

nia na taśmie dźwięki zamie­
nione na sygnały elektryczne
— kierowane są do głowicy
uniwersalnej, gdzie wytwarza­
ją pole magnetyczne o zmie­
niającym się, jak zmieniają się
dźwięki, natężeniu. Pole to na-

magnesowuje — w różnym
stopniu — taśmę magnetofono­
wą, a ów ślad magnetyczny na

niej jest właśnie zapisem
dźwięku. Przy odtwarzaniu

namagnesowana taśma indu­
kuje w głowicy uniwersalnej
sygnały elektryczne, które roz­
szyfrowane są przez głośnik
jako nagrane uprzednio dźwię­
ki. Do zatarcia zapisu na taś­
mie służy głowica kasująca,
która po prostu ją rozmagne-
sowuje.

• Jakość magnetofonu oce­
nia się według takich jego pa­
rametrów technicznych jaki
prędkość przesuwania taśmy,
ilość ścieżek zapisu, zakres

częstotliwości odtwarzania ,itd.
Warunkiem dobrej pracy ma­
gnetofonu jest, by prędkość
była bardzo dokładnie utrzy­
mywana: odchylenia nie mo­
gą przekroczyć ułamka pro­
centa. Charakterystyka często­
tliwości nowoczesnych magne­
tofonów jest znacznie lepsza
niż popularnych radioodbior­
ników. Innymi słowy pozwala­
ją one zapisywać i odtwarzać

dźwięki niemal całego pasma

częstotliwości słyszalnych,
czym charakteryzują się jedy­
nie najwyższej klasy odbiorni­
ki radiowe pracujące na ta­
lach ultrakrótkich. (AK)
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z

pożytecznym

Anegdota o pociągu węgla za wagon kwiatów
z Francji — w latach międzywojennych, poszła już
w niepamięć. Pamiętać o niej mogą tylko ludzie,
którym „stuknęła” pięćdziesiątka. W kraju nad

Odrą 1 Wisłą pozostał jednak problem... kwiatów.

Bynajmniej nie tylko dlatego, że jesteśmy podczas
różnych okazji w roku: szarmanccy — i demon­
strować to Chcemy bukietem kwiatów. Ta, wciąż
się rozwijająca tradycja — kwiaty na Dzień Ko­
biet, Józefa, Jana, Zofię, Annę, ślub, chrzciny, zda­
ny egzamin etc. — godna jest kultywowania i za­
szczepiania najmłodszym.

Ale romantyczno-uczuciowa strona zagadnienia
stanowi tu tylko fragment problemu. Jeśli bowiem

widzimy na wystawach kwiaciarskich storczyki
Okońskiego z Okocimia, gerberę Kaczyńskiego
z Woli Justowskiej, czy róże z „Emaus”, a ostatnio
również 1 złocienie z tylu gospodarstw kwiaciar­
skich —- to obok zachwytu owymi synonimami
piękna, mozaiką barw, subtelną wonią — ciśnie

się prozaiczne pytanie: jaka cena...

A cena ta, szczególnie w Krakowie, dyktowana
jest najczęściej popytem, czyli tym — jak popu­
larne jest imię obchodzącego w danym dniu —

imieniny. Wiedzie to po prostu do spekulacji z jed­
nej strony i rujnowania się na kwiaty, z drugiej.
Ani Śląsk, ani Warszawa — choć zapotrzebowanie
tam niemniejsze — nie znają takiego podbijania
cen kwiatów ciętych jak nasz nobliwy Kraków.

Wprawdzie dr Jan Szendel z WSR Lublin twierdzi,
że grozi nam niebawem... „klęska urodzaju” róż,
a szczególnie goździków 1 cena snopka np. urodzi­
wych Szabo równać się może... paczce „Sportów”,
ale na krakowskim bruku, a szczególnie Rynku —

trudno w to uwierzyć.
Problem kwiatów począł od kilku lat Intereso­

wać nareszcie 1 ekonomistów oraz handlowców.

Rozglądają się za fanatykami tych kultur po ca­
łym kraju, wówczas gdy okazało się na wystawach
w Berlinie, Pradze i Moskwie, że przed naszą eks­
pozycją nie tylko chylą głowy „ukwieceni” Ho­
lendrzy czy Austriacy, ale poczynają pytać — jak
duże partie tego kwitnącego towaru moglibyśmy
dostarczyć np. do Sztokholmu, Helsinek cży

Moskwy. Wzrosła wtedy w kraju ranga — nie taić
znów licznych u nas — naukowców tej dyscypliny
i wyspecjalizowanych ogrodników-producentów.

Do 1950 roku kwiaciarstwo u nas jakby nld
istniało. Przynajmniej w planie państwowym. Mil­
czały o nim założenia planów i bilansy. Tymcza­
sem w 1960 roku okazało się — bo przeliczono —ł
że wartość produkcji kwiaciarskiej .w Polsce wy­
nosi wiele milionów złotych. W pięć lat potenż
czyli w br., subtelny ten produkt wart jest już
dwukrotnie więcej. Wzrost „konsumpcji” czyn!
tu, nie dające się nawet do owoców południo­
wych porównać, skoki. Jeśli np. stolica na­
sza „zjada” w br. 50 proc, więcej kwiatów, niż
4 lata temu — to ów wzrost w małych miastach
i powiatach wyraża się — 300 do 400 proc, w tymi
samym czasie.

Fachowcy-kwiaciarze, a pośród nich prof. Wój­
cicki, doc. dr Oszkinis, dr Szendel, dr Chmiel —i

załamują ręce. Nie tyle nad produkcją, ile nad

organizacją zbytu 1 brakiem specjalizacji kwia­
ciarskiej na WSR. Okazuje się, że i tu bez facho­
wości ani rusz. Amatorsko można się zabawiać

„w fikusa” czy „pelargonię w doniczce”. Po to,
aby eksportować kwiaty — potrzebni są fachowcy i
Po to, żeby przyzwoicie handlować na rynku we­
wnętrznym, również nie wystarczy państwowa eta-

tyzacja. Ogrodnicza kadra, zresztą starego poko­
lenia, pracuje ponoć tylko na 30 proc, swoich moż­
liwości. A państwowa organizacja zbytu kwiaciar­
skich wartości urąga podstawowym zasadonj
kupieckim. W kraju brakuje dziś jeszcze faktycz­
nego bilansu stanu posiadania, opieramy się na

trochę sufitowych szacunkach, a za granicą — tam

gdzie są nasze potencjalne rynki zbytu — darem­
nie szukać kompetentnego przedstawiciela tej
profesji!

Ow minorowy nieoo obraz zaczyna nabierać Ja­
śniejszych barw u progu nowej 5-latkl. Rola 1 ran­
ga ogrodnictwa w całokształcie produkcji rolnej
zyskują szczególną preferencję. Instytucją wiodącą
staje się tu na serio spółdzielczość ogrodnicza.
W niej też nadzieja na uporanie się z kwiaciar­
skim problemem...

FRANCUSKIE projekty KOSMICZNE
„Łe Monde” sugeruje moż­

liwość nawiązania kosmicznej
współpracy pomiędzy uczony­
mi ZSRR i Francji. Warto w

związku z tym poświęcić kil­
ka słów francuskim planom
eksploracji przestrzeni.

„U schyłku roku bieżącego
lub na początku raku przy­
szłego — pisał niedawno na

łamach brytyjskiego „New
Scientist” Jean-Pierre Causse,
dyrektor Działu Satelitów w

Narodowym Centrum Badań
Frzestrzenl — Francja będzie
starać się wprowadzić na or­
bitę okołoziemską swoje
pierwsze sztuczne satelity. (...)
Jeśli się to powiedzie, stanie
się trzecim krajem rozwijają­
cym własne badania satelitar­
ne”.

Wspomniane wyżej Narodo­
we Centrum Badań Przestrze­
ni powołane zostało do życia
w roku 1962. Koordynuje ono

wszelkie poczynania Francji
związane z eksploracją rejo­
nów położonych poza kosmi­
cznymi rogatkami Ziemi.

Pod egidą NCBP prowadzone są
prace zmierzające do wprowadze­
nia na orbitę okołoziemską pierw­
szego francuskiego sputnika. Ma

go wydźwignąć w przestrzeń no­
wa francuska rakieta trójstopnio­
wa typu „Diamant”. Ze względu
na Jej ograniczone możliwości
nośne będzie to obiekt stosunkowo
niewielki: o masie yt granicach
50 kilogramów.

*

„Fakt, iż żyjemy w erze

kosmicznej i jego doniosłe
implikacje —■ pisze Jean-
Pierre Causse — są właści­
wie doceniane przez uczonych
francuskich. Wielu z nich da­
ło temu wyraz realizując eks­
perymenty z rakietami son-

dUjącymi{ które stanowią nad­
zwyczaj cenny wkład do geo­
fizyki”.

Przejawem francuskich za­

interesowań kosmicznych tta-
ło się również powołanie do
życia, pod egidą NCBP, spe­
cjalnego ośrodka technicznego
w Bretigny-sur-Orge, w po­
bliżu Paryża. Tu skupione zo­
stały liczne laboratoria o „po­
zaziemskich” zainteresowa­
niach. Do dyspozycji uczonych
oddano wiele nowoczesnych
urządzeń, m. in. zestaw elek­
tronicznych maszyn cyfro­
wych.

Ośrodek w Bretigny-sur-
Orge uczestniczy w opraco­
wywaniu koncepcji francu­
skich sztucznych satelitów.
Oto krótka charakterystyka
kilku tych obiektówi

• SATELITA FR-1 . Obiekt o

maile około 60 kg. Przystosowany
do badań górnych warstw atmo-

ifery (tzw. jonosfery) poprzez
analizę warunków rozchodzenia
się tam długich fal radia. Wypo­
sażony w urządzenia telemetrycz­
ne, zasilane przez baterie słone­
czne. Zaprojektowany przy współ­
udziale francuskiego Narodowe­
go Ośrodka Badań Telekomuni­
kacyjnych.

• SATELITA D-l . Obiekt b ma­
sie około 35 kg. Przystosowany do
badań zjawisk w dziedzinie fizy­
ki przestrzeni i technologii kosmi­
cznej.

• SATELITA D-2. Obiekt o

masie około 100 kg. Przystosowany
do badań w dziedzinie fizyki
przestrzeni kosmicznej (szczegól­
ni* be kosmicznego wadpru),

• SATELITA D-3. Obiekt spe­
cjalny współpracujący z ukła­
dem balonów-sond. Przystosowa­
ny do badań meteorologicznych
związany z opracowywaniem dłu­
goterminowych prognoz pogody,

*

Francja, podobnie jak An­
glia i inne kraje Europy za­
chodniej, należy do Europej­
skiej Organizacji Badań Prze­
strzeni. Współpracuje również
z amerykańskimi placówka­
mi badawczymi kierowanymi
przez NASA. Na bazie tej
współpracy rozwija jednak
swój własny — naszkicowany
tu w skrócie — program ba­
dań przestrzeni kosmicznej.

(R.DJ ,
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'Jadwiga Andrzejewska OPERETKA

DOROŚLI lubią BAJKI
Niezależnie od tego, co na-

plszą reąjnzenci 1 jak ocenia
walory muzyczne, wokalne i
widowiskowe „Barana cygań­
skiego" — powodzenie u wi­
dzów przedstawienie ma za­
pewnione.

Jest w nim bowiem to

wszystko, czego oczekuję opes

retkowy widz: piękne melodie, żywioł, rytm i nutki ckli­
wego romantyzmu z łezką. Nic dziwnego, skoro na kra­
kowskiej scenie zaprezentowano nam tę najbardziej kla­
syczną operetkę wiedeńską Jana Straussa, która obok
,.Zemsty nietoperza” zaliczana jest do wyższego gatunku,
a więc opery komicznej. Podczas gdy w tym samym cza­
sie (połowa XIX w.) operetki paryskie opierały się cał­
kowicie na żywiołowym kankanie, w wiedeńskim gatun­
ku niepodzielnie zapanował walc, zdobywając sobie nie

'7.

tylko naddunajskie stolice. A tym, który spopularyzował
i rozsławił wiedeński walc w całym świecie był właśnie
Jan Strauss — skrzypek, dyrygent, kompozytor.

W „Baronie cygańskim” jest tak wielkie nagromadze­
nie przepięknej straussowskiej muzyki, w której do­
słownie melodia goni melodię, że nie sposób oprzeć się
jej urokowi. Czy można więc mówić o zmierzchu operetki,
gdy w repertuarze pojawiają się nazwiska Straussa, Le-
hara, Kalmana? Jest rzeczą charakterystyczną i to, że
właśnie operetki klasyczne biją rekordy powodzenia, choć
co najmniej połowa widowni ogląda je po kilka i kilka­
naście razy. Decydującą siłą przyciągania jest tu bez­
sprzecznie muzyka, choć przecież i walory widowiskowe
grają swą ważną rolę. Jedyną słabą stroną, każdej nie­
stety, operetki są libretta — bzdurne, czasem wręcz iry­
tujące, szczególnie gdy traktuje się je nad wyraz serio.

Nie chodzi, rzecz jasna, o tworzenie na operetkowej
scenie współczesnych dramatów lub satyry z tzw. wy­
dźwiękiem. Mogą to być intrygi błahe, a sytuacje niewia­
rygodne. Dorośli bardzo lubią bajki i chętnie obejrzą np.
„Kopciuszka” z muzyką Straussa. Cóż z tego, kiedy nie
stać nas nawet na awans dla kopciuszka. Cyganka Safii
w świetnej interpretacji Iwony Borowickiej) musi się
okazać księżniczką, a z kolei zrujnowany dziedzic Sandor
Barinkay, zwany baronem cygańskim, musi dopiero otrzy­
mać tytuł prawdziwego barona, by okazać się godnym
księżniczki. Tu nie dopuszcza się mezaliansu pod żadnym
pozorem, a kwestie o honorze, równości i bohaterstwie
wygłaszane są z takim patosem (szczególnie przez p. Żeło-
bowskiego), że aż psują pogodną atmosferę bajki o ro­
mantycznych Cyganach i wielkodusznej arystokracji.

Atmosfera jest rzeczywiście trochę baśniowa. Wytraw­
na reżyseria Beaty Artemskiej kładzie bowiem szcze­
gólny nacisk na widowiskowość. Podkreśla to scenografia
Jerzego Kondrackiego i układy taneczne Mikołaja Kopiń­
skiego. Dokonano tu sporo retuszu i wielu skrótów ko­
niecznych w przystosowaniu tej z wielkim rozmachem
tworzonej operetki do warunków kusej scenki w „Domu
Żołnierza”. Mimo to jednak dość często widz odnosi wra­
żenie zbytniego tłoku, zbytniego nagromadzenia scen ze­
społowych. Doskonały balet występujący w scenach zbio­
rowych ma tak ograniczoną powierzchnię, że nawet prze­
sunięcie się jednego chórzysty o pół kroku, powoduje już
zachwianie symetrii układu tanecznego. Za to chór i so­
liści mają w „Baronie cygańskim” ogromne pole do po­
pisu. Nawet najmniejsze role połączone są z poważnymi
partiami wokalnymi stawiającymi wysokie wymaganie
wykonawcom. Tym wymaganiom zarówno soliści jak

i chór, sprostali w zupełności, zbierając zasłużone brawa.
Kierownictwo muzyczne sprawował Marian Lida.

Tadeusz

Kwiatkowski

tygodnia

Prapremiera
sztuki Wolfganga Borcherta odbyła się

20 listopada 1947 r. Było to w dzień po śmierci jej
autora, rodowitego hamburczyka — który przeżył za­

ledwie 26 lat. Jako dwudziestoletni chłopak został po­
wołany do wojska i wysłany na front wschodni. Po­
przednio uczył się i pracował w Hamburgu jako księ­

garz, a tuż przed wcieleniem go do armii — próbował za­
wodu aktorskiego. Z frontu pisywał listy do domu, w których
przedstawiał bezsens wojny i nie ukrywał własnych prze­
czuć, co do jej zakończenia. Cenzura hitlerowska skrzętnie
odnotowała najdrobniejsze „uchybienia” prawomyślności
obywatelskiej młodego żołnierza. Borchert stanął przed są­
dem wojennym oskarżony o... zdradę stanu. Orzeczeniem
tego sądu został skazany na karę śmierci. Osiem miesięcy
przesiedział w więzieniu oczekując wykonania wyroku. Nie­
spodziewanie nadeszło ułaskawienie i rozkaz powtórnego
wymarszu na front. Ale, czas spędzony w więzieniu nad­
szarpnął zdrowie młodego skazańca. Nabawił się gruźlicy
płuc — i ponownie zwolniono go z wojska. Do końca wojny
przebywa jednak w więzieniu, śmiertelnie chory. Pozostają
mu tylko dwa lata życia...

H i $ brew pesymizmowi różnych czarnowidzów książ-■ A tS ka utrzymała swe pozycje mimo konkurencji
prasy’ radia i telewizji oraz poważnie je rozsze-

W' By rzyła. Istnieją wszelkie dane, że popyt na książ-
—

“

kę będzie dalej Wzrastać. Do tej popularności
przyczyniły się jej konkurentki: prawdziwe, czy

też tylko urojone. Radio, prasa i TV, jako środki masowej
informacji — wprowadziły recenzje nowych pozycji wydaw­
niczych, urządzają konkursy na najlepszą książkę roku, or­
ganizują konkursy czytelnicze. Miliony ludzi poczęło intere­
sować się książką, dopiero na podstawie tych informacji.
Ale i dla zaprzysiężonych wielbicieli książki, recenzją wi-
żualno-słuchowo-prasowa jest nieocenioną pomocą w gąsz­
czu zwiększającej się z roku na rok liczby wydawanych po­
zycji. Witryna księgarska dawno przestała tu spełniać rolę
wyłącznego informatora.

Produkcja wydawnicza rośnie w gwałtownym tempie. Gdy
w r. 1952 nakłady światowe wynosiły ok. 250 tys. tytułów,
to w roku 1962 podskoczyły już do 350 tys. — a więc zwięk­
szyły się o 40 proc. Zaczął się prawdziwy wyścig w dzie­
dzinie wydawniczej między państwami. Niektóre kraje są
istnymi gigantami wydawniczymi — a w sześciu spośród
nich liczba tytułów przekracza rocznie 20.000. Zaliczają się
do nich: ZSRR, Chiny Ludowe, Wielka Brytania, NRF i NRD
łącznie, Japonia i Stany Zjednoczone. W następnej grupie
znajdują się: Francja, India, Hiszpania, Włochy, Holandia,
Czechosłowacja. Tych 12 krajów reprezentuje połowę świato­
wej produkcji wydawniczej. Niezwykłą dynamikę w zakre-

200 LAT SCENY NARODOWEJ

Pośród

duchów...
Dwieście lat sceny narodowej obfituje w tysiące

najróżnorodniejszych wspomnień i anegdot z ży­
cia teatralnego. Jak w wodewilu, przewija się
przed oczyma czytelnika śmiech i Iza, nieodłączne
towarzyszki aktorskiego żywota. Prawdziwa wiel­
kość graniczy ze śmiesznością, wzniosłość ociera

się o najbardziej przyziemne aprawy — zwyczaj­
nie, jak na scenie.

SŁOŃCE ISKAHARU

Stanisław Peters

wmiwczt
sie wydawniczym wykazują państwa socjalistyczne, które
z 75 tys. tytułów w roku 1952 — doszły do 125 tys. w 1962 r.

Stanowi to 36 proc, ogólnej produkcji światowej.
Rola recenzji ma szczególnie doniosłe znaczenie przy tak

masowej produkcji. Pozwala na właściwy wybór pozycji naj­
bardziej odpowiednich dla zainteresowań, potrzeb zawodo­
wych czy szkoleniozoych. Wprawdzie współczesne tempo czy­
tania znacznie wzrosło, niemniej nawet najwięksi pożera­
cze książek mogą tylko zapoznać się z drobną częścią pro­
dukcji wydawniczej. Statystyki podające liczbę pozycji wy­
dawanych rok rocznie, wliczają w nie każdy tytuł bez wzglę­
du na jego wartość. Poważny procent stanowią różne wy­
dawnictwa masowe, a wśród nich tak ostatnio rozpowszech­
nione „kieszeniówki" (francuskie linre de poche). Podnoszą
one ogólny stan czytelnictwa. Tematyka „kieszeniówek” jest
niezwykle szeroka i obejmuje obok powieści — również
naukę, medycynę, filozofię, sztukę. W tego typu wydaw­
nictwach położono słusznie silny nacisk na piękno okładki,
okazało się bowiem — że czytelnik przywiązuje się i do tak
taniej książki, przechowuje ją w swej mikroskopijnej biblio­
teczce domowej. Jest z niej nawet dumny.

Rozpiętość nakładów takich „kieszeniówek” jest zależna
od tematyki. Przeciętnie waha się od 20 tys. do 30 tys.
egzemplarzy. W warunkach polskich — jest to dolna granica
wydawnicza i jedynie brak dostatecznej ilości papieru po­
wodował zaniżanie. nakładów. Zdarzają się za granicą osza­
łamiająco wysokie nakłady tego rodzaju tanich wydawnictw,
jak to się stało z „Pamiętnikiem Anny Frank", który osiągnął
liczbę 750 tys. egzemplarzy. Takie wypadki należą jednak do
bardzo rzadkich wyjątków.

Jak w wielu innych dziedzinach życia, również na świa­
towym terenie wydawniczym trwa wyścig o utrzymanie się
na silnych pozycjach. Dużą wagę przywiązuje się do tłuma­
czeń najpopularniejszych autorów.

Jeśli chodzi o całość wydanych tłumaczeń, na czele znaj­
dują się sztuki Szekspira (207 tłumaczeń). Dalsza lista wy­
gląda następująco: dzieła Lenina (143), Marksa (88) i Engel­
sa (61). Nową pozycją są dzieła Jewtuszenki przetłumaczone
już na 21 języków. Najbardziej cenionym nadal pisarzem we

wszystkich krajach jest Tołstoj (94 tłumaczenia). Po nim
idzie Steinbeck (93), Verne (84), Dostojewski (75), Balzak
i Pearl Buck (po 65), Graham Greene (57), Stendhal (54), He­
mingway (50), Jean Paul Sartre (45), Sommerset Maugham
(42), Faulkner (37).

Te liczby wskazują, że książka dalej cieszy się największym
powodzeniem, wspierana przez prasę, radio i telewizję.

— „Cieszy mię to, żeśd« mnie samego ra cale
publicum estymowali, proszę, tu macie, zagrzejcie
się” — i dał nam 20 dukatów w iłocie. Dopiero
odżyłem, a w życiu nigdym się tyle nie kłaniał,
co wówczas.”

MARSZ, MARSZ DĄBROWSKI...
W 1951 roku profesor Emil Kipa odkrył

nieznane fragmenty poematu Włodzimierza

Wolskiego „Halszka”, złożonego do carskiej
cenzury w 1844 roku. Bohater poematu, Ja­
nusz, szlachcic z Podhala, pokochawszy gó­
ralkę Halszkę, poślubia ją potajemnie i prze­
krada się do Legionów Dąbrowskiego, zosta­
wiając w domu żónę z malutkim synkiem.
Powróciwszy po kampanią napoleońskiej, do­
wiaduje się, że jego matka kazała hajdukom
zaćwiczyć na śmierć Halszkę wraz z dziec­
kiem. Janusz morduje matkę i popełnia sa­
mobójstwo. Fragmenty poematu wykorzystał
później
niuszki.

Wolski do libretta w operze Mo-

SZUMIĄ JODŁY...

Dobrskl, wykonawca roli Jontka w

— Bogusławski napisał melodramę „Iska-
har” z muzyką Elsnera, umyślnie dla grania
jej w amfiteatrze na efekt — pisze Karol
Estreicher. — Wywołała wielkie wrażenie, obecnie,
szczególnie na pierwszym przedstawieniu,
którego publiczność przez całą noc z zaję­
ciem słuchała tak dalece, że gdy w akcie
ostatnim miało się pojawić słońce sztuczne,
publiczność, doczekawszy świtu, ujrzała na

horyzoncie sceny naturalne słońce, roztacza­
jące swe światło.

Był to fortel Bogusławskiego, który nie
miał pieniędzy na zainscenizowanie sztucz­
nego słońca, przeciągnął więc spektakl aż do
rana...

Tenor

prapremierze „Halki”, skarżył się na brak

efektownej dla niego arii. Na jego nalegania
Wolski dopisał tekst „Szumią jodły”, a Mo­
niuszko dorobił muzykę, inną niż znana

— Zaakompaniuj! — wołał tenor. — Ale
nie żadne tam tempo di mazurka, tylko wol­
no, smętnie, dolente...

— Ha, może on lepiej rozumie! —westchnął
Moniuszko i zgodził się na taką interpreta­
cję arii, jaką po dzień dzisiejszy słyszymy.

(ACZ)

TEATR JEDNEGO WIDZA

W naszych czasach mamy „teatr jednego
aktora”, półtora wieku temu zdarzył się...
teatr jednego widza. Oto, co pisze Jan Ne­
pomucen Kamiński, pisarz i dyrektor tea­
tralnej trupy, wychowanek Bogusławskiego:

„Przybrałem d» śiebie kilku studentów, kilka ko-
"

biet, spakowałem na wóz kortynę i z tern puści­
łem się w świat. Jeżeli gdzie był jarmark jaki lub

zajazd, graliśmy przy odgłosie bębnów i trąb.
Raz dają mi znać, że w któremś tam miasteczku
będzie jarmarek. Rozsyłam po okolicznych dwo­
rach afisze, zapraszam na ten i na ten dzień. Przy­
chodzi wieczór, nie ma nikogo t Nareszcie koło
ósmej zajeżdża jakiś potężny szlachcic sam jeden,
płaci za lożę trzy dukaty i opakowany w dellę
z wilczurów zasiada. Ledwleśmy jeden akt ze-

pchall, co dalej ani rusz, bo mróz ciśnie. Kazałem
podnieść kortynę, stajemy naprzeciw owego szlach­
cic, gadamy I gadamy, szlachcic się śmieje, aż się
za boki blerze, nareszcie wyłazi w wilczurach ze

swojej loży i mówi:

Brazylijskie filmy, które
do tej pory oglądaliśmy na

naszych ekranach są głę­
boko zaangażowane W ży­
cie społeczne i polityczne
swego kraju. Są to zresztą
filmy najambitniejsze ż ca­
łej produkcji i zdobyły so­
bie uznanie na wielu festi­
walach.

„SUSZA” przybyła do
nas również opromieniona
kilkoma nagrodami i wy­
różnieniami. Reżyser, Nel­
son Pereira dos Santos zre­
alizował film w autentycz­
nej scenerii interioru bra­
zylijskiego, będący niemal
dokumentem, który ukazu­
je położenie milionów
chłopów w prowincjach
brazylijskich, nękanych su­
szami i przymierających
głodem. Wymowa tego fil­
mu jest jednoznaczna. O-
skarża bez tyrad, bez de­
magogii — samym tylko
obrazem system polityczny
Brazylii. Film jest prosty,
twardy, okrutny. Reżyser
posłużył się aktorami nie­
zawodowymi, którzy oddali
prawdę o swym życiu z

niesłychaną wiernością,
trudną do uchwycenia dla
zawodowców. Realizm fil­
mów brazylijskich, przy­
znać rzeba, jest przykry,
czasem nuży widza, odstrę­
cza, wiele mu można za­
rzucić pod względem for­
malnym — lecz z atmosfe­
ry filmu, z klimatu pry­
mitywu bije wielka siła,
odwaga i serce nachylone
ku ludzkiej nędzy, dla któ­
rej ani ludzie, ani przyro­
da nie mają litości.

PRZED dwunastu laty
nakręcił Howard Hawks
„MAŁPIĄ KURACJĘ",'kó-
medię z Ginger Rogers,
młodziutką wówczas Ma-
rylin Monroe i Gary Gran­
tem. Aż trudno uwierzyć,
że twórca „Red Rwer",
„Rio Brano”, „Mściwego
jastrzębia" stworzył tak
mało atrakcyjny, a co go­
rzej — mało zabawny
film, mający pretensje do
komedii z podtekstem, a

będący tylko niezbyt u-

dałą mieszaniną farsy,
komedii i dramatu obycza­
jowego. Styl, w jakim ten

świetny i wytrawny reży­
ser przekazuje nam pery­
petie uczonego — wynalaz­
cy lekarstwa przywracają­
cego młodość, jest czasem

żenujący w swojej naiw­
ności i braku smaku. Naj­
większą zaś wadą tej ko­
medii jest nuda, powta­
rzanie tych samych wąt­
ków i dość niewybredne
gagi. Dość powiedzieć, że
najlepszą sekwencją „Mał­
piej kuracji” stał się
kuminutowy pokaz
torski... szympansa.

Zwolennicy komedii

będą mieli niestety pełne­
go zadowolenia po niewy-
darzonym tworze — ce­
nionego i słynnego Hawk-
sa.

fcil-
ak-

nlt

Te
dwa lata, to okres leczenia się w Szwajcarii, gdzie

umieścili go najbliżsi koledzy. W tym czasie podejmuje
jeszcze jedną próbę zmiany zawodu. Zaczyna pisać. Po-

wstają wtedy dwa tomy jego opowiadań („Die Hundeblume”
i „An diesem Dienstag”) oraz ostatni już utwór, przypomi­
nający jego kontakty ze sćeną — „Draussen vor der Tilr"
(Pod drzwiami — polskie tłum. E. Naganowskiego). Sztuka
uzyskała rozgłos jako słuchowisko radiowe,' a następnie po­
przez film („Liebe 47”). Jednakże wystawienia jej w teatrze
autor już nie doczekał. Grano ją później z powodzeniem
w NRF i NRD oraz w Szwecji i Finlandii. Należy ona do
gatunku sztuk „obrachunkowych”, zaś stylem pisarskim na­
wiązuje do teatru ekspreisjonizmu niemieckiego z lat przed
dojściem Hitlera dó władzy; zdradza także podobieństwa
z Brechtem. Jednocześnie tkwi głęboko w tradycjach pi­
sarstwa pacyfistycznego po pierwszej wojnie światowej, któ­
remu w Niemczech patronuje Remarąue i Renn. Jest oskar­
żeniem wojny jako takiej. Oskarżeniem bez wnikania w ide­
owe przyczyny prowadzące do „ludzkich jatek”. Daje obraz
zdradzonego pokolenia, które ginie bez wiary i nadziei, ogłu­
szone wojenną muzyczką zawodowych militarystów. Ale

Jerzy Bober TEATR

ZAMKNIĘTE
DRZWI

w sztuce Borcherta można także odnaleźć nowy ton, od­
mienny od remarkowskiego i jego epigonów. Bohater sztu­
ki, Beckmann — jeden z wielu — nie tylko oskarża prze­
łożonych, ale prześladuje go w sposób obsesyjny poczucie
własnej winy, własnej odpowiedzialności, od której nie m-oże
się uwolnić. Stąd „Pod drzwiami” staje się próbą obra­
chunku ze zbiorowością i nie podejmuje, tak często później —

a zwłaszcza obecnie lansowanej tezy w NRF — o ślepym
posłuszeństwie wobec rozkazów, wydawanych przez bru­
natną klikę. Borchert nie usprawiedliwia legendy o ster­
roryzowanym narodzie. Jego utwór chce walczyć z obo­
jętnością wobec gwałtu 1 bezprawia.

Czy walczy skutecznie? Nie dopowiada wszystkiego do końca. Za­
myka się bezsilnym akcentem samobójstwa jednostki, przed któ­
rą współwinni zatrzaskują drzwi prawdziwego powrotu do
życia. Nie >ma wiary w Boga, nie ma wiary we własne społeczeń­
stwo. Pozostała tylko wiara w śmierć.

Młody, z piętnem śmierci pisarz — nie szukał głębszych'
ideowo podtekstów życia, które w pierwszych powo­
jennych latach spychania winy z własnych sumień —

przerażało go pesymizmem wtórnej obojętności, pomimo
koszmarnej lekcji historii. Być może, gdyby nie przedwcze­
sna śmierć — potrafiłby Borchert stanąć, do walki z faszy­
stowską przeszłością i odradzaniem się jej ducha w NRF.
Kto wie, czy nie napisałby sztuki, w której poszczególne oso­
by i „teatr marionetek” — nabrałyby zdecydowanych barw
1 zostały nazwane po imieniu — określając wyraźnie spo­
łeczno-polityczne tło utworu i ukazując perspektywy gene­
ralnej rozprawy z fałszywą ideologią.

Nie stawiajmy jednak pytań: co by było, gdyby? Jedyna sztuki
Borcherta „Pod drzwiami” została wystawiona, jako warsztat dyplo-
mowy studentów IV roku Państw. Wyższej Szkoły Teatralnej w Kra­
kowie. Przed czterema laty znalazła się w „Teatrze-38”. Ma wlęd
na krakowskim gruncie tradycje — młodzieżowe. I jeśli amatorska
placówka studencka eksperymentowała kiedyś przy pomocy tekstu
Borcherta — operując kiepskim aktorstwem na tle pomysłowej
Inscenizacji, to absolwenci uczelni teatralnej niewątpliwie uzyskali
w spektaklu szkolnym przewagę „zawodową”. Natomiast insceni­
zacja „Teatru-38” stonowała nieco krzykliwość 1 wybujałe, na­
trętne naturallzmy sztuki. Zwłaszcza jej — dość pretensjonalną rs

„bebechowość”.

Przedstawienie
obecne pod kierunkiem doc. J. Kaliszew­

skiego nazbyt uległo jazgotliwej ekspresji, co w sposób
paradoksalny wpłynęło na pewną monotonię widowiska*

A niekiedy podkreślało sztuczność ustawienia poszczegól­
nych ról. Ponadto, niepotrzebnie — moim zdaniem — ekspo­
nowano osoby-symbole, jak marionetki — aż do taniego efek­
ciarstwa (np. pułkownik o sylwetce bojówkarza, mieszczka
z manierami służącej, dyrektor cyrku w pozach ekwilibrysty,
etc). Sprymitywizowało to jeszcze bardziej kanciastą budo­
wę utworu pod względem intelektualnym. Zostały ety­
kietki — bez pogłębienia psychologicznego oraz naiwny krój
ekspresjonistyczny. Trochę to trąci anachronizmami. Nato­
miast szczęśliwym pomysłem — było obsadzenie w roli alter
ego bohatera — różnych wykonawców. Ten pomysł upla­
stycznił reżyserską koncepcję przedstawienia o „odpowiem
dzialności zbiorowej”.

Jedno jest pewne: dla przeglądu sprawności przyszłych
aktorów sztuka Borcherta stanowiła dobry pretekst sytuacyj-
r.o-głosowy. Od zjaw i mar „niedobrego snu” — do obsesyj­
nych monologów oraz trudnego dystansu scenek „teatrzyku
w teatrze”, zaprojektowanego niby zamknięte pudło bez

wyjścia — przez K. Zachwatowicz.
Z uwagi na to, że pokaz dyplomowy byl pierwszym z serii -e

wydaje się, że o wykonawcach byłoby pedagogicznie) wspomni*^
dopiero po obejrzeniu ich w następnych próbach zawodowych.

N»| ■ swoich pism. — Nie

chcemy być ofiarni-
kami i cierpiętnikami. Jesteś­

my normalnymi ludźmi i nor­
malnymi pracownikami, acz­
kolwiek zdajemy sobie spra­
wę, że praca, jaka nam przy­
padła w udziale jest pracą
wyjątkowo trudną i szczegól­
nie ważną dla całego narodu”.

„Normalni ludzie” i „normalni
pracownicy” tworzyli historię
polskiej szkoły — tragiczną, bo­
haterską i wzniosłą. „Normalni
ludzie” i „normalni pracownicy”
byli uczestnikami 60 lat pracy
nauczycielskiego ruchu związko­
wego — pracy trudnej, ofiarnej
1 wymagającej wielkich

ie chcemy być Si-
łaczkami! — powta­
rzają na swoich zja­
zdach, na łamach „Nie chcemy być

SILAOZKAMI!

poświe-

Otworzyłam szkołę
pisuje swój pierwszy
pracy nauczycielskiej
topadzie 1925 r. w małej pod­
górskiej wiosce Maria Urzę-
dowska. — Dzieci wchodziły.
Przyglądały mi się ciekawie i
kłaniały nisko. Gunie ich o-

ciekały wodą. Na nogach
kierpce { szmaty. Klasa niedu­
ża, o trzech małych okien­
kach. Zimno to klasie. Piec
na pół rozwalony... Zaczęłam
uczyć. Klasa wybita po brze­
gi: po siedmioro i ośmioro w

jednej ławce. Jasne i ciemne
głowy dziecięce chylą się

— 0-
dzień

w lis-

nad książkami. Dzieci słucha­
ją i patrzą ciekawie”...

*

„Od kilku lat — czytamy w

„Miesięczniku Nauczycielskim” z

lutego 1936 — mamy do czynienia
z faktem bezpłatnego zatrudnie­
nia wykwalifikowanych nauczy­
cieli w szkolnictwie. Władze
szkolne tłumaczą się tym, że pra­
ca ta jest dobrowolna. Około 90

tysięcy dzieci korzysta z pracy
„dobrowolnej” bezpłatnie zatrud­
nionych nauczycieli. Przed oczy­
ma tych ludzi roztoczono miraż
płatnego zatrudnienia w przysz­
łości. Nic też dziwnego, że ci mło­
dzi nauczyciele nie mając Innego
wyjścia zmuszeni zostali wziąć
pracę 1 stać się obiektem wyzy­
sku”.

„Tragiczny, upokarzający para­
doks — pisze Polska Ajencja O-
światowa w 1936 r. — Bezrobotny,
głodny nauczyciel w kraju, któ­
ry woła o szkolę dla miliona
dzieci... Bezrobotny nauczyciel
wygląda w tych warunkach na

taki sam paradoks, na jaki wy­
glądałby obywatel, na próżno do­
magający się wcielenia go rio
wojska w państwie, które prowa­
dziłoby ciężką wojnę i potrzebo­
wałoby armii żołnierzy”.

*

„Nigdy w Polsce — jak sły­
szałem — nie uczono się tak

pilnie i tak dokładnie, jak w

czasie okupacji”. Powiedział
to, w czasie przesłuchania
przez polskiego prokuratora
w Norymberdze w 1946 r. dr
Joseph Buchler, były premier
byłego „rządu” byłej Gene­
ralnej Guberni. Człowiek od­
powiedzialny za wydanie za­
kazu pracy wszystkich — z

wyjątkiem podstawowych i
wiejsko-zawodowych — szkół
na terenie tzw. Generalnej
Guberni. Na pozostałych pol­
skich ziemiach nie mogły
pracować w czasie okupacji w

ogóle żadne polskie szkoły.
A przecież dzieci uczyły

się. W tajemnicy, z zachowa­
niem wszelkich konspiracyj­
nych zasad. Dzięki nauczycie­
lom, nie opłaconym, ba! za­
grożonym w każdej chwili ze­
słaniem do obozu śmierci. W
ciągu 6 lat okupacji na 84 tvs

nauczycieli szkół powszech­
nych zginę* około 13 tys., na

11 tys. nauczycieli szkół śred­
nich poniosło śmierć 1700, na

800 nauczycieli zakładów
kształcenia nauczycieli zginę­
ło 120, na 7 tys. nauczycieli
szkół zawodowych straciło ży-

*

.. . „przychodziły do nas książki
różnymi drogami — wspomina
więźniarka Ravensbriick, nauczy­
cielka Julia Szartowska — np.
pierwszy egzemplarz w paczce w

postaci oddzielnych kartek słu­
żących za opakowanie jabłek czy
jajek. Z literatury, której były
najbardziej żądne, oraz z grama­
tyki dziewczęta robiły notatki w

zeszytach sporządzanych z szare­
go papieru. Pisano ołówkiem, ale
pisano starannie — z takim pie­
tyzmem utrzymane zeszyty widzi
się nieczęsto. Toteż przy rewi­
zjach na blokach dziewczynki
najbardziej martwiły się tym, że

gniotą się im zeszyty w ciasnych
sehowankach”.

*

„17. XI. 1941. Zgłosiła się
dc- mnie p. M. z prośbą — pi­
sze nauczycielka z Lidy, Jó­
zefa Grzymkowska-Klein-
dienst — bym chociaż trzy
iazy w tygodniu mogła do
niej przyjść i uczyć małego
llerka S...

P. IW. mówi to wszystko
szeptem, wie co jej grozi za

przetrzymywanie żydowskie-

cle w latach okupacji ponad
tysiąc.

po dziecka. Ja wiem też, eo

mnie grozi za moją działal­
ność i nie tylko mnie ale, i
całej mojej rodzinie. Odmó­
wić jednak nie mogę...

*

głód,
Moż-

Minęło bezrobocie,
groza wojny i śmierci,
na pracować „normalnie”.
Rozejrzyjmy się jednak doo­
koła, wśród „normalnych”
nauczycieli, „normalnych"
pracowników. Tych, którzy
po lekcjach w szkole prowa­
dzili przed kilkunastu laty
kursy dla analfabetów, a dziś

zajmują się — oprfcćź nor­
malnych obowiązków —

świetlicą, organizacją kursów
dokształcających, pracą spo­
łeczną. Tych, którzy razem z

zeszytami sprawdzają., czy­
stość rąk 1 zębów wiejskich
dzieci. Tych, którzy oprócz
normalnych szkolnych zajęć
zakładają przy szkołach do­
świadczalne ogródki, organi­
zują dla dzieci wycieczki po
Polsce, uczą kochać swoje
miasto, swoją wieś. Znamy
ich wszyscy. Normalnych,
zwyczajnych, nauczycieli.
Wspaniałych ludzi.

Oprać. £ G<
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CENTRAL- I
SIEJ Ta.nza-

"1 Tanza-
■ i i) nii natrafio­

no na bogate
złoża dia­
mentów. —

Pierwszych 11 kamieni
„odleciało" do Anglii w

celu gruntownego prze­
badania ich wartości,

*

W AWINIONIE WE
FRANCJI władze miej­
skie wybudowały 3 do­
my-pierścienie dla Cy­
ganów na miejscu daw­
nego koczowiska. Wnę­
trza utrzymano trady­
cyjne, podłoga jest na

wysokości wozu miesz­
kalnego.

*

NA PIĘCIUSET MŁO­
DYCH żołnierzy
francuskich 350 nie u-

miało odpowiedzieć na

pytanie „kto to był Hi­
tler?"

*

W ZRA DYSKUTUJE
SIĘ możliwość budowy
nowego kanału równo­
ległego do Sueskiego.
Przez dotychczasowy
kanał nie mogą prze­
pływać wielkie zbiorni­
kowce.

słs

NIEDAWNO AU­
STRALIJCZYCY przy­
bili ostatnią deskę do
najdłuższego parkanu
świata. Stanął on w sta­
nie Queesland, ma 5,5

km długości i 2 m wy­
sokości. Budowa trwa-

biazgi
ze

ŚWIA
TA

la 10 lat. Chroni stada
przed dzikimi psami
dingo.

W
sa­

*

Z OPERY WIEDEŃ­
SKIEJ uciekają śpiewa­
cy. Przyczyną jest słyn­
na orkiestra Herberta
von Karajana, której
instrumenty celowo nie
odpowiadają standar­
dom międzynarodowym
i wymagają forsowania
głosu na scenie.

*

SAMOOBSŁUGA
KINACH i innych
lach' widowiskowych za­
stosowana zostanie w

ZSRR. Kasjer jest au­
tomatyczny, widz wy­
biera bilet na podstawie
świetlnego planu, na

którym widnieją wolne
miejsca.

*

JESZCZE W TYM
ROKU podjąć ma pracę
pierwsza nadawcza sta­
cja telewizyjna w Addis
Abebie.

,vżv>x&25

Z całej powierzchni Egiptu tylko 3 proc, jest uprawiane.
Pozostałe 97 proc. — to pokryta przez piaski i skały pusty­
nia, bez śladu życia. Na kawałeczku uprawnej ziemi —

w delcie i dolinie Nilu — żyje ponad 27 milionów Egipcjan,
w większości chłopów (co stanowi 98 proc, mieszkańców

kraju).
Gdy ogląda się turystyczną mapę Egiptu, zadziwiają jej

kolory. Na bezkresnej żółtej powierzchni wyrysowany jest
zielony kwiat papirusu. Sam kwiat, podobny do lilii, to del­
ta Nilu. Długa, trochę powyginana łodyga przedstawia
uprawne grunty po obu stronach Nilu. Zadziwiająca jest
wąskość tego zielonego paska wzdłuż rzeki. Kilkakrotnie

osiąga on szerokość zaledwie 3—4 kilometrów. Lecz w in­
nych miejscach już po stu czy dwustu metrach — zaczyna
się pustynia. Im bardziej na południe, tym węższa staje się
strefa zieleni, aż do Luxoru, gdzie znika całkowicie. Bardziej
na południe widać już tylko skały i piaski.

Na pustyni, na zachód od Nilu, istnieje tylko kilka oaz

oraz depresja Katara na północy kraju. Te oazy są pozo­
stałościami bogatego regionu, gęsto zaludnionego w pierw­
szych wiekach naszej ery. Z wielu milionów pozostało tylko
pół miliona nędznie żyjących ludzi, a dolina Nilu stała się
jednym z najgęściej zaludnionych terenów na świecie. A do­
dajmy do tego, że ludność Egiptu wzrasta o pół miliona
rocznie. W końcu stulecia ludność Egiptu będzie dwukrot­
nie liczniejsza niż teraz. I w tym tkwi główny problem...

Po długich badaniach, siedem lat temu, prezydent Naser

ogłosił plan ożywienia zachodniej pustyni. Kiedy plany zo­
staną wykonane — przypuszczalnie w przyszłym roku —

ziemie uprawne wzrosną przeszło dwukrotnie: zamiast 6 mi­
lionów, będzie 14 milionów akrów!

Pierwszym zadaniem w realizacji projektu było znalezie­
nie niezbędnej wody. A więc — setki studzien. Praca daje
efekty dzięki temu, że na głębokości kilkuset metrów znaj­
duje się wielkie „jezioro” czerpiące wodę z różnych źródeł
w dalekich regionach Afryki. Jednak południową część „No­
wej Doliny” nawodnią wody Nilu, z tamy w Assuanie.

Drugim wielkim problemem było zbadanie gruntów, aby
przewidzieć, jakie kultury można będzie uprawiać. Zbadano

już tysiące próbek ziemi. Około 8000 akrów zostało począt­
kowym terenem próbnej uprawy.

Trzecią częścią wielkiej pracy stała się niwelacja gruntów.
Co miesiąc niweluje się tu 1500 do 2000 akrów.

Po analizie ziemię najczęściej trzeba było oczyścić i wzbo­
gacić różnymi środkami chemicznymi. Gdy zawierała
sól — pierwszego roku zasiewało się koniczynę, która

mię „ulepszała”.
Zaraz po zniwelowaniu terenu wykopywano kanały

gacyjne, ażeby nawet najdalszy zakątek otrzymał swoją
porcję wody. Każdy akr gruntu wymagał dziennie średnio
dwadzieścia metrów sześciennych wody.

Nowo powstałe tereny uprawne otrzymali w pierwszym
rzędzie mieszkańcy oaz. W drugiej kolejności robotnicy,
którzy przyczynili się do powstania „Nowej Doliny”. A po­
tem wszyscy, którzy chcieli się tu osiedlić.

Plan przewidywał zbudowanie 60 nowych wsi z murowa­
nymi budynkami, zdrową wodą, elektrycznością i innymi
udogodnieniami cywilizacji. Energię na ten cel dostarczy
częściowo nowa tama assuańska, częściowo — elektrownia

napędzana przypływami morza.

„Nową Dolinę” przeznaczono nie tylko pod uprawę. Po­
wstały tu nowe fabryki. Ostatnie badania upewniają, że

w nowo zdobywanej strefie znajdują się pokaźne ilości rudy
żelaznej, fosforu, grafitu, węgla, złota, uranu i soli. Złoża

rudy żelaznej ocenia się na sto milionów ton.

Interesujący jest fakt, że wszyscy właściciele ziem w „No­
wej Dolinie” zostali zorganizowani w kooperatywy obej­
mujące po 1000 do 2000 akrów. Zadaniem tych spółdzielni
jest nie tylko planowanie, zakup nowoczesnych maszyn czy
polepszanie jakości zbiorów, lecz także korzystna sprzedaż
produktów, podnoszenie poziomu kulturalnego ludności
w nowych wsiach i — starych oazach.

ona

zie-

iry-

Bułgar
ska

lalka

ludowa
przykła-

ludowego
twórczość

plastyki
lalki,

Ciekawym
dem wpływu
folkloru na

współczesnej
bułgarskiej są...

projektowane przez zna­
ną sofijską artystkę Eu­
genię Stanczewą. Przed­
stawiają nie tylko cha­
rakterystyczne typy
Bułgarów (często już hi­
storyczne!) i specyfikę
tradycyjnych strojów,
ale i szereg narodowych
obyczajów, a rfawet za­
jęć, jak np. uprawa róż,
tytoniu, winorośli, wy­
rąb drzewa, przędzenie
wełny.

Można więc obejrzeć
w sklepach „bułgarskiej
Cepelii” tytoniową ro­
botnicę z Rodopów (ty­
toń zbierają przeważnie
kobiety), dalej — przy­
braną w szmaragdową
spódnicę mieszkankę
Swilengrada, gdzie ho­
dują jedwabniki i tkają
piękne materie. Po o-

orze Kaspijskie — na

granicy Europy 1 Azji.
Pow. 395.000 km kw. Za­
solenie od 0,3 promille
do 14 promille. 23 m

poniżej p.m. Wydobycie
ropy naftowej, soli, rybołówstwo.
Główne porty: Baku, Astrachań,
Krasńowodsk.

Podane wyżej informacje, zaczer­
pnięte z encyklopedii, świadczą, że
Morze Kaspijskie, to morze jedyne
w swoim rodzaju. Bogactwa, jakie
posiada, nadają mu szczególne zna­
czenie. Znaczenie to, przy właści­
wej eksploatacji jego bogactwa, z

roku na rok wzrasta. Tymczasem
— nie każdy wie, że istnieje real­
ne , niebezpieczeństwo dla tych ga­
łęzi gospodarki, które , oparte są na

naturalnych bogactwach Morza Ka­
spijskiego.

Powoli, ale nieustannie zmienia się
wielkość i długość jego brzegów. W
ciągu minionych 35 lat Morze Ka­
spijskie żyło „nieprawidłowo”: stra­
ciło więcej wód, niż otrzymało. Od
1930 r. do 1965 r. jego poziom spad!
o 2,5 metra!

Mniejszy dopływ wód spowodo­
wany był na pewno — i przede
wszystkim — przez, wzrost tempe­
ratury w basenie tego morza, na­
stępnie przez zapełnianie olbrzy­
mich zbiorników wodnych wodą po­
trzebną do rozszerzenia pól upraw­
nych i wreszcie na skutek wyko­
rzystania wody na potrzeby agrote-
chniki. Sprawa wody w środkowej

Azji — to odwieczny problem, któ­
rym zajmują się po dziś dzień nau­
kowcy, inżynierowie i geografowie.

Spadek poziomu Morza Kaspij­
skiego odbił się ujemnie na trans­

porcie, rybołówstwie i... przemyśle
naftowym. Więcej niż dwukrotnie
zwiększyła się potrzeba prac wiert­
niczych w portach i kanałach,
zmniejszyły się natomiast natural­
ne zapasy ryb, co za tym idzie —

ich połowy. Skomplikowało się wy­
dobycie soli, cierpią interesy gospo­
darki naftowej.

Przy opracowywaniu planów go­
spodarczych konieczna jest znajo­
mość możliwości eksploatacji bo­
gactw tego morza. I to nie na jeden
rok, lecz na całe lata. Badania uczo­
nych wykazały bowiem, że od 1975
r. poziom Morza Kaspijskiego spad-
nie o następny metr...

Przedłożono więc sporo projek­
tów uregulowania dopływu wód i
podniesienia, a przynajmniej utrzy­
mania Morza Kaspijskiego na do­
tychczasowym poziomie.

Jeden z . projektów zawiera plan
przerzucenia do Morza Kaspijskie­
go części wód rzek północnych, a

przede wszystkim Peczory i Ka­
my Planuje się budowę systemu
zbiorników wodnych, z których
Wołga będzie pobierać 37 kilome­
trów sześciennych wody. Pozwoli­
łoby to na nawodnienie kilkudzie­
sięciu milionów hektarów, a zbu­
dowane na Wołdze i Kamie hydro-
stacje mogłyby dostarczać każdego

Afryka należy do najbogatszych kontynentów. Same
tylko bogactwa naturalne Czarnego Lądu (choć je­
szcze nie dość zbadane) wysuwają go do światowej
czołówki. Równocześnie jednak wartość afrykańskiej
produkcji przemysłowej była, w 1960 r„ równa warto­
ści produkcji wytwarzanej we Włoszech. Średnia do­

chodu na głowę była natomiast 10 razy niższa niż w tym kraju.
Następstwem panowania kolonializmu jest dziś nie tylko

zacofana gospodarka, brak przemysłu, prymityw rolnictwa i ha­
mujące prawidłowy rozwój rolnictwa monokultury. Także —

analfabetyzm, brak kadr i doświadczeń technicznych, niedosta­
tek akumulacji wewnętrznej utrudniają wykorzystanie ogrom­
nych niejednokrotnie bogactw.

Wszystkie państwa wyzwolone stoją wobec niezwykle trudnego zada­
nia przebudowy swej gospodarki opartej niemal wyłącznie na produk­
cji surowców 1 handlu w system opierający się na nowoczesnym prze­
myśle 1 rolnictwie. Pokolonialny uraz i chęć uzyskania rzeczywistej
samodzielności sprawiają, że kapitalistyczna alternatywa rozwoju Jest
w Afryce mało popularna. Często więc pada słowo „socjalizm”. Jed­
nakże nie zawsze podąża za nim praktyka. Tylko w paru krajach, m.

in. w Ghanie, Mali 1 Gwir.ei podjęto reformy 1 zamierzenia, o których
można powiedzieć, że zmierzają do zbudowania społeczeństwa
socjalistycznego. „Zmierzają", bo choć cel Jest realny, droga do niego
niełatwa, a warunki tak dalece odmienne od naszych, że — warto im

poświęcić dłuższą chwilę uwagi.

Charakter tych trudności, specyfika warunków, w których
podjęto myśl zbudowania socjalizmu wykluczają, z góry
skazują na niepowodzenie jakąkolwiek próbę szybkich,

rewolucyjnych przeobrażeń. Przeciwnie nawet: reformy i zmia­
ny o charakterze socjalistycznym trzeba tu wprowadzać nie­
zwykle ostrożnie. Na przeszkodzie bowiem stoją trudności,
o których my, w Europie, często nie mamy pojęcia.

Przede wszystkim brak jest przemysłu, a więc i klasy robot­
niczej. W takiej Ghanie statystyka wylicza ponad, 100 tys.
przedsiębiorstw, ale 3/4 z nich, to warsztaty zatrudniające od

1 do 5 osób. O zacofaniu technicznym tych krajów świadczy
fakt, że często najprostsze nawet narzędzia, takie
czy kilofy, trzeba sprowadzać z zagranicy.

Nie Istnieje także, w przeciwieństwie do krajów
burżuazja narodowa.

Grupa ludzi w jakiś sposób przygotowanych do

SOCJALIZM
czarnej Afryki

jak łopaty

arabskich,

__ i__ ____

.
___

. . .

~

_ prowadze­
nia działalności politycznej, gospodarczej, administracyjnej,
kulturalnej stanowi nieliczną i niezwykle cieniutką warstwę.
Rdzeń demograficzny, to ludność rolnicza, bądź — jak
w Mali — także pasterska. Z tym jednak, że określenie to ma

w czarnej Afryce zupełnie odmienną niż u nas treść. Rolnictwo
bowiem, to albo przejęte w spadku po kolonizatorach, procen­
towo nieliczne, plantacje (np. kakao, albo — w przytłaczającej
większości — prymitywna produkcja, zaspokajająca, głównie
potrzeby producenta żyjącego w dżungli czy buszu. Niewielkie
nadwyżki nie są sprzedawane, lecz tradycyjnym sposobem wy­
mieniane na inne produkty.

Sprawa własności ziemi nie stanowi tu Jeszcze problemu, gdyż
od niepamiętnych czasów znajduje się ona we wspólnym władaniu.
Jest własnością plemienia. Przetrwanie tego zamierzchłego systemu
ułatwi niewątpliwie wprowadzenie gospodarki kolektywnej. Z drugiej
strony przecież fakt, że więź plemienna Jest w tych krajach dotąd
najsilniejszą formą więzi społecznej pozwala lepiej zrozumieć ogrom
trudności stojących przed grupką śmiałych pionierów.
• a 1 tej sytuacji kapitalnym zadaniem jest nie tylko przebu-
łA/ dowa struktury gospodarczej, budowa fabryk, warszta-
V V tów, dróg, szkół, szpitali, ale w niemniejszym stopniu —

przebudowa struktury i — świadomości społecznej. Aby tego
dokonać, trzeba głęboko, bardzo głęboko przeorać twardą gle­
bę, na którą składa się tysiąc niezwykle silnych plemiennych,
rodowych tradycji, tysiące przeżytków w sposobie myślenia,
prymitywnych przesądów i przyzwyczajeń będących częścią
natury Afrykańczyka. Oto parę przykładów:.

Czynnikiem nieodzownym w budowie socjalizmu jest jed-

ność społeczeństwa i świadomość polityczna. Tymczasem świa­
domość, już nie polityczna, ale i klasowa jest tu bliska zeru.

Na przeszkodzie integracji stoją różnice, uprzedzenia i prze­
sądy plemienne, etniczne, a nawet klanowe, będące nieraz

źródłem antagonizmów. Osobnym problemem jest wyjątkowa
pozycja i przywileje wodzów piemiennych.

Tam, gdzie religią panującą jest muzułmanizm, sytuacja jest
względnie korzystna. Ale — na ogromnych obszarach żyje lud­
ność, której sposób myślenia i postawa życiowa kształtowana
jest przez wierzenia, które Europa przeszła w epoce kamien­
nej. Fetyszyzm, animizm, magia, prymitywne wyobrażenia
o człowieku i świecie są ciągle jeszcze ściśle powiązane z ży­
ciem jednostki i grup społecznych.

Ale nawet tam, gdzie żyje ludność muzułmańska, nie brakuje skom­
plikowanych problemów społecznych. Czym np. — wyobraźmy so­
bie — skończyłaby się rewolucyjna próba obalenia poligamii i chęć
emancypowania kobiet, dla których małżeństwo Jest 1 ekonomiczną
podstawą bytu 1 fundamentem pozycji społecznej? Zresztą, sprawa nie

kończy się na małżeństwie. Gwałtowne odrzucenie dawnych pojęć
i nakazów etycznych, starych praw zwyczajowych stworzonych przez
ustrój rodowo-plemienny mogłoby spowodować nieobliczalne następ­
stwa. Nowej moralności bowiem człowiek nie może się nauczyć. Nową
moralność rodzi proces wychowania i nowe warunki społeczne, a te—•

trzeba dopiero stworzyć.
1 A [ ekonomice młodych państw pragnących budować socja-
y\l lizm, dotkliwie daje się odczuwać niedostatek środków in-
' ’

westycyjnych. Niemożliwą rzeczą było także całkowite
zerwanie więzów gospodarczych z dawnymi metropoliami. Stąd
też kapitał zagraniczny ma tam nie tylko pole do działania,
ale też zachowuje jeszcze kontrolę w niektórych dziedzinach
gospodarki. Plany gospodarczego rozwoju dążąc do rozbudo­
wy sektora państwowego i społecznego uwzględniają zarazem

rolę obcych kapitałów w zakresie inwestycji i — inicjatywy
prywatnej w handlu wewnętrznym.

Dopiero na tym niezwykle skomplikowanym tle można zro­
zumieć trudności budowy socjalizmu w czarnej Afryce, a za­
razem — doniosłą rolę, jaką w rozwoju tych krajów może

odegrać socjalistyczny kierunek przemian. W. MER.

CO KRAJ PODPA
TRZONE

TO OBYCZAJ

Książka przez telefon
„Mózgów elektronowych” co prawda w bibliote­

karstwie jeszcze nie zastosowano, ale telefon, a

ściślej bibliofon, znalazł już swoje miejsce. Poli­
technika w Delft (Holandia) wprowadziła do swojej
biblioteki aparat, zastępujący wykwalifikowanego
bibliotekarza. Każda książka, znajdująca się w bi­
bliotece, oznaczona jest w katalogu siedmiocyfro-
wyra symbolem. Osoba, zamawiająca książkę, wy­
kręca odpowiedni numer w aparacie telefonicznym,
w rezultacie czego zapalają się lampki nad daną
szafą, półką, a wreszcie nad miejscem przechowy­
wania książki. Pozostaje tylko wyjąć ową książkę
oraz za pomocą transportera przekazać zamawia­
jącemu. Wraz z dostarczeniem książki następuje
automatyczna rejestracja wypożyczenia. Jeżeli

książki nie ma, odpowiedni sygnał informuje o tym
zamawiającego.

Dla żonatych studentów
Władze francuskiego miasta Lyon zbudo­

wały dla żonatych studentów specjalne mia­
steczko z oddzielnym żłobkiem. W miasteczku
tym studenci mogą jednak mieszkać nie dłu­
żej niż 3 lata — po tym okresie powinni już
móc sobie stworzyć prawdziwy dom.

Co lubią kobiety?
Największymi konsumentkaml pomadek do ust

są mieszkanki Luksemburga —

. 8 3 proc, obywate­
lek tego niewielkiego kraju maluje usta. Nato­
miast w zużywaniu soli pachnących do kąpieli
i kremów do twarzy przodują mieszkanki NRF.

Szampony do włosów i wybielający krem do rąk
— to „hobby" Holenderek. Francuzki używają
wiele perfum 1 wód kwiatowych (aż 35 proc, ko­
biet używa Ich stale), ale tylko 25 proc, stosuje
środki przeciwko potowi. Natomiast Angielki zuży­
wają ogromne ilości pachnącego talku.

swobodzeniu zielony ko­
lor — zabroniony przez
Turków — stał się cha­
rakterystyczny i ulu­
biony w ich strojach. E-

gzotyczny o sztywnych
czarnych wąsach „Czor-
badżija” (z tureckiego),
bogaty gospodarz wiej­
ski, typowy ongiś dla
okolic Koprywszticy,
sąsiaduje z piękną
dziewczyną z Iehtiman.

Kobiety stamtąd słynne
są ze skłonności do stro­
jenia się i zamiłowania
do wszelkiego rodzaju
ozdób. Obok — prządka
z miasta Sliwen o dłu­
gich czarnych rzęsach i

białym woalu spływają­
cym spod czerwonej
czapeczki. I stary kob­
ziarz, majster z epoki o-

swobodzenia Bułgarii
spod niewoli tureckiej,
a także „surwarkara” w

baranim kożuchu (ro­
dzaj naszego kolędnika
— chodzi po domach I
składa noworoczne ży­
czenia).

Niektóre z tych pięk­
nych lalek świadomie

nawiązują do prymityw­
nych form dawnych la­
lek sprzedawanych na

jai markach i targach.
Wszystkie one stanowią
regionalne pamiątki,
przeznaczone dla tak li­
cznie odwiedzających
piękną Bułgarię tury­
stów. Wykonuje zaś je
„Bułgarska Sztuka Lu­
dowa”.

Niezawodny personalny
Jak znaleźć dyplomatę, nadającego się do

zamieszkania w kraju tropikalnym, bezdziet­
nego, posiadającego znajomość — powiedz­
my — języka angielskiego i portugalskiego?
Zachodnionieraieekie Ministerstwo Spraw
Zagranicznych znalazło radę na takie kłopo­
ty. Otóż zainstalowano tam urządzenie elek­
troniczne, które prowadzi m. in. ewidencję
całego personelu resortu, liczącego 5 tysięcy
osób. Mózg elektronowy wie wszystko o każ­
dym pracowniku ministerstwa, począwszy od
sprzątaczki aż po ambasadorów. Na taśmach
magnetycznych zebrano szczegółowe dane
personalne poszczególnych osób, a nawet ta­
kie sprawy, jak zamiłowania, stan zdrowia.
Maszyna prowadzi również ewidencję i obli­
cza uposażenie personelu bońskiego MSZ, bez
względu na to, na której półkuli znajduje się
jej pracownik. Pamięta ona również adresy
poszczególnych pracowników i numery ich
telefonów. Pracownicy wydziału personalne­
go chwalą nowego „współpracownika

W IRLANDII: na terenie
miejscowości Castlepollard
wydano specjalne zezwolenie
podawania alkoholu do godz.
2-giej w nocy 'podczas dorocz­
nego bankietu... abstynentów.

Pewnie dlatego nazywana
genialnego Irlandczyka, G. B.
Shawa — mistrzem para­
doksu!

(K. B.)

że „towar”

d*
1.600—2.101)

W SYDNEY (AUSTRALIA);
na skutek wzrastającego
wśród mieszkańców miasta
zainteresowania tygrysami,
zdecydował się jeden z tam­
tejszych domów towarowych
otworzyć sprzedaż tych zwie­
rząt. Cena za tygrysa w wie­
ku od sześciu miesięcy
dwóch lat wynosi
dolarów.

Bez gwarancji,
zje klienta?

Halina Gugałowa

MORZE?

1

dnia ok. 11 miliardów kilowatogo-
dzin energii elektrycznej.

Przeobrażenie wód północnych,
to jednak problem bardzo złożony.
Plan ten mógłby być realizowany
dopiero w latach 1970—71. Tymcza­
sem gospodarka będzie się rozwijać
w tempie normalnym i — jak wy­
kazują obliczenia do 1980 r., zuży­
cie wody w basenie Morza Kaspij­
skiego wyniesie ok. 70 kilometrów
sześciennych. Tak więc, przeobra­
żenie rzek północnych, może zatrzy­
mać tylko częściowo dalszy spadek
poziomu morza. Nie przywróci go
jednak do poziomu
Dlatego też szuka się i innych moż­
liwości wstrzymujących „odwadnia­
nie” Morza Kaspijskiego.

Na pomoc staremu „Kaspijowi'
mogą przyjść rzeki syberyjskie. Je­
szcze w latach trzydziestych opra­
cowany zostął interesujący projekt,
według którego wody rzek sybe­
ryjskich byłyby skoncentrowane w

Morzu Aralskim, a stąd kanałem
— przekazywane do Morza Kaspij­
skiego.

Dawno znany jest również pro­
jekt zasilenia Morza Kaspijskiego
wodami Morza Azowskiego. Na u-

wagę zasługuje też inny pomysł —

zmniejszenia powierzchni morza po­
przez likwidację niektórych jego
zalewów. Zgłoszono także wniosek
przedzielenia tamą północnej jego
części, co wpłynęłoby korzystnie na

utrzymanie stanu zarybienia. Uzu­
pełnieniem tego projektu jest inny,

pierwotnego.

który przewiduje budowę kilku
tam, m. in. w Baku, Krasnowod-
sku.

Jak widać — nie brak koncepcji.
Tak czy inaczej — dla ustalenia
najefektywniejszego planu uregulo­
wania Morza Kaspijskiego — w

pracowniach naukowych i instytu­
tach ZSRR rozpatruje się wszystkie
warianty znanych już możliwości
rozwiązań.

Warto jeszcze wspomnieć o planie
budowy kanału, odprowadzającego
wody z jeziora Ładoga do Morza
Kaspijskiego. Nie chodzi tu o bu­
dowę kanału Ładoga — Morze Ka­
spijskie. Autorzy tego projektu pro­
ponują bowiem zbudowanie 2,00-ki-
lcmetrowego kanału, który wiódłby
częściowo korytami rzek, tak —

by woda Ładogi wpadała do Wołgi
— a z Wołgi do Morza Kaspijskie­
go. W ten sposób nastąpiłoby zwię­
kszenie zasobów wód Morza Ka­
spijskiego kosztem nadmiernych za­
pasów północno - europejskiej czę­
ści Kraju Rad — tj. kosztem je­
ziora Ładoga. Można by także wy­
korzystać wody Onegi. To, co naj­
silniej przemawia za tym projek­
tem, to fakt całkowitego wyklucze­
nia ewentualności zatopienia du­
żych obszarów ziemi.

Ale uczeni i inżynierowie radziec­
cy ciągle szukają nowych, lepszych
rozwiązań. Jedno przecież można

powiedzieć z całą pewnością: dzięki
wysiłkom umysłu ludzkiego Morze
Kaspijskie nie wyschnie!

W KALIFORNII: wlęziet
Rupert Palmer najspokojniej
pobierał zasiłek dla bezrobo­
tnych — w czasie odsiadywa­
nia kary. Palmer, przydzie­
lony do prac na zewnątrs
więzienia, zdołał przekonać
swoich strażników o konie­
czności odwiedzin urzędu za'
trudnienia, gdzie wypłacano
mu zasiłek, jako rzeczy­
wistemu bezrobotnemu.
Dopiero interwencja szeryfa,
po przeprowadzonej inspekcji
więźniów poza murami wię­
zienia — ukróciła „wycieczki"
przedsiębiorczego „bezrobot­
nego".

W ten sposób zmniejszono
dane statystyczne dotyczące
bezrobocia na terenie Kalifor­
nii...
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Dookoła poszczególnych
liczb wpisać 30 wyrazów
sześcioliterowych 'według

podanych znaczeń. Początko­
we litery wyrazów wpisywać
W polach zaznaczonych, kie­
runek — zegarowy.

ZNACZENIE WYRAZÓW:
1. najsłabiej zaludniony stan
w USA, 2. choroba objawiają­
ca się wątłością mięśni, 3. ja­
poński generał, który był au­
torem planu podboju świata
przez Japonię, 4. ostre pocią­
gnięcie smyczkiem, biorące
naraz kilka nut, 5. zioła mo­
czopędne, 6. zatoka odcięta od
morza mierzeją, 7. część nogi,
8. wyżynny obszar w USA
przecięty rzeką Missouri, 9.
elektroda ujemna, 10. dzień
tygodnia, 11. miesięczny za­
robek, 12. przewlekłe choroby
zawodowe spowodowane dłu­
gotrwałym wdychiwaniem
pyłów, 13. tytułowa bohaterka
głośnej powieści Nabokova,
14, kolejne miejsce na liście

WIRÓWKA PIONOWOi I. Swift, 2.
Rega, 3. okot, 4. karambolina,
6. konglomerat, 7. idea, 8.
Tarn, 9. alwar, 11. Prowansja,
17. schab, 18. plant, 20. Hora,
21. opal, 22. rysa, 23. ogar.

Walentin

Jeraszow

zawodników, 15. imię żeńskie,
16. główny zapaśnik w walce
byków, 17. zajęcie, zwłaszcza
fizyczne, 18. urządzenie do
zatrzymywania zegara w okre­
ślonej chwili, 19. córka Ma­
hometa, żona kalifa Alego, 20.
włoska nazwa Mediolanu, 21.
uczony zajmujący się budową
organizmów, 22. usypisko gła­
zów naniesionych przez lo­
dowce, 23. rzymska bogini
miłości i piękności, 24. prawa
ręka Scherlocka Holmesa, 25.
najlepszy ze znanych przewo­
dników ciepła i elektrycznoś­
ci, 26. autor dzieła „Niewola
i wielkość Francji”, 27. gatu­
nek słodkiego, mocnego wina,
28. twórca poematu „Niech
się zbudzi drwal”, 29. bierwio-

no, 30. ipls przesyłanych rze­
czy.

Rozwiązania prosimy kiero­
wać pod adresem redakcji do
dnia 29. XI br. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopertach „Wirówka
z nr 276”. Wśród Czytelni­
ków, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi, redakcja
rozlosuje nagrody w postaci
10 KSIĄŻEK.

ta,
14.
16.
24.
27.

ROZWIĄZANIE
„KRZYŻÓWKI” z nr

POZIOMO: 1. sroka, 5.
10. weka, 12. odal, 13.
nerw, 15. fata morgana,
wibratory, 19. choresterol,
Hopi,, 25. Ryga, 26. Aran,
asan, 28. balas, 29. start

264
Aki-
Igor,

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań z nr 264, z dnia 6/7 XI
1965 r. nagrody książkowe o-

trzymują: J. Jemioło, Tarnów,
Świerczewskiego 2, J. Kad-
łuczka, Kraków Lipowa 36/24,
J. Klagowa, Kraków, Anny
9/20, J. Dąbrowski, Myślenice,
Rynek 2, B. Piwowarska, No­
wy Sącz, Daszyńskiego 1/A
m. 5, J. Niemiec, Andrychów,
1 Maja 15, pow. Wadowice,
M. Bednarski, Kraków, AL 29
Listopada 43b/10, K. Korniel,
Krzeszowice, Niecałe 1, K.
Gawlik, Kraków 14, Janowa
Wola 9, J. Skwarczewska,
Bochnia, Oracka 3.

NAGRODY WYSYŁAMY
POCZTĄ.

MIKROOPOWIADANIE

Złoty
medal

Nowe
książki

Zuzanna

K osiek
PROPOZYCJE
“nazw ulic'

Konstanty Laszczka
Ur. 3 września 1865 i. we wsi Mako­

wiec Duży koło Warszawy — zm. 23
marca 1956 r. w Krakowie, był synem
biednego chłopa z podwarszawskiej
wsi. Od wczesnych lat młodości prze­
jawiał wielkie zdolności rzeźbiarskie.
Pierwszymi jego modelami były zwie­
rzęta, którymi nie zajmował się prawie
żaden z dawniejszych polskich rzeź­
biarzy.

W dwudziestym roku życia opuścił
rodzinne strony i ciężką pracą zdobyte
pieniądze przeznaczył na naukę w

Warszawie. Początkowo pobierał pry­
watne lekcje rzeźby u Jana Kryńskie­
go, a potem studiował w Szkole Sztuk
Pięknych. Za powstałe w tym czasie
prace: „Gajowy”, „Piaskarz”, „Muzyk
podwórzowy", „Flis" otrzymał nie tyl­
ko liczne nagrody Warszawskiego To­
warzystwa „ZACHĘTA", lecz również
stypendium umożliwiające odbycie dal­
szych studiów w Paryżu.

Za granicą zdobył głęboką kulturę
artystyczną, kształcąc się kolejno w

Academie Julian i Ecole National et

Special des Beauz-Arts pod kierun­
kiem francuskiego mistrza, prof. A.
Falguiśra — z którego szkoły wyniósł
m. in. swobodę korzystania z różno­
rodnych koncepcji rzeźbiarskich.

BELETRYSTYKA, WSPOMNIENIA

Mikołaj Gogol — PŁASZCZ — Wyd. PIW, seria z „Je­
dnorożcem”, str. 55, cena 10 zł.

Kazimierz Dębiński — KRZYK PRZEZ SEN — Wyd.
Czytelnik, str. 348, cena 18 zł. Powieść.

Jerzy Szczygieł — DOPALAJĄCE SIĘ DRZEWA —

,Wyd. PIW, str. 378, cena 18 zł. Powieść.
Apoloniusz Zawilski — BATERIA ZOSTAŁA-, — Wyd.

MON, str. 297, cena 16 zł. Wspomnienia z kampanii wrze­
śniowej.

J. I. Kraszewski — HISTORIA KOŁKA W PŁOCIE —

Wyd. LSW, str. 145, cena 10 zi. „Powieść ludowa” po­
święcona kwestii chłopskiej.

Kazimierz Sławiński — POWIETRZNE AWANTURY —

.Wyd. Łódzkie, str. 158, cena 10 zł.
W. M. Diggeimann — HARRY WIND ZEZNAJE — Wyd.

Czytelnik, str. 230, cena 18 zł. Powieść.
Ilia Zwieriew — DRUGI KWIETNIA — Wyd. Iskry,

•tr. 158, cena 7 zł. — Opowiadania.
Witold Zalewski — NOCE I ŚWIT I INNE UTWORY —

Wyd. MON, str. 294, cena 20 zł. Opowiadania o tematyce
wojennej.

Remigiusz Napiórkowski — DOBRE NIEPOKOJE —

.Wyd. MON, str. 242, cena 16 zł. — Powrót.
Ryszard Liskowski — PRZYGODY OŚMIU SPRAWIE­

DLIWYCH — Wyd. Lubelskie, str. 230, cena 14 zł. Po­
wieść dla młodzieży.

Stanisław Benski — ZWIADOWCY — Wyd. MON, str.
104, cena 6 zł. Opowiadania.

Antoni Latoszek, Józef Płomicniec — BOSE I OBDAR­
TE — Wyd. MON, str. 244, cena 15 zł. Opowieść o sanita­
riuszkach I Armii WP.

• OSTATNIĄ tegoroczną
emisją Poczty Polskiej będzie
dziewięcioznaczkowa seria
„Dawne pojazdy konne". Se­
ria ta ma przyczynić się do
spopularyzowania na świecie
muzeum w Łańcucie, a szcze­
gólnie tamtejszej, bogatej ko­
lekcji historycznych już po­
jazdów konnych z okresu
XVIII—XX wieku. Znaczki
charakteryzują się nietypowy­
mi formatami. Np. znaczek
wartości 7, 10 zł ma wymiary
108 x 27 mm. Serią zostanie

powrocie do kraju powstały jego wspa­
niałe, nacechowane realizmem, studia
portretowe: „Głowa chłopca" (terakota),
„Chłopczyk grający na flecie" (gips),
„Adam Mickiewicz” (drzewo lipowe),
„Edward Okoń" (gips), „Poeta Rolicz-
Lieder” (brąz), „Zenon Przesmycki”
(gips) i in.

Pod koniec XIX w. osiadł na stałe
w Krakowie. Tutaj był współzałoży­
cielem Towarzystwa Artystów Polskich
„SZTUKA” (1897 r.) oraz przejawiał
żywą aktywność polityczną. W latach
1905—7 współpracował z polskimi re­
wolucjonistami, a szczególnie bliskie
więzy przyjaźni łączyły go z Julianem
Marchlewskim. W 1899 r. Julian Fałat
powołał go na stanowisko wykładow­
cy Szkoły Sztuk Pięknych, przemia­
nowanej w następnym roku na — Aka­
demię. Parokrotnie piastował godność
rektora tej uczelni, gdzie pracował
przeszło 35 lat. W ciągu tego okresu
wykształcił wielu wybitnych artystów,
m. in.: Breyera, Dunikowskiego, Hu­
kana, Koniecznego, Kunę, Popławskie­
go, Pugeta, Skoczylasa, Szukalskiego i
Wyrwińskiego oraz postawił wysoko
naukę ceramiki, której stał się
czołowym, polskim przedstawicielem.

W bogatej spuściźnie artystycznej
pozostawił cenne studia portretowe,
maski wybitnych artystów, malarzy,
kompozytorów i pisarzy, liczne rzeźby
o tematyce ludowej. Te ostatnie stano­
wią najoryginalniejszą pozycję jego do­
robku. Przypomnę tu „Zasumowaną
czyli pierwsze próby Kasi przy kro­
snach”, „Głowę Rusinki” i „Prządkę”
Na odrębne wymienienie zasługują je­
go dzieła pomnikowe i architektonicz­
ne, tablice, plakiety i medale — oraz

prace z zakresu ceramiki.

wprowadzona do obiegu
grudnia.

• W ZSRR ukazał się zna­
czek, wydany dla uczczenia
20-lecia Demokratycznej Re­
publiki Wietnamu. Natomiast,
poczta NRD opatrzyła jeden z

wcześniejszych znaczków na­
drukiem „Pomoc dla Wietna­
mu".

• OTWARCIE planetarium
Eugenidesa upamiętniła pocz­
ta grecka znaczkiem z podo­
bizną Ipparchusa, wybitnego
astronoma starożytności.

ZNACZKI
PRZETARGI

LATACH
— Wyd.

„LALCE”

HISTORIA

4ZWM

peczta węgierska wydala znaczek 1 blok z dopłatą na rzecz

ofiar tegorocznej powodzi. Na znaczku bloczka oglądamy Mi-
klosa Wesselenyi, który w ro ku 1838 podczas powodzi w Pesz­
cie wyróżni! się bohaterstwem, ratując powodzian. Obok zna­
czka oznaczono najwyższy stan wody na Drnzju r"dcz.as po­
wadzi w lecle 1385.

NAUKA POLSKA WE WROCŁAWIU W
1945—1965 I JEJ ZNACZENIE SPOŁECZNE
Ossolineum, str. 256, cena 25 zł.

Ludwik B. Grzeniewski — WARSZAWA W
TRUSA — Wyd. PIW, str. 348, cena 23 zł.

Alina Barszczewska — WOJEWÓDZTWO KALISKIE
I MAZOWIECKIE W POWSTANIU LISTOPADOWYM
1830—1831 — Wyd. Łódzkie, str. 190, cena 25 zł.

Dawid Fajnhauz — RUCH KONSPIRACYJNY NA LI­
TWIE I BIAŁORUSI 1846—1848 — Wyd. PWN, str. 400,
cena 40 zł.

Józef Bińczak — ŚWIĘTO LUDOWE 190^-1964 — Wyd.
LSW, str. 122, cena 12 zł.

Monika Warneńska — ROMANTYCZNA PODROŻ
FANA HONORIUSZA — Wyd. Czytelnik, str. 297, cena

II zł. Wędrówka śladami Balzaka.
Henryk Katz — KAROL MARKS I JEGO EPOKA

Vyd. Książka i Wiedza, seria „Światowid”, str.
ena 10 zł.

• II MIĘDZYNARODOWY
Kongres Handlu ■ Tytoniem
stał się dla Turcji okazją do
wydania trzech okolicznościo­
wych znaczków, przedstawia­
jących liście tytoniu.

• Z4ZNACZKÓWi2
bloczków, obejmujących po 4
znaczki składa się tegoroczna
seria okolicznościowa z do­
płatą „dla naszych dzieci" —

Surinamu. Na znaczkach —

motywy dziecięce. Podobne
emisje stały się tradycją Ju­
gosławii. Znaczek wydany w

bieżącym roku — z dopłatą
na rzecz pomocy dzieciom —

przedstawia kotka.
• Dosłownie mnożą

znaczki o najpopularniejszych
tematach. Należy do nich flo­
ra i fauna. Aż 15 wartości li­
czą kubańskie „motyle". Po­
dobny temat podjęła Rwanda.
na 6 znaczkach. Malajzja, po­
święciła ośmioznaczkową e-

misję — ptakom egzotycznym,
a Demokratyczna Republika
Wietnamu wydała 6
ków, których tematem

szkodliwe insekty.
• PO ZUPEŁNIE

temat — mistrzostwa w polo­
waniu pod... wodą
Polynezja. Znaczek wart. 50
fr. przedstawia nurka w peł­
nym rynsztunku myśliwskim
ponad dnem oceanu.

się

znacz­
ną

NOWY

sięgnęła

Przez okrągłych 11 lai — pomyślcie — nie miała ani jedz
nej czwórki, nie tylko na świadectwie — ale i w dzienni*
ku oraz w zeszytach. Same brzuchate piątki.

Kiedy skończyła lat 10 — wstąpiła do organizacji pionier*
skiej. Jako 14-latka — bez dnia spóźnienia — przeszła da
Komsomołu. Nie opuściła ani jednego zebrania. Udzielała
się społecznie. Wygłaszała referaty. Deklamowała na aka­
demiach Majakowskiego. Uczestniczyła w akcji żniwnej^
Jednym słowem: wzorcowy działacz, tylko watą obłożyć
i wystawić w muzeum na widok publiczny.

Szła „na medal” przez całą 11-łatkę i nikt nie miał wąt«i
pliwości, że upragnioną nagrodę otrzyma przy maturze.

Miała doskonałe wypracowanie na egzaminie pisemnyrrit
Jasne, zwięzłe — tezy, cytaty, wnioski — bezbłędna styli*
styka. Bardzo dobra praca z algebry i geometrii. Ustny -*

na najwyższym poziomie.
Ale, medalu nie dostała.

Dyrektor szkoły powiedział na konferencji kWalifikacyjf
nej: — Medalami nagradza się nie noty, lecz ludzi. Znam

jej rodzinę. Dzieweczka przez 11 lat nie ruszyła palcem przy

domowej robocie. Kiedy matka zachorowała, za naszą zna*
komitość prał jej własną bieliznę — tata, emerytowany
pułkownik. Bo ona nie miała czasu — pisała przecież same

referaty. Niech się teraz skarży gdzie chce, medalu nie zo­
baczy...

(Tłum. LEW)

Zakłady Jajczarsko - Drobiarskie w Krakowie, ul.
Iriedleina 8 — OGŁASZAJĄ PRZETARG NIEOGRA­
NICZONY na wykonanie:

1. poidełek dla drobiu z blachy ocynkowanej —

250 sżt.,
2. wózków wiozących, z blachy stalowej, do tran­

sportu paszy — 11 szt.,
3. ram z blachy aluminiowej do wykładania jaj

400 szt.,
warsztatów metalowych do ręcznego świetle­
nia jaj — 13 szt.,
stołów metalowych do pakowania jaj — 4 szt.,

podkładów drewnianych, ażurowych, do maga­
zynu ąierza — 150 szt.,
remontu drewnianych konstrukcji dachowych
w budynkach nr 2 i 3 Wydz. Pierzarskiego —

w Krakowie, ul. Żniwna 1,
remontu konstrukcji dachowej 1 slupów nośnych
magazynu opakowań Wydz. Masy Jajowej

w Krakowie, ul. Dekerta 47.
Termin rozpoczęcia robót natychmiast.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Informacje 1 dokumentację techniczną można

otrzymać w Dziale Gł. Mechanika ZJD w Krakowie,
ul. Frledleina 6, pok. 12, II piętro, w godz. od 8 do 10.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach
w Dziale Gł. Mechanika do dnia 1 grudnia 1965 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 2 grud­
nia 1965 r., o godz. 9, w świetlicy ZJD w Krakowie,
ul. Frledleina 6, II piętro. K10246

4.

5.
6.

7.

t.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Zarząd Spółdzielni Pracy Krawieckiej „ODZIEŻ”,
w Krakowie, ul. Grodzka 50 — przyjmie natychmiast
MECHANIKA MASZYN KRAWIECKICH specjal­
nych, posiadającego kilkuletnią praktykę. Warun­
ki płacy do omówienia w Dziale Kadr Spółdzielni.

PORADNIA

WYCHOWAWCZO-ZAWODOWA
Kuratorium O. S . w Krakowie została przenie­
siona z gmachu przy ul. Dietla 90 do budynku
przy ul. Czarnowiejskiej 8, tel. 357-66 .

— Porad­
nia udziela rodzicom i młodzieży porad w spra­
wach wyboru kierunku dalszej nauki i zawo­
du oraz w sprawach wychowawczych. — Od
dnia. 1 października br. został ponadto otwarty
specjalny dział konsultacji dla nauczycieli,
czynny także w godzinach popołudniowych.
Poradnia czynna jest codziennie z wyjątkiem
sobótwgodzinachod8do151od16do19.
Informacje udzielane są również telefonicznie.

SZKLARZY, MURARZY, TYNKARZY, STOLARZY,
CIEŚLI, BETONIARZY, MALARZY — do pracy na

drugą zmianę — przyjmie natychmiast Krakowskie

przedsiębiorstwo Budowlane — Kraków, ul. Rydla
nr 31. — Dla pracowników zamiejscowych zapew­
nione hotele robotnicze. — Zgłoszenia przyjmują
w godzinach od 15 do 17 Kierownictwo Budowy Nr 1

„Zwierzyniec” Kraków, ul. 18 Stycznia 8 (budowa)
i Kierownictwo Budowy Nr 3 „Podgórze” — Kra­
ków, ul. Mogilska 25/27 (budowa).

Akademia Górniczo-Hutnicza w Krakowie, al, Mic­
kiewicza 30 — zatrudni natychmiast INŻYNIERA
BUDOWLANEGO z uprawnieniami lub TECHNIKA
i uprawnieniami i kilkuletnią praktyką. Warunki
pracy i płacy do. omówienia na miejscu. — zgłoszę-’
nia osobiste w Dziale Spraw Osobowych AGH, paw.
C 2, pokój nr 13. K-10283

Z gigantycznymi planami podbojów hitle­
rowskiej Rzeszy pozostawał w sprzecz­
ności przyrost naturalny Niemiec — je­
den z najniższych w Europie. Jakkol­
wiek propaganda hitlerowska stale po­
sługiwała się sloganem o braku „prze­

strzeni życiowej” dla narodu niemieckiego, jak­
kolwiek ustawicznie mówiło się o jego nadmier­
nym rzekomo stłoczeniu, to na użytek we­
wnętrzny naukowcy i polityczni władcy ówcze­
snych Niemiec nie kryli biologicznego niedo­
władu swego kraju, szukając rozpaczliwie środ­
ków zaradczych w tym zakresie. Najskuteczniej­
szym miał być oczywiście przyrost naturalny.
Stąd krzyże zasługi („Mutterkreuz”) dla nie­
mieckich matek, ustawa o popieraniu zawiera­
nia małżeństw i bezprocentowe pożyczki dla
nowożeńców.; Spłata tych ostatnich rozkładana
była na 100 rat miesięcznych, a za. każde uro­
dzone dziecko anulowano 25 proc, długu.

W okresie wojny hitlerowcy starali się nieporów­
nanie bardziej drastycznymi sposobami wpłynąć na

rozrodczość Własnego narodu. Tak np. urządzano
ta w. Lebensboirny, zorganizowane na 'wzór stacji ko­
pulacyjnych ośrodki sprostytuowanego macierzyń­
stwa. Zupełnie so-bie obcy mężczyźni i kobiety ó ce­
chach nordyckich przysparzać mieli Rzeszy „rasowo

czystych” obywateli. Himmler sam sprawował nad
nimi opiekę, sam spośród swych SS-owskich kohort

typował dla tych zakładów mężczyzn „pełnowarto­
ściowych i rasowo bez zastrzeżeń”. Hitlerowcy kradli
też dzieci polskie (np. z Zamojszczyzny), by wychować
dla siebie współczesnych Janczarów.

Potencjał biologiczny podbitych narodów usi­
łowano zredukować przez ich wyniszczenie. Pie­
ce krematoryjne dymiły do ostatnich dni woj-
nj, kiedy nie było już wątpliwości, że klęska
Niemiec jest nieunikniona.

Hitlerowcy przygotowywali i inne plany wzro­
stu biologicznego „tysiącletniej Rzeszy”.
Ujawnił je hamburski „Spiegel” opierając

się ra wynikach badań naukowych zachodnio-
liemieckiego historyka Festa. Głównymi auto­

rami tych planów byli: Hitler, Himmler i Bor­
mann. Ten ostatni rozpracował je szczegółowo
w memoriale z dnia 29 stycznia 1944 r. Memoriał
ten ujawnił mentalność hodowcy królików z am­
bicjami kierowania polityką populacyjną.

Ubolewając nad upustem krwi na frontach, Bor­
mann pocieszał się myślą o zachowanym kapitale, ja­
ki jego zdaniem stanowiła zdolność rozrodcza milio­
nów kobiet niemieckich. Wyliczył, iż ich przewaga
liczebna nad mężczyznami w powojennych Niemczech

wynosić będzie około 4 milionów. Nie będą one za­
tem mogły wszystkie wyjść za mąż. W interesie hi­
tlerowskiego państwa będą musiały mieć jednak
dzieci. „Oczywiście — jak się wyraził — Duch Święty
tego nie sprawi”. Zadanie to należy do pozostałych
przy życiu mężczyzn o cechach nordyckich. Nie po­
winni się od tego obowiązku wykręcać również żo­
naci. Przygotował już zalecenia dla sędziów i lite-

______

KULISY II WOJNY

Andrzejewski S W_I A T O W E_J
Ireneusz

„RASA
PANÓW"

ratów. Zniknąć miały powieści, filmy, utwory scenicz­
ne oceniające ujemnie wlarołomność małżeńską.
Zniknąć miał ze słownika wyraz i pojęcie „nieślub­
nego dziecka”.

Powodując się troską o wydatny przyrost
„aryjskiego potomstwa”, Bormann wypra­
cował dalsze szczegółowe postanowienia na

okres powojenny. Kawalerowie niemieckiego
krzyża w zlocie i krzyża rycerskiego mieli mieć
prawo poślubienia dwóch żon. W następnej ko­
lejności prawo takie mieli nabywać odznaczeni
krzyżem żelaznym oraz wyróżnieni srebrną i zło­
tą odznaką za walkę wręcz. Pierwsza z żon, fa­
woryta, miała nosić tytuł „domina”. Miał on

jej zapewnić uprzywilejowaną pozycję w tym
ustawowo uprawomocnionym trójkącie małżeń­
skim. Małżeństwa bezdzietne po pięaiu latach
pożycia otrzymywać miały rozwód. Wszystkie
kobiety do lat 35 zobowiązane być miały do
wydania na świat co najmniej czworga dzieci.
Dotyczyło to w równym stopniu kobiet zamęż­
nych jak i panien. Partnerami mogli być jednak
tylko „rasowo czyści" mężczyźni. Ojciec czworga
dzieci musiałby w ramach tej akcji udzielać
się także poza swą rodziną.

To jeszcze nie wszystko. Bormannowi nie wystar­
czały niemieckie kobiety. Zamierzał sprowadzić na

okres 12 lat do Niemiec 2 miliony kobiet angielskich.
Każda wydawać miała na świat rocznie jedno dziec­
ko. W sumie po 12 latach przybyłyby 24 miliony no­
wych aryjczyków w Niemczech. Angielki te miały
przebywać w całkowitym odosobnieniu, nie licząc
kontaktów z dobranymi SS-manami. Całe pułki SS

„poprawiać miały” rasę na Mazurach 1 w niektórych
okręgach Bawarii. Hitler bowiem zauważył, że w oko­
licach Berchtesgaden, gdzie stacjonowała jego gwar­
dia przyboczna, rodziły się wyjątkowo silne i zdrowe

dzieci.

Bormann
sam nie czekał końca wojny. Słu­

żył osobistym przykładem. Jego żona Gerda
powiła dziewięcioro dzieci. Nie wyraziła też

wcale niezadowolenia, gdy jej mąż powiadomił
ją o tym, że uwiódł jedną z artystek teatral­
nych. Wręcz przeciwnie. Jak przystało na praw­
dziwą żonę hitlerowca, pochwaliła męża, pełna
podziwu dla „rezolutnego sposobu”, w jaki swe

teorie wprowadził w czyn. Co więcej! Zapro­
ponowała sama, by uwiedzioną sprowadził do
domu na stałe. Przynajmniej wszystkie dzieci
będą razem — motywowała swą decyzję. Poza
tym zawsze będzie mógł mieć jedną z nich
u swego boku w Berlinie. Oczywiście tę, która
w danym czasie nie będzie się spodziewała
dziecka.

Gerda Bormann, uosobienie „cnót hitlerowskiej
kobiety”, głowiła się także nad tym, Jau

usankcjonować prawnie owo poświęcenie płciowe
jej męża. Owocem rozważań nienawykłej do myśle­
nia głowy było stwierdzenie: „Dobrze byłoby, gdyby
po zakończeniu tej wojny wydano ustawę... która

zdrowym i wartościowym mężczyznom dawałaby pra­
wo do posiadania dwóch kobiet”.„

Huta im. Lenina — zatrudni. natychmiast z terenu

województwa krakowskiego, rzeszowskiego, kielec­
kiego i lubelskiego pracowników o następują­
cych specjalnościach:

X MGR IN2. MECHANIKÓW, « praktyką w zakre­
sie remontów i eksploatacji kotłów parowych, MGR

INŻYNIERA ENERGETYKA — z praktyką w elek­
trowniach w zakresie eksploatacji turbin, TECHNI­
KA z praktyką i znajomością gospodarki smarami
i paliwami w transporcie samochodowym — oraz

ELEKTRYKÓW, MANEWROWYCH, USTAWIACZY,
ZWROTNICZYCH oraz PRACOWNIKÓW NIEKWA-

I.IFIKOWANYCH (z możliwością wyuczenia zawodu
w ruchu kolejowym). — Ponadto: TOKARZY i FRE­
ZERÓW » co najm lej 3-letnią praktyką w ta wo­
dzie — oraz z terenu miasta Krakowa EKONOMI­
STÓW z wyższym wykształceniem, z co najmniej
dwuletnią praktyką w zakresie ekonomiki przemy­
słu, MAGAZYNIERA branży samochodowej z wy­
kształceniem średnim technicznym lub ekonomicz­
nym i praktyką w zakresie prowadzenia gospodar­
ki magazynowej.

Warunek przyjęcia: — uregulowany stosunek do

służby wojskowej, tj. odbycie zasadniczej służby
wojskowej i dobry stan zdrowia.

Zgłaszający się winni przedłożyć świadectwo
ukończenia co najmniej 7 kla9 szkoły podstawowej
1 inne dokumenty, stwierdzające kwalifikacje za­
wodowe, dowód osobisty, książeczkę wojskową
z okresowym wymeldowaniem się do Nowej Huty
świadectwo pracy z adnotacją o zajęciech sądowych
(Dz.U.nr10zdnia21II1962r., poz. 40)
opinię z ostatniego zakładu pracy.

Zainteresowani mogą zgłaszać się osobiście
dokumentami pod adresem: Huta im. 1 enina

kowie, Centrum Administracyjne HiL, Budynek
klatka ,.D”, parter I.

5 wykwalifikowanych SPAWACZY ELEKTRYCZ­
NYCH i ACETYLENOWYCH, z uprawnieniami do

spawania zbiorników i rur, 10 MONTERÓW RURO­
WYCH, 2 SZKLARZY — zatrudni natychmiast P P

„Naftobudowa" w Krakowie. — Praca stała w akor­
dzie i na umowy w brygadach — w Krakowie i w te­
renie. — Zakwaterowanie w hotelach robotniczych.
Zgłoszenia: PP „Naftobudowa” — Kraków, ul. Lu­
bicz nr 25, pokój nr 217. K-10321

— oraz

TELEGRAM!

zw.w

w Kra
Z”

K-9629

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Kra­
kowie — zatrudni natychmiast z terenu miasta Kra­
kowa 1 województwa krakowskiego KIEROWCÓW
i I lub II (dawną) kat. prawa jazdy na autobusy
(z możliwością zatrudnienia na pół etatu), KOWAr

II, PALACZY CENTRALNEGO OGRZEWANIA wy-
koko i niskoprężnego, WARTOWNIKÓW do pełnie­
nia służby z bronią, BRAKARZY SAMOCHODO­
WYCH, LAKIERNIKÓW oraz wyłącznie na I i II

zmianę: ELEKTRYKÓW SAMOCHODOWYCH, ŚLU­
SARZY NARZĘDZIOWYCH, BLACHARZY KAROSE-

RYJNYCH, SPAWACZY GAZOWYCH i wyłącznie na

zmianę nocną: ŚLUSARZY, MONTERÓW SAMO­
CHODOWYCH S1INIKOWYCH i PODWOZIOWYCH,
ELEKTRYKÓW SAMOCHODOWYCH, KIEROWCÓW^
z U, względnie III kategorią prawa jazdy — na sta­
nowiska pilotów.

Poza tym tylko z terenu miasta Krakowa zatrud­
ni: MONTERÓW TOROWYCH 1 DRÓŻNIKÓW oraz

kobiety na stanowiska KIEROWCÓW TAKSÓWEK
(II kat. prawa jazdy), WARTOWNIKÓW z bronią,
OBRZĘDNYCH (na I i II zmianę) i CZYSC1CIELEK
SZYN.

MPK zapewnia umundurowanie zimowe 1 letnie,
deputat węglowy, bilet wolnej jazdy środkami ko­
munikacji miejskiej dla pracownika 1 rodziny, do­
datki za wysługę lat oraz gratyfikacje jubileuszowe.

Zgłoszenia z podaniem, życiorysem, świadectwem
ukończenia szkoły podstawowej lub zawodowej,
zwolnieniem z ostatniego miejsca pracy wraz z opi­
nią — kierować należy do Działu Kadr 1 Szkolenia
MPK w Krakowie, ul. Wawrzyńca 13, II piętro.

Telewizory importowane na raty!
Już od 2 listopada salony handlowe ZURT w Krakowie
i na terenie województwa sprzedają na raty wszystkie
typy telewizorów importowanych i krajowych. Anteny
i ich instalacja również na raty! ■
tów w salonie handlowym ZURT

Limanowskiego 1 — czynna jest
30 XI br. ajencja ORS-u. Dowóz

Klienta za drobną

— Dla wygody klien-
w Krakowie przy ul.
w okresie od 10 do
telewizorów do domu

opłatą.

Sprzedaż

WAPNO palone dostar­
czamy samochodami. —

Kraków, Rzeźnicza 2/10 —s

dawniej Pijarska.

Zguby
SZLĘZAK Zygmunt —

Sławków, Browarna 23 —

zgubił świadectwo ukoń­
czenia Szkoły Podstawo­
wej w Sławkowie.

MAMAK Antoni, zam.

Stara Wieś, zgubił świa­
dectwo szkolne 7 klasy,
szkoły podstawowej wy­
dane przez Szkolę w Sie­
kierczynie,
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O lepsze zaopatrzenie Podgórza
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V

Wspólne obrady komisji
miasta i dzielnicy

Podgórze — to blisko 100-tysięczne miasto. Ile skle­
pów i zakładów gastronomicznych przypada na tę
rozległą, robotniczą dzielnicę? Ktoś zaryzykował twier­
dzenie, źe w 1915 roku (data przyłączenia Podgórza
do Krakowa) miasteczko miało lepszą sieć handlową,
niż w roku
cztery razy

1960. Po prostu dzielnica liczyła wtedy
mniej mieszkańców.

r. zaczęto wpro-

We wszystkich dzielnicach
Krakowa odbyły się wczoraj
liczne spotkania i imprezy zor­
ganizowane z okazji Dnia

Nauczyciela. Spotkania w

szkołach, zakładach pracy a-

kademie w dzielnicy — to tyl­
ko cząstka bogatego progra­
mu.

, W dzielnicy Grzegórzki ak­
tyw nauczycielski spotkał się
w kinie „Związkowiec” z

przedstawicielami władz par­
tyjnych i rad narodowych. W

ezaśie tej uroczystości najbar­
dziej zasłużeni. pedagodzy o-

lrżymaU liczne odznaczenia:
Złote i Srebrne Odznaki m.

Krakowa, Odznaki 1000-lecia,
dyplomy. W godzinach wie­
czornych przedstawicieli grona
nauczycielskiego dzielnicy po­
dejmowało Prezydium DRN.

W równie miłym; nastroju
przebiegały uroczystości w

dzielnicy Zwierzyniec. Pod­
czas spotkania aktywu oświa-

towo-partyjnego z KD partii
i Prezydium DRN — dyr. Roz-

toczyńska, kierownik Szkoły
Podstawowej

’

nr 19 otrzymała
Krzyż Kawalerski Orderu Od­
rodzenia Polski.

W najmłodszej
Krakowa — Nowej
również odbyło się
władz partyjnych i

wych z nauczycielami,
chnikum Ekonomicznym ob­
chody Dni Nauczyciela połą­
czone zostały z jubileuszem
15-lecia tej szkoły.

Dzisiaj uroczyste akademie,
liczne spotkania odbędą się w

pozostałych dzielnicach. I tak
w dzielnicy Podgórze central­
ną uroczystością będzie akade­
mia w hali Korony. Ponadto
władze partyjne 1 administra­
cyjne podejmować będą dele­
gację nauczycieli podgórskich.
Obok oficjalnych spotkań ko­
mitety organizacyjne przygo­
towują na terenie poszczegól­
nych dzielnic liczne zabawy i

bale.

dzielnicy
Hucie —

spotkanie
dzielnico-

W Te*

Dopiero w 1960
_

wadzać w dziedzinie handlu i ga­
stronomii planowe zmiany.

Jak te sprawy wyglądaj.- , obec­
nie? Wprawdzie przybyło
sklepów, ale wciąż jeszcze
ją ogromne dysproporcje:
czas gdy przeciętnie na

sklep w Podgórzu przypada 310

osób, to w Ludwinowie aż 1.155,
w Skotnikach — 935 osób!

Brak w Podgórzu wielu potrzeb­
nych 100-tysięcznej dzielnicy skle­
pów: np. Foto-optyki, „Cepelii”,
sklepu meblarskiego z prawdzi­
wego zdarzenia, „1001 drobiazgów”
1 in. W ciągu ostatnich 5 lat nie­
słusznie zlikwidowano w Pod­
górzu sześć sklepów mięsnych.
Dzielnica nie ma także szczęścia
do zakładów gastronomicznych.
Nie ma ich w ogóle w Borku Fa-

łęckim, Płaszowie (z wyjątkiem
bufetu na stacji PKP), w Kobie­
rzynie, Woli Duchackiej. . Brak
także dobrej kawiarni.

Poważne braki zaopatrzenia od­
czuwają rejony peryferyjne. W
latach 1966—1970 trzeba koniecz­
nie wybudować pawilony handlo­
we w Borku Falęckim, Dębni­
kach, na Kozłówce, przy ul. Ma-

dalińskiego oraz sklepy w Pła­
szowie, Kostrzu, Kurdwanowie,
Pychowicach, Rybitwach. Budo­
wa tych obiektów jest ujęta w

planach inwestycyjnych KŻPH i

PSS.

Obradująca wczoraj nad spra­
wami dzielnicy Komisja Zaopa­
trzenia Ludności

Przemysłowej RN
DRN Podgórze, m.

stępujące wnioski:
• Pierwszoplanowym zagadnie­

niem jest budowa pawilonów na

peryferiach.
• Braki w zaopatrzeniu, po­

wstałe z winy kierowników pla­
cówek handlowych, trzeba usu­
wać na bieżąco przez częstsze
wizyty kontrolerów w sklepach.

• Ód 1 stycznia dzielnica po­
winna być zaopatrywana w ma-

sę mięsną wg rozdzielnika, opra­
cowanego na zasadzie nie obro­
tów’, lecz ilości mieszkańców. (Eo)

(ans)

Społeczny czyn
Młodzież Szkoły Fodstawowej

nr 106 przy ul. Litewskiej z dy­
rektorką szkoły Anną Mielczarek
i człęnkami Komitetu Rodziciel­
skiego, wspólnie z Obwodowym
Komitetem FJN nr 63 dzielnicy
Kleparz przepracowała na placu
dawnego zajazdu furmanek przy
Ul. - Prądnickiej — 200 godzin w

czynie społecznym. W ramach te­
go czynu wywieziono w paździer­
niku br. m. in. 12 ton kamienia
na gościniec do miejscowości To­
nie. Postawa — godna pochwały!

Marzenia i kłopoty
pedagoga

Z okazji Dnia Nauczyciela
rozmawiamy z ob. DANUTĄ
ZAZULÓWĄ, dyrektorką VI
Liceum. Jest z wykształcenia
filologiem klasycznym i roz­
poczęła nauczać w 1938 r. O
swojej pracy mówi spokojnie.

— Przykro mi, ale muszę Was
rozczarować. W naszej szkole nic

specjalnego nie robimy: po pro­
stu uczymy systematycznie z dnia
na dzień. Nasza praca to normal­
ną, zwykła walka o najlepsze
■wyniki, o ład w szkol,e o to, by
wszyscy młodzi wychowankowie
dostali się na studia. I muszę
stwierdzić, że w tym roku wszys­
tkie maturzystki, które starały
się o przyjęcie na studia w WŚR
i na Politechnice zdały egzamin.
Już studiują. Nawet gratulowano
ml tego, dyrektorskiego sukcesu.

Największym moim zmartwie­
niem, są lokalowe kłopoty, szkoły,
bahak jest usytuowany na burzli­
wym zakręcie przy ul. Miodowej.

Największe marzenie? — zdo­
być dla szkoły nowy budynek!

sporo
istnie-

pod-
jeden

i Produkcji
m. Krakowa i
in. ustaliła na-

Mieszkanie i lodówka dla

tysięcznego lokatora

Na osiedlu Ugorek w naj­
bliższych 2 tygodniach zosta­
nie oddany do użytku kolejny
blok mieszkalny, w którym
zamieszka 65 członków Mię-
dzyzakładowej
Mieszkaniowej
Wśród lokatorów
znajdują się 999, 1.000 i 1.001
członkowie Spółdzielni. Z oka­
zji tej, wczoraj, w świetlicy
Centralnego Zarządu Spół­
dzielni Budownictwa Miesz­
kaniowego odbyła się miła u-

roczystość wręczenia lokato­
rom przydziałów na mieszka­
nia, a jubileuszowym człon­
kom przekazano prezenty w

postaci... lodówek marki „Fo­
ka".

Jeszcze w br. dalszych 125
członków Spółdzielni otrzyma
mieszkania na „Ugorku”. W
przyszłym rokit Spółdzielnia
powiększy swój stan posiada­
nia o następne 225 mieszkań,
pawilon handlowo - usługowy
oraz dom kultury. Oby tylko
zapewnienia i plany spółdziel­
ni zostały zrealizowane
przewidzianym tei minie.

(man)

Spółdzielni
„Wspólnota",

budynku

W

Krwiodawcy z Elektrowni
w Skawinie

Kilkudziesięciu
Elektrowni w

dało bezpłatnie
trzebną dla chorych. Ogółem szpi­
tale krakowskie otrzymały od za­
łogi Elektrowni ok. 80 litrów tego
poszukiwanego leku.

Wyróżniającym się krwiodaw­
com wręczono upominki i 22 Od­
znaki Honorowego Krwiodawcy,
w tym Złote Odznaki otrzymali:
M. Cedro, dr K. Ileizer, inż. F .

Jotkiewicz, Z. Kasperkiewicż, J.

Kusek, E. Pieirori, A. Piotrowski,
J. Rutkowski i J. Spero.

pracowników
Skawinie od­

ki ew, tak po-

I

Mieszkanja-lodówki
To było do przewidzenia, z na­

dejściem pierwszych mrozów mie­
szkania — ponoć nowoczesne i

funkcjonalne — zamieniły się w...

lodówki. Gdzie? Na nowym osie­
dlu Azory, które właśnie z racji
różnych usterek w wykonawstwie
niejednokrotnie już trafiało na

łamy prasy. Rzecz w tym, iż

między betonowymi płytami, two­
rzącymi boczne ściany bloków,
pozostawiono na zewnętrznej
stronie szczeliny szerokości 2—3

cm, a głębokie na długość wypro­
stowanej dłoni.

Na nic w tej sytuacji rozgrza­
ne kaloryfery — temperatura w

mieszkaniach nie przekracza 15
st. C . Gdy na odmianę przychodzi
ocieplenie, a z nim ulewny deszcz
— przez owe szczeliny woda do-

staje' się do pustych przestrzeni
w. stropach (wszystko jedno, na

którym piętrze) i wówczas sufit
zamienia się w... prysznic!

„Jest na to jedna tylko ra­
da;— pisze do redakcji dr Rn-
man N. — Do chwili tynkowa­
nia budynków trzeba prowi­
zorycznie zabezpieczyć szczeli­
ny. Skoro uczyniono to — po
licznych zresztą interwencjach
— w jednym z bloków, dla­
czego pozostałe mają być gor­
sze-.”

A swoją drogą to jeszcze je­
den dowód karygodnego niedbal­
stwa wykonawców i lekceważą­
cego stosunku administracji do
lokatorów.* .

Plan i potrzeby...
Co najmniej 15 podpisów doli­

czyliśmy się pod tekstem listu, w

; którym mieszkańcy ul. Raclawic-
. kiej wyrażają swą wdzięczność

gospodarzom miasta i dzielnicy
za nową, asfaltową jezdnię 1

; chodniki, ale zapytują równocze-
■ śnie dlaczego przy okazji gene­

ralnego remontu Racławickiej nie

przeprowadzono
'

postulowanej
przez mieszkańców gazyfikacji
niewielkiego odcinka między ul.

Mazowiecką 1 Litewską.
„Prawie cała ulica ma gaz

— piszą
tylko my musimy dmuchać
pod kuchenne płyty. Kołata­
liśmy do Gazowni Miejskiej
— odpowiedziano nam, że ta­
kich odcinków bez gazu jest
w Krakowie sporo, że nie ma­
ją w planie, a poza tym — in­
westycja to nierentowna, bo
za mało mieszkańców...”

A może jednak uwzględ­
nić w planie, tym bardziej, iż

mieszkańcy z pewnością pospie­
szyliby z pomocą z chwilą rozpo­
częcia robót, (jap)

zainteresowani

Niedziela WiesławaFELIKSA
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EALLADYNA:

Sammy Lee

18. KOLORO-
SFINKS: Ha-

(ang., 12 lat)
Teatru Wiel-

Wypowiedź
W. Rudziń-
D. c. transm.

LISTOPAD 20 Sobota

Budują „królewski trakt“
Pięknym sukcesem mogą

poszczycić się mieszkańcy
podkrakowskiej wsi Mydlniki.
Wykonali oni w czynie społe­
cznym półtorakilometrowy
odcinek drogi. Brak tej drogi
dawał się dotkliwie we zna­
ki mieszkańcom, toteż na ze­
braniu wiejskim postanowili
sami ją wykonać. Od słów
przeszli do czynów.

Cały tydzień kopal; ro.wy, i wal-
cowali nawierzchnie, natomiast
w niedziele i soboty zwozili i roz­
sypywali kamień. Dyrektor miej­
scowego wapiennika tow. T. No­
wakowski oprócz kamienia udo­
stępnił sprzęt techniczny, w tym
koparki, ciągniki i samochody.
Również kierownictwo Gospodar­
stwa Doświadczalnego Wyższei
Szkoły Rolniczej, Spółdzielni Pra­
cy „Kafel” oraz kilku kierowców,
zamieszkałych w Mydlnikach po­
mogło w transporcie, a mieszkań­
cy Mydlnik, którym robota „pa­
liła” się w rękach, zrobili resz­
tę. Efektem dobrej roboty i spo­
łecznej postawy mieszkańców jest
ponad 1500 m nowej .nawierzchni.

Mieszkańcy Mydlnik nie myślą
poprzestać na wykonanym odcin­
ku drogi. Podjęli zobowiązanie
naprawienia całej szosy (3,5 km),
a trzeba zaznaczyć, że jest to

stary, królewski jeszcze trakt,
prowadzący ze stolicy w Krako­
wie, poprzez Balice na ziemie ślą­
skie. (cm)

Fragment ekspozycji wy­
stawy fotograficznej pt.
„Wawel”, otwartej
nie wystawowym
Fotografików przy
larskiej.

Foto: Czesław

w salo-
Klubu

ul. Sto-

Knapik

w

4

„Carmen”
Teatrze Muzycznym
dłuższej przerwie powraca
na Scenę Operową w tea-

PO
znów
trze im. J. Słowackiego piękna
opera G. Bizeta „Carmen”, która

będzie grana w niedzielę, o godz.
11. W przedstawieniu śpiewają:
Teresa Gryboś, Halina Szymań­

ska, Teresa Wessely, Renata Sej-
dor, W. Głodek, St. Lachowicz. T.

Podsiadło, S. Starzyk, A. Szrbo-
wski i R. Węgrzyn.

Seminarium filmowe

Dyskusyjny Klub Filmowy Stu­
dentów i Rada Okręgowa ZSP w

Krakowie organizują 20 i 21 bm
w sali kina „Rotunda” semina-

rium filmowe poświęcone filmowi

antywojennemu. W ramach semi­
narium zostaną wyświetlone trzy
wybitne filmy wojenne (2 ar

chiwalne i 1 z puli specjalnej)
reż. reż. Pabsta, Keutnera i Go-
darda. Dwa wykłady — podstawo­
wa część seminarium poświęcone
tędą filmowi antywojennemu, je­
go ewolucji,
niu.

historii i przeznacze­
ni)

Z Klubu Przyjaźni TPPR

Przyjaźni TPPR po-

Po 25 latach

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO: Krako­
wiacy i górale — 19.15, STA­
RY: Zaproszenie do zamku —

19.15, KAMEHALNY: Ktoś no­
wy — 19.15, ROZMAITOŚCI:
Robin Hood — U, Królewskie

łowy — 19.15, LUDOWY: Król

Agis — 19.15, RAPSODYCZNY:
Faust — 19.15, MUZYCZNY:
Baron cygański — 19.15, GRO­
TESKA: Męczeństwo Piotra

Ohey’a (zamkn.) — 17. KOLE­
JARZA: Lekkomyślna siostra
— 19, TEATR 38: Szalona lo­
komotywa — 20.15.

NIEDZIELA

szk.i i miłość (wł., 16 lat)
15, 17, 19.15.

Mały światek

(ang., 16 lat) —

WE: nieczynne,
sło: ,,Odwaga”
— 15.45, 18, 20.15.

PŁASZÓW — Kolejarz: Zno­
wu Max Linder (fr., 12 lat)
— 18. Energetyk: Gwiazda

szeryfa (USA, 12 lat) — 17, 19.
SWOSZOWICE — Swoszc-

wianka: nieczynne.
PROKOCIM — ZZK: Tajem_

nca złotego runa (fr., 9 lat)
— 19.

WIELICZKA — Górnik: Ma­
tka i córka.

SKAWINA — Junak: Szczur

Ameryki. Hutnik: nieczynne.
•

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

Ork. rozrywk. 18.50: Transm.

inaug. przedst. z Teatru Wiel­
kiego op. „Straszny Dwór".

19.45: Przerwa. 20.05: D. c.

transm. z Teatru Wielkiego,
ok. 20.50: Dziennik, ok. 21.10:
D. c . transm.- z

kiego, ok. 21 .55:
Iwaszkiewicza i

skiego. ok. 22 .15:
z Teatru Wielkiego. 22 .50: Muz.
23.00: Sygnał czasu. 23.01: Wiad.
23.11: Muz. tan. 24 .00: Sygnał
czasu. 0.01: Hymn.

Dokładnie ćwierć wieku
temu, 21 listopada 1940 ro­
ku grupa dywersyjna kra­
kowskiej Polskiej Partii
Socjalistycznej dowodzona
przez Mariana Bombę, w

skład której wchodzili
również Jan Rzepa i Jan
Kałuża — dokonała udalej
akcji na terenie Zakładów
Sodowych „Solvay”, nisz­
cząc magazyny z materia­
łami przeznaczonymi do
produkcji środków wybu­
chowych.

Staraniem Oddziału

Dzielnicowego ZBoWiD
Podgórze w 25 rocznicę te­
go wydarzenia, dzisiaj (so­
bota) o godz. 12 w Krakow­
skich Zakładach Sodowych
przy ul. Zakopiańskiej na­
stąpi uroczyste odsłonięcie
tablicy pamiątkowej. Ucze­
stnicy uroczystości udadzą
się następnie na Cmentarz
Rakowicki, gdzie złożą hołd
pamięci nieżyjących już
dziś bohaterów akcji w A-
lei Zasłużonych i przy
Mauzoleum Oświęcimia-
ków. (jap)

MAŁA KRONIKA
SOBOTA:

•—Dom

27, godz. 19,
kowa”, doc.

•—Klub
zowska 3, godz. 17, pierwsze spot­
kanie „Naukowcy — artyści”, z

cyklu rozmowy o sztuce. Wstęp
wolny.

• — Dom Kultury,
w klubie szachistów,
Sportowa „Sparta”
turniej szachowy dla

szkolnej.
® — AGH, pawilon

godz. 12 .30, Sekcja Geodezyjna,
zebranie naukowe z referatem dr
inź. St. Szpetkowskiego.

© — Środowiskowy Klub

Kleparz, ul. Lubelska 12, o

gardowej poezji XX-lecia
dr Z. Siatkowski, godz. 19.

© — Polskie Towarzystwo Bio­
chemiczne, ul. Kopernika 7, godz.
12.15, odczyt dr T. Kłopotowskie­
go (z Warszawy).

Kultury, Rynek Gł.

„Idąc ulicami Kra-
dr J. Dobrzycki.
Plastyków, ul, Łob-

NIEDZIELA:

godz. 15.30,
Federacja

organizuje
młodzieży

c-4, ii p.,

SAiW,
awa Ji­
mowi

• Dom Kultury, Rynek Gł.,
godz. 12, odtworzenie z aparatu­
ry stereofonicznej koncertu pie­
śni Paula Robescna. Słowo wią-
żące mgr Z. Burowska.

© — Muzeum, Zbiory Czarto­
ryskich, ul. Pijarska 6, godz. 12,
projekcja francuskich filmów

krótkometraźowych z dziedziny
kultury i sztuki (wstęp wolny).

IM. SŁOWACKIEGO: Noc

listopadowa — 19.15, STARY:
Żałosna i prawdziwa tragedia
pana Ardena z Feversham —

15, Zaproszenie do zamku —

19.15, KAMERALNY: Lokato­
rzy — 15, Ktoś nowy — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Robin Hood —

11, Królewskie łowy — 19.15,
LUDOWY: Król Agis — 19.15,
RAPSODYCZNY: Polonez Bo­
gusławskiego — 19.15, MUZY­
CZNY (sala Teatru Słowackie­
go): Carmen — 14,
SKA: Siódma
KOLEJARZA:
siostra — 15 i

TEATR IM.
Tarnowie: Stara baśń — 10.30
i 19.

GROTE-

wyprawa — 16,
Lekkomyślna

19.
SOLSKIEGO w

W Klubie

wołano nową Radę Klubu i jej
sekcję: propagandową, artystycz­
ną, młodzieżowo-turystyczną i

finansowo-gospodarczą. W przy­
gotowaniu jest bardzo bogaty
program artystyczny pod przewo­
dnictwem mgr Iwanejko. Zespoły
aitystyczne będą odwiedzały ze

swoim programem kluby i świe­
tlice TPPR w miastach i osiedach

woj. krakowskiego.
Pomoc i poparcie Klubu

jaźni zapewnia Prezydium
skąd wywodzi się wielu

wych działaczy TPPR.

ULEŹ!
SOBOTA

Przy-
WRN,
czolo-

(lw)

Najlepszy student
Krakowa

15.30, 17.45, 20. MI -

Na krakowskim

Błyskawica, Po-

16. Bajki — 15.
II s. (radź., 16

blematyka ekonomiczno-rolnicza

woj. olsztyńskiego”.
• — W Klubie Literackim, ul.

Krupnicza 22, Janina Skowroń-
ska-Feldmanowa będzie mówić o

'

Westerplatte. Wyjątki z jej dra­
matu* „Westerplatte” (nagroda
MON .1965) czytają M. Biliżanka
i R. Stankiewicz.

• — MPiK, ul. Jagiellońska 1,
wieczór z okazji 55 rocznicy śmier­
ci Lwa Tolstoją. Udział biorą: dr
F. Grzegorczyk
aktorzy teatrów

Wstęp wolny.
• Towarzystwo

stronomii, Klub

Solskiego 30/8, godz.
mgr T. Lubowieckiej
ją-drowe źródła energii gwiazd”.

• — Towarzystwo Socjologicz­
ne, PAN, ul. Sławkowska 1.7, I p.,
godz. 18, posiedzenie naukowe z

odczytem „Rzemiosło cechowe a

przemiany społeczno-gospodarcze
ośrodków prowincjonalnych”.

A więc znamy już najlepszego
studenta środowiska krakowskie­
go w roku 1965. Został nim stu­
dent V roku wydziału ceramiki

AGH — ANDRZEJ CZURYSZK1F. -

WICZ. O wynikach konkursu za­
decydowało jury pod przewodnic­
twem prorektora UJ prof. dr W.

Siedleckiego, bierąć pod uwagę

zarówno wyniki osiągnięte w

nauce jak i w pracy społecznej.
Laureat otrzymał tradycyjną

już — bo przyznawaną od 3 lat
— nagrodę „Czerwonej Różv”.

Ponadto najlepszym przedstawi­
cielom poszczególnych uczelni

krakowskich przyznano 9 dyplo­
mów. (ans)

prelekcja i
krakowskich.

Miłośników A-

,.Kosmos”, ul.

18, odczyt
„Termo-

Koja Komoji
i Leszek Walicki
w Krzysztoforach

Dzisiaj w Krzysztoforach

PONIEDZIAŁEK:

O Dom Kultury, „Przegląd wy­
darzeń międzynarodowych” — dr
St. Peters, godz. 19. „

s — Polskie Towarzystwo Eko­
nomiczne, ul. Pijarska 8, odczyt
prof. dr K. Majewskiego pt. „Pro-

Bardzo szacowną i po­
wszechnie ODWIEDZANĄ

instytucją w Krakowie były ła­
źnie. Można było w takich miej­
scach zażyć wielu rozkoszy. Po

naparzeniu ciała poddawano się
różnym zabiegom tzw. „rybarza”,
Mury trzepał ciało miotełkami,
nacierał wonnymi olejkami łub
maściami. Ponieważ przebywanie
w łaźni trwało nieraz i kilka go­
dzin, dawał znać o sobie głód. Co

zapobiegliwsi łaziebnicy poczęli
więc warzyć dla swych gości o-

rzeżwiające napoje i przygoto­
wywać potrawy. Z czasem łazieb­
nicy odkryli nowe dodatkowe
źródło dochodów. Skoro ktoś

przychodził oczyścić ciało, chęt­
nie przy tej sposobności poddawał
się ostrzyżynom i goleniu. Us/ai-
ni łaziebnicy przejęli więc czyn­
ności balwierzy, co się tym ostat­
nim niezbyt podobało. Poczęły
się więc pojawiać przed łaźniami
miednice — godio balwierskie.

Służyły one zresztą nie tylko ja­
ko szyld, w miednice bito jak >v

beben, gdy chciano powiadomić
mieszkańców miasta, źe kąpiel
gotowa.

Ale nie tu koniec zabor­
czości LAZIEBNIKÓW. Ten

i ów klient zażąda! ro kąpieli

Leszek Herdegen
powraca do zdrowia

Z licznymi dowodami sym­
patii, szczególnie młodzieży,
spotyka się od kilku dni zna­
ny aktor scen krakowskich i
filmu, odtwórca jednej z głó­
wnych ról w nowym filmie
Kawalerowicza „Faraon” —

Leszek Herdegen, który po­
wraca obecnie do zdrowia po
wypadku samochodowym.
Jak już donosiliśmy L. Herde­
gen doznał poważnej kontuzji
nogi oraz szeregu drobniej­
szych obrażeń.

0
godz. 18 nastąpi otwarcie wy­
stawy malarskiej, mieszkają­
cych w Warszawie artystów;
Koji Komoji i Leszka Walic­
kiego. Prezentują oni swój
dorobek z ostatnich lat (obra­
zy olejne i grafikę).

Japończyk K. Komoji, urodził

się w 1935 r. w Tokio, gdzie stu­
diował m. in. u prof. Saso Sabu-
ro i Choonan Jamagucki. Jak sam

informuje — bliskie jest mu śre­
dniowieczne malarstwo japońskie
a. szczególnie kaligrafia japońska.
Współczesne malarstwo japońskie
uważa za zbyt dekoracyjne.

Leszek Walicki jest krakowia­
ninem ż urodzenia. Tu też studio­
wał m. in. w pracowni prof. Ja­
na Swiderskiego i Tadeusza Ła-

komskiego. W Warszawie nato­
miast kontynuował, studia u Sam­
borskiego i Eibischa. L. Walicki

jest reprezentantem środowiska

młodych malarzy. Interesuje się
szczególnie malarstwem japońskim
i amerykańskim.

Zarówno Koji Komoji jak 1 Le­
szek Walicki nie prezentowali do­
tąd publicznie i indywidualnie
swojej twórczości. ttl)

APOLLO: Mandrin (fr. -wł.,
12 lat) — 10, 12.30, 15.30, 18,
20.30 . CHEMIK: Pechowiec na

prerii (USA, 12 lat) — 19. DOM
ŻOŁNIERZA: The Beatles

(ang„ 12 lat) — 15.45. ISKIER­
KA: Rancho w dolinie (USA,
16 lat ) — 17, 19.15. KULTURA:
Sami zakochani (wł., 16 lat) —

17.45, 20. MELODIA: Królowa

Krystyna (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:
Na tropie policjantów (ang.,
16 lat)
NIATURKA:

rynku, ORP
wódź — 14,
Cichy Don,
lat) — 17, 19. MIKRO: Drew­
niany różaniec (poi., 16 lat) —

15.30, 17.45, 20. MŁ . GWARDIA:

Złodziej z Bagdadu (ang., 12

lat) — 14.45. Ape Regina (fr.-
wł., 16 lat) — 17, 19.15. Romans
z nieznajomym (USA, 16 lat)
— 21.15. ROTUNDA: nieczynne.
SZTUKA: Pierwszy dzień wol­
ności (poi., 16 lat) — 15, 17.
Kochać (szwedz.) — 22.30. TĘ­
CZA: Judex. albo’ zbrodnia u-

karana (fr., 16 lat)
19.30 . UCIECHA:
WANDA:

(USA, 12

15.30, 18,
W kraju
16 lat) —

Święta wojna (poi., 9lat)—
13, 20.15. WIEDZA: Ludwik

Sempoliński: I gramy dla was

co dzień. Ballada o dziewczy­
nie — 18. WOLNOŚĆ: Przyby­
cie Tytanów (wł. -fr., 12 lat) —

15.45, Popioły (poi., 16 lat) —

ser. liii— 18. WISŁA: Z

powodu kobiety (fr., od 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WRZOS: Bia­
ły kanion (USA, 14 lat) — 13,
16, 19, 22. ZUCH: Bitwa pod

piramidami (radź., 12 lat) —

15, 17. ZDROWIE: nieczynne.
ZWIĄZKOWIEC: Barwy walki

(poi., 12 lat) — 17, 19.

NIEDZIELA
CHEMIK: Inspektor Morgan

prowadzi śledztwo (ang., 16

lat) — 14 .45, 17, 19.15. DOM
ŻOŁNIERZA: Bajki — 13. The

Beatles (ang., 12 lat) — 15.45,
18, 20.15. ISKIERKA: Bajki —

14, Rancho w dolinie (USA,
16 lat) — 15, 17, 19.15. KULTU­
RA: Sami zakochani (wł., la

lat) — 15.30, 17.45, 20. MELO­
DIA: nieczynne. MASKOTKA:

Bajki — 10.15, 11.15, 12.15. Na

tropie policjantów (ang., 16

lat) — 15.30, 17.45, 20. MINIA­
TURKA: Bajki — II, 12, 13,
14. Cichy Don II s. (radź., 16

lat) — 15. Cichy Don III s.

(radz„ 16 lat) — 17, 19. MIKRO:

Bajki —11 , 12.15. Drewniany
różaniec (poi., 16 lat) — 15.30,
17.45, 20. ML. GWARDIA: Zło­
dziej z Bagdadu (ang., 12 lat)
— 12, 14.45. Ape Regina (fr. -

w!., 16 lat) — 17, 19.15'. Ro­
mans z nieznajomym (USA, 16

lat) — 21.15. TĘCZA: zdrajca
jest wśród nas (ang., 12 lat)
— 11, 15.30. Judex albo zbrod­
nia ukarana (fr„ 16 lat) 17.30,
16.30 . UCIECHA: remont. —

WARSZAWA: W kraju Ko-
manczów (USA, 16 lat) — 10,
12.30, 15.45. Święta wojna (poi.,
9 lat) — 18, 20.15. WIEDZA:

nieczynne. WOLNOŚĆ: Przy­
bycie Tytanów (wł. -fr., 16 lat)
— 15.45. Popioły (poi., 16 lat)
ser.IiII—10118.WISŁA:

Biały pudel (radź., 7 lat) —

Królowa Krystyna
(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Biały kanion
14 lat) — 10, 16, 19.
Bitwa pod piramidami
12 lat)
Bajki
(poi., 14 lat) — 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12 . Barwy
walki (poi., 12 lat) — 17, 19.

9.50: Publicystyka. 10.00: Muz.
10.40: Czym mogą się pochwa­
lić krakowscy nauczyciele?
11.00: Koncert chopinowski.
11.40: Klub entuzjastów nowo­
czesności. 11.55: Kom. o st.

wód. 12.05: Wiad. 12 .10: Kon­
cert muz. węg. 12 .40: Kronika

współczesności. 13.00: Przerwa

dla Krakowa. 13.45: Koncert

życzeń. 14 .20: Kłopoty z ko­
operacją. 14 .30: Piosenki żoł­
nierskie. 14.45: Błękitna szta­
feta. 15.00: Z płytoteki rozryw­
kowej. 15.30: Dla dzieci słuch.

„Roman”. 16.00: Wiad. 16.05:

Gawęda o sporcie. 16.15: Skąd
przybywasz piosenko. 16.45.
Rzesz. Mag. Rozmałt. 17.00:

Czytając pismo dla nauczycieli
ludu. 17.10: Coctail muzyczny.
17.35: Aud. regionalna. 17.55:
Dziennik krak. 18.15: Muz. ba­
rokowa. 18.30: Na krakowskim

rynku. 13.50: Fel. M. Jorsta.
19.00: Wiad. 19.05: Muzyka i
aktualności. 19.30: Matysiako­
wie. 20.00: Muz. tan. 21 .00: Z

kraju i ze świata. 21 .27: Kro­
nika sport. 21 .40: Poznańska
15-tka. 22.00: Radio-kabaret

„Trzy po trzy". 23.00: Mendels­
sohn — Suita z muz.

nocy letniej”. 23.50:
24.00: Muz. tan. 1.55:
2.60: Hymn.

NIEDZIEL?

11, 13.

(USA,
ZUCH:

(radź.
15, 17, 19. ZDROWIE:

14, Daleka jest droga

Kraków przeszłości

Spór o stawianie baniek
np. puszczenia krwi, tak popular­
nego środka zabiegowego lub po­
stawienia bajziek, a nawet op»-
trzenia jakiejś drobniejszej rany.

Tym sposobem poczęli łaziebnicy
przyswajać sobie umiejętności le­
karskie niższego rzędu. Te prak­
tyki dodatkowe tak weszły w

zwyczaj, że rada miejska postawi­
ła nawet niektórym łaziebuiko.n

warunek, że będą bezpłatnie le­
czyli drobne okaleczenia i rany
służby miejskiej, Słowem łaźnia

•pełniała rolę fryz.e/ni, punk u

opatrunkowego i podręcznego b i-
zaru. Nic dziwnego, że o dzierżawę
łaźni bardzo się ubiegano.

JAK JUŻ JEDNAK WSPOMNIE­
LIŚMY, balwierze mieli duże

pretensje do laziebników, a ró­
wnież i cyrulicy poczęli sarkać, że
ktoś niepowołany przejmuje 'ich

funkcje i odbiera im zarobki.

Wszystkie te zawile sprawy mu-

ciał regulować sam król. Jeden z

przywilejów królewskich wyraź­
nie zezwala, na czynności lekar­
skie W łaźniach, ale pod warun-

„Sen
Wiad.
Wiad.

PROGRAM I

12.10: Plamy na mapie.
Morski Music-Hall. 13.20: Gra
duet fort. 13.30: Koncert soli­
stów. 14.00: Piosenka miesiąca.
14.30: W Jezioranach. 15.00:
Koncert dnia. 16.00: Wiad.
16.05: Tyg. Przegl. wydarzeń.
16.20: „Antrepryza narodowa”
— słuch. 17.50: Muz. rozrywk.
18.00: Wyniki gier liczbowych.
18.05: Muz. R. Schumanna.
18.50: Opowiastka o małym do­
brym pisarzu. 19.05: Kabarecik

reklamowy. 19.20: Konc. Ork.
20.00: Tydzień w kraju i na

świecie. 20.26: Wiad. sport.
20.35: Matysiakowie. 21 .05: Ra-
dio-kabaret. 22.00: Muz. — K.

Szymanowski. 23.01: Wiad.
23.11: Muz. tan. 0 .01: Hymn.

12.20:

17.30,
remont. —

Małpia kuracja
lat) — 10.30, 12.45,

20.30 . WARSZAWA:
Komanczów (USA,

10, 12.30, 15.45, 22.30.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Piotruś partyzant

(jug., 9 lat) — 16, 13, 20. ŚWIT
mała sala: Statek odpływa o

świcie (radź., 12 lat) — 15, 17,
19. ŚWIATOWID: Tom Jones

(ang., 16 lat) — 15.45, 18, 20.90.
ŚWIATOWID mała sala: Wło-

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Bajki — 11 . Piotruś

partyzant (Jug., 9lat)—16,
18, 20. ŚWIT mała sala: Za­
ćmienie (wł., 18 lat) — 15,
17.15, 19.30. ŚWIATOWID: Baj.
ki — 11.15, Tom Jones (ang.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.30, BAL­
LADYNA: Mały światek Sam-

my Lee (ang., 16 lat) — 16,
18, KOLOROWE: Bajki — 17 .

„M” Morderca (NRF, 16 lat) —

18. SFINKS: Bajki — 10, 11, 12.
Hasło „Odwaga” (ang., 12 lat)
— 15.45, 18, 20.15.

•

PŁASZOW — Kolejarz: Zno­
wu Max Linder (fr., 12 lat)
— 18. Energetyk: Bajki 11.30.
Gwiazda szeryfa (USA, 12 lat)
15, 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Rozbójnik (wł., 16 lat)
— 17, 19.

PROKOCIM — ZZK: Tajem­
nica złotego runa (fr., 9 lat)
— 17, 19.

WIELICZKA — Górnik: Ma­
tka i córka.

SKAWINA — Junak: Szczur

Ameryki. Hutnik: Przybycie
Tytanów.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

PROGRAM II

10.40: Zespół Dziewiątka. 11.00:
Koncert dnia. 12 .05: Wiad. 12.10:
Muz. poi. 13.10: Muz. rozrywk,
13.30: Moskwa z melodią i pio­
senką. 14.00: „Diogenes w kon-
tuszu” — frag. pow. 14 .30: „Go-
dowska poleczka”. 15.00: Dia
dzieci słuch. „Skarb na wys­
pie”. 15.45: Młodzi poeci Kra­
kowa. 16.00: Wyniki Lajkoni­
ka. 16.02: Śpiewa L. Długosz,
16.20: „Powrót Mickiewicza” —

fel. Witolda Zechentera 16.30:
Koncert Chopinowski. 17 .00:
Wiad. 17 .05: O czym mówią w

świecie. 17.30: Podwieczorek

przy mikrofonie'. 19.00: Rewia

piosenek. 19.30: „Noc tysięczna
druga" — kom. Norwida. 20.30:
Ze świata opery. 21 .00: Dzien­
nik. 21.22: Wiad. sport. 21.25:
Aktualn. sport. 22.00: Ogóln.
wiad. sport. 22 .20: Krak, aktu­
alności sport. 22 .30: Ork. Jazz.
23.00: Z twórcz. J. S. Bacha.
23.50: Wiad. 24.00: Hymn.

SOBOTA

Komunikat MO
Komenda Dzielnicowa MO Kra­

ków - Kleparz prowadzi docho­
dzenie przeciwko grupie nielet­
nich przestępców, którzy od chwi­
li otwarcia basenu kąpielowego
K. S. „Cracovia” svstematvcznie

dokonywali w obrębie tego obiek­
tu kradzieży zegarków, garde­
roby, bielizny i bucików.

Osoby poszkodowane proszone
są o zgłaszanie się po odbiór

skradzionych rzeczy w Komen­
dzie Dzielnicowej Milicji Obywa­
telskiej Kraków — Kleparz przy
ul. Pędzichów 5, pekój 3, w godz.
«—16.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Koperni­

ka 40, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 17, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, NEURO­
LOGICZNY: Kobierzyn, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38,
PEDIATRYCZNY: Prądnicka
37.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY, INTERNI­

STYCZNY, NEUROLOGICZ­
NY, OKULISTYCZNY i PE­
DIATRYCZNY: Prądnicka 35.
LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23,

Pr. dla szk. Geografia
VI — ,,Gospodarka wo-

Polsce Ludowej”, 10.25:

9.55:
dla kl.
dna w

„Marocco” — film USA od lat

16, 11.55—14 .10 — przerwa, 14.10:
Transm. akademii z okazji
Dnia Nauczyciela. 16.00: Pr. dla

nauczyc. „Bohaterowie dnia”,
16.15: 35 lekcja jęz. ros. 16.35:

Pradzieje Telewizji, 16.45: Pr.

Tyg., 17.00: Wiad., 17.05: Gdań­
ska kronika dziewcząt i chłop­
ców, 17.25: „Po szóstej” — Teł.
Klub Młodz., 18:10: Gawędy
wilków morskich, 18.30: Tran­
smisja inaug. spektaklu Teatru

Wielkiego w W-wie — „Strasz­
ny dwór” — opera Moniuszki,
I przerwa ok. 19.40: Dobranoc,
19.45: Dziennik, II przerwa ok.
21.05: wiad. 22 .55: Wiad. sport.

prawo dzierżawy łaźni, starali

się jak najszybciej przyswoić so­
bie rzemiosło balwierskie. W ro­
li łaziebnika i cyrulika zarazem

występował niejaki Mikołaj,
zwący się cyrulikiem królewskim.
Podobnie Stanisław Śliwka w la­
tach 1563—1512 golił brody w swej
łaźni, nie oglądając się na dekre­
ty królewskie.

W Krakowie istniały różnego
typu łaźnie od całkiem prymity­
wnych do komfortowych. Można

było zażyć nie tylko parówki,
lecz wykąpać się nawet w wan­
nie. Nieraz na I piętrze łaźni

boby najlepiej umiał”. Król okre- znajdowały się pokoje, w których
ślił nawet wysoką karę za ti.kie

uchybianie w postaci 10 kolumn
wosku.

WIDOCZNIE KONKURENCJA
ŁAZIEBNIKOW mocno da­

wała się we znaki cyrulikom, sko­
ro inny król Zygmunt Stary, na­
kazał, by się balwierstwem zajmo­
wali jedynie członkowie cechu

cyrulicznego. Królowie nie mieli

jednak wyrobionego w tej mate­
rii zdania, gdyż raz brali stronę
cyrulików, to znowu stronę ła-
ziebników. Z takiego zamętu ko­
rzystali właściciele łaźni. Umi li
zawsze obchodzić różne zarząd e-

nia. Z chwilą gdy uzyskiwali

kiem, by zajmował się tymi
czynnościami cyrulik w charakte­
rze, jak byśmy to dzisiaj okre­
ślili — siły dochodzącej. Nawet

sprawą stawiania baniek zajął się
Jan Kazimierz w r. 1660. Oto czy­
tamy w jednym z dekretów: „ża­
den z mistrzów niech się nie waży
w łaźniach, tak publicznych jak 1

prywatnych baniek stawiać, lu-

n ożna było uciąć sobie drzemkę
po kąpieii. Łaźnie odwiedzali

wszyscy od prostych czeladników
do mistrzów, od przekupek do bo­
gatych kupców. Prywatne łazien­
ki były bowiem nieznane. Do ła­
źni zaglądał sam król z małżon­
ką i najbliższym dworem. Była
to oczywiście specjalna łaźnia^do

której nie każdy miał prawo
wstępu. Z łaźni mogli korzystać
również najubożsi. Na niektóre
łaźnie nakładano bowiem obo­
wiązek wydawania każdego tygo­
dnia pewnej liczby bezpłatnych
wstępów.

SEP

SOBOTA
Długa 4, Zwierzyniecka 7,

Karmelicka 23, Krakowska 1,
al. 29 Listopada 17, Pstrow­
skiego 94, Nowa Huta — os .

Teatralne 28.

NIEDZIELA
Mikołajska 4, pozostałe jak

w sobotę.

SOBOTA
PROGRAM I
i.ou: Zagadka literacka.

Koncert. 15.00: Wiad.

Sportowcy wiejscy na

15.20: Muz. 15.45: Kursstart.

jęz. ang. 16.00: J. Strauss: Nad

pięknym modrym Dunajem.
16.10: MIodz. Studio „Rytm”.
16.35: Próg, młodz. 17 .15: W.
A. Mozart — Divertimento D-

dur. 17.40: „Popioły”. 13.00:
Wiad. 13.05: Aud. Red. Spoi.
18.20: Przegl. prasy liter. 18.30:

NIEDZIELA
9.00: Progr. „Moskiewski

Kreml wczoraj i dziś”, 11.50:

„Program i piosenka dnia,
12.00: „Gimnastyka Yogów”,
12.10: Wiad., 12.15 „Czar stoło­
wej nogi” — dla mł. widzów,
12.50: „Ślepy pelikan” — film

radź., 13.55: „W zielonym o-

biektywie”, 14.10: „Maraton”
— (I konkurs dnia), 14.30: Ku­
charz doskonały, 14.40: „Na
stadionach świata”, 15.05: „Te-
le — wizje Telewizji” — „Po­
wiśle”, 15.30: „Metoda” — film

rozrywk., 15.45: Telestatystyka,
16.10: „Mazur czy walc” — (II
konkurs dnia), 16.25: Komen­
tarz tygodnia, 16.35: „Łączymy
się z...” — pr. rozrywk., 17.10:

„2.000.000”, 17.40: „A—B—A” —

pr. balet., 18.05: „Wystrzał”
—. film poi., 19.20: Dobranoc,
19.30: Dziennik, 20.00: „Szara­
da” — (III konkurs dnia), 20.20:

„Telepatia” — fel., 20.35: „Nie­
dziela sportowa” — rep. z pod­
róży, 21.00: „Błękitny pokój”
film TV poi., 21.30: „Rewia
wieczorna”, 22.40: Wiad., 22.50:

Wyniki konkursów dnia, 23.20:

„Program na jutro i piosenka
na dobranoc”.
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